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Po wizycie w Ischl.
Lwów 13- sierpnia.

C hyba na to przyjęcie, jakie spotkało mło- 
Iziutk iego A leksandra O brenowicza w uroczem  
sdrojowisku austrjaekiem , nie m ogą żadną miarą 
sżym ać się i skarżyć w dn ;bn jego  mentorowie 
pp. Ristics i P a s ie s! . . .

Senior m onarchów europejskich, ces. Frahci- 
}Zek Józef, potomek jednego z  najstarszych ro- 
iów  panujących na całej kuli ziem skiej, którego 
przodkowie po kądzieli już sześć wieków emu 
nosili na  swych skroniach cesarską koronę, w ład 
ca  putężnego mocarstwa, m ogący jednem  po
ciągnięciem  pióra postawić do pojedynku z Plz ę- 
cjwnikiem  półtora miljonową armję, a znakom i
cie uzbrojoną i wyćwiczoną — przyjm ow ał tego 
m łodzieniaszka w koronie z honorami i gościnno
ścią serdeczną, jak ie  nie zawsze byw ają w r ó 
wnym  stopniu udziałem  książęcych gości na dwo 
rach  cesarskich. Świeży tego dowód mieliśmy 
przecież z tym  sam ym  A leksandrem  serbskim  w 
Peterhofie. W praw dzie prasa pan slaw istyczna 
k tó ra  W b. nie zawsze może być uw ażaną za 
dokładny  w yraz inteneyj chwilowych polityki i 
uczuć cara  — zawzięcie m achała na praw u i le
wo trybu larzem  nie szczędząc k adzideł słowiau 
}k h dla serbskich  gości, lecz sam ca r jegomość 
dziwnie szybko ostygł w ooczątkowej swej kor- 
djalności Form alnie zdaw aćby się mogło, że po 
jednej i drugiej rozmowie z K isticjem , tem pera 
tu ra  carskiej serdeczności, obniży ła  się o parę

Bt° P T a k  czy siak, w sposób nieprak tykow any u
zw yk łych  śm iertelników  którzy am  nie m a ra , o 
przepisach etyk ie t dworskich, albo choćby tylko 
p o w s z e d n ie j  gościnności i uprzejm ości tow arzy
skiej, zignoro^ ał A leksander III . swojego imien
n ik -  w yjeżdżając z rodziną najbliższą do Fin- 
landji i pozostawiając kró la  na łasce., szambeJa- 
nów i innej k& egorji służby Palac,owo7  . 
afront w idoczny, a nie zasłużony, podziałał, ja k  
knbeł zimnej wody na rrsofilach be.gradzuich., 
do żywego zaś ubódł wszystkich patriotów  se rb 
skich którzy naturalnie widzą w in ło d jm  swoim 
królu ’ uosobienie drogiej ojczyzny, powagi tronu, 
■łowem, legalne. ;o przedstaw: cielą Serbji. Ze 
abódł widzieliśmy to w głosach serb ik ie j prasy, 
k tó ra ’z nietajonem  rozdrażnieniem  to bru talne 
zlekoeważUiL: kró la  serbski -go p rzez cara _zano 
tow ała w swojej i czytelników pamięci, ntć usttu- 
jąc naw et sófistycznćm rozuuiuwmiiem osłabić 
w r a ż e n i a  sam =go fak tu  Ponadto jed en  z bardziej 
w pływ ow ych organów królestw a głośno zap ro te 
stował przeciw  zachciankom  i m askow anym  je 
szcze ce lon  petersburgsk ich  panslawistów, wypo- 
w iadaiąc niedw uznacznie i w yraźnie, że w p ra 
wdzie Serb ia  ceni w Rosjanach, „starszych b ra e i“ , 
pam ięta o „dobrodziejstw ach4*, przez cara  je j 
w yśw iadczanych, ale ponadto wszystko r.ocha
swoją indyw idualność i Niepodległość! Naw et 
płowa: „m ęczeńska P o lsk a ...“ p rzy  tej sposobno
ści sp łynęły  z pióra serbskiego t... Nie ulega
wątpliwości, że to rozgoryczenie, w ywołane obrazą
miłości i dum y narodowe], podyktow ało b e lg rad z
k iem u publicyście tak ie  verha vsritatis pod adre 
aem P ete rsb u rg a  — ale choćby toż samo pisme, 
po upływ ie lakiego tygodnia, znów poczęło w y
gryw ać z rosyjskiej nuty , to efekt dzisiejszych 
słó v jego  nie ustąpi pono tak  rychło  z serc i u- 
m ysłow serbskiej ludności! Sym patje dla eara. 
sztucznie tam  wyhodowane, z pewnością obecnie 
zosta łj conajmniej przepołowione. A tak i ;go 
iKuiKU chyba  nie spodziewali się Ignatiew y i in 
ni reprezentanci panrusycyzm u nad Newą, gdy 
nak łan ia li R isticsa do tej w izyty  kró la  A leksan
d ra  w  P e te rsb u rg u ! _____________________ ___

Popatrzm yż teraz  na drugą wizytę piętnasto
letniego w ładcy serbskiego, na pobyt jego w 
Ischl. Jakko lw iek  ostrze całej polityl i serbskiej, — 
po abdykac ji M ilana — w yzyw ająco zwrócone 
było przeciw Anstro-W ęgrom  jakkolw iek  przez 
długie miesiące prasa be lg radzka  codzień prawie 
w ym yślała niestworzone rzeczy na  potężnego są 
siada, naturalnie zadufana w carską  opiekę, a a- 
g itacja  „w ielkoscrbskieh“ szowinistów z pomocą 
rubli nurtow ała skrycie  w okupow anych prowin- 

. cjach; słowem ■— jakkolw iek całe zachowanie się 
„sąsiedzkie" tego małego państew ka mogło nie- 

■j jednokrotnie oburzać austro-w ęgierskiego w ładcę 
j i jego doradców , to jed n ak  ces. F ranciszek  Jó 
l zef ze szlachetną wspaniałom yślnością —  zda 
• się —  przekreślił w swej pamięci te w ybryki po- 
j Utyków be lg radzk ich  i ich m łodziuchnego króla 
! przyjm ow ał przez dw a dni w swej rezydencji 
! letniej — ja k  się w yrażają świadkowie uaoczni — 
| z ojcowską życzliwością i gościnnością.
I Ten sam Ristics ten sam Pasics —  nie- 
; ub łagani wrogowie M ilana i jego austrofilskiej po- 
j lityki — nie tylko zostali przypuszczeni przed 
i oblicze cesarza tej A ust.ji, ale na odjezdnem  ob 

darow ani jeszcze bardzo wysokiem i dekoracjam i. 
’ Cesarz — k tó ry  śmiało m ógłby być dziadkiem  

takiugo^ 15-letniego A leksandra  — przez ca ły
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czas pobytu jego w Ischl, trak tow ał go z uw agą• „  ą_, ,      O ' 1

i względnością, ja k  gdyby  to by ł osiwiały w 
dźw iganiu korony w ładca pierw szorzędnego pań 
stwa. N aw et lir, K alnoky, m inister dla spraw za 
g ranicznych, zaw ezw any został z W iednia, co 

[ nie dzieje się z regu ły  przy  w izytach królew skich 
i z tej przyczyny fak t ten nadaje bez kwestji 

; pewne piętno polityczne tej wizycie, 
j A  propos hr. K alnoky’ego. D epesze dotych- 
| czasowe z Ischl nie donoszą w praw dzie o konfe- 
' renejach tego m inistra z R isticsem  —  urzędy te- 
■ legraticznc byw ają w analogicznych w ypadkach  

nadzw yczaj dyskretne. . — lecz by łoby  chyba 
’ szczytem  naiwności, przypuszczać, że, jeśli już  

nie hr. K alnoky, to sam Ristics nie skorzystał 
z bardzo dobrej okazji, aby uścisnąć raz  i drugi 

| dłoń szlachetną stern ika austro węgierskiej poli- 
, tyk i i. . oczywiście, parę słów z nim wymienić 
‘ na tem at sąsiedzkich stosunków. Tym  razem  nie 
j p o trz ‘bow ał p. Ristics naw et silić się może na 

kom plim enta i czułości, gdyż widok tego, co 
, było  w Ischl, po tem, co go spotkało w raz z pu- 
*L piłem  w Feterhofie, m usiał niewątpliw ie arcysen- 

ty  m entalnie nastroić djapazon jego uczuć i 
m y śli..

L ecz—czy ten nastrój będzie trw ały , czy w
i najbliższej przyszłości, jeśli nie przew yższy już, 
j to przynajm niej sparaliżuje on rozwiclmożnione 
: te w pływ y carskie w B elgradzie ? That ist the 
j question — na której rozwiązanie nie będzie po

trzeba  czekać pono zbyt długo.

Program narodowców ruskich.
W  ubiegłym  tygodniu odby ł się z in ic jaty

w y w ydziału  „N arodnej R a d y “ w T urce  w i e c  
r u s k i ,  w którym  wzięli udzia ł Rusini w szy
stkich politycznych odcieni. Najwięcej zebrało  się 
księży, w ogóle je d n a k  zgrom adzenie nie było 
liczne. Uchwaliło ono program , u ję ty  w 29 p a ra 
grafów. P rogram  ten  b rz m i:

„Rusini w szystkich stronnictw  ż ą d a ją : 1. Z a
niechania we w łasnym  obozie w szelkich sporów 
literaeko-narodow ych. 2 W szystk ie na Rusi szko
ły , od najn iższych do najw yższych, powinny być 
i uskie i u trzym /w -ane kosztem  państw a. 3. Z re 
form owania szkół ta k , aby  daw ały  rzeczyw istą 
korzyść ludowi. 4. K ażdem u wolno b rać, ile ze
chce, surowicy d la  byd ła , a topka soli nie powin

na  kosztować drożej, ja k  je j produkcja. 5 Poda
tek  spadkow y będzie uregulow any i zniesiony od 
spadków  niniejszych od 500 zł. 0. Gm iny powin- 
ny_ same szacować szkody elem entarne, nie cze- 
k a jąc  na taksatorów , bo ztąd w ynikają  straty . 
W  tym  celu w każdej gminie będą dwaj w ybra
ni i zaprzysiężeni taksatorow ie. 7. Pow.nno być 
zaprow adzone powszechne, bezpośrednie i tajne 
głosowanie kartkam i. K ażdy m ężczyzna od 20 
roku życia ma głos. 8 . R u .ini przeniesieni do za 
chodniej części k ra ju  będą zwróceni do swej oj
czyzny (w itczyny) 9. Nie wolno licytować nic 
potrzebnego do życia rodziny 10. W ym iar sp ra 
wiedliwości powinien być  szybki i tani, a m ani
pulacja sądow a ruska . 11. Rnsini w szystkich par- 
Jyj powinni wspólnie pracow ać nad  m aterjalnem  
i m om lnein podźw ignięciem  narodu. 12. Powinni 
bronić się wzajem nie i solidarnie, skoro k tó -y  z 
nich Lędzie w swoich praw ach pokrzyw dzony. 
13. Potępiają oni sposób prow adzenia w alk  m ię
dzy partjam i za pomocą denuncjacji i obelg oso
bistych. 14 Ż ądają  oni na Rusi wszystkiego po 
rusku , tj. faktycznego rów noupraw nienia. 15. K o
sztem  państw ow ym  pow stanie dostateczna ilość 
szkół ̂  rolniczych i przem ysłow ych, najm niej po 
jed n e j w każdym  powiecie. 16. Podatk i powinny 
być rów nom iernie ułożone i nie nciskające naj
uboższych. 17. B ęJa  napraw ione i uregulow ane 
brzegi rzek  i górskich potoków kosztem  państwo
wym, iżby  włościanie nie ponosili ty le szkód w 
sku tek  powodzi. 18. Należytośei stemplowe c a ł
kiem  powinny być zniesiore, a przynajm niej zni- 
zoiie. J9. R ząd  będzie zachęcał gm iny i dopom a
g a ł im do przeprow adzenia dobrowolnej kom asa
cji gruntów. 20. Rząd będzie dopom agał w łościa
nom do zak ładan ia  sklepów, spółek przem ysło
w ych i handlow ych itp. 21. B yt m aterjalny i 
stosunki służbowo nauczycieli ludow ych będą 
bardziej niezawisłe. 22. Lw ow skie tow arzystw a 
polityczne (ruskiej p rzed  wyboram i nie będą za 
k ład a ły  dwóch komitetów, ty lko  jed en  komitet 
w yborczy i nie będą prowincji narzucały  k an d y 
datów. 23. Posłowie sejmowi nie dopuszczą do 
rozbicia klubu ruskiego w Sejmie. 24. P esbw ie , 
którzy  weszli w k o n trak t z rządem  i Polakam i, 
na pierwbzyęh posiedzeniach Sejm u stanowczo 
postawią swo e żądania i dom agać się będą szyb- 
kiego ich załatw iania. 25. Ci posłowie dom agając 
się spełnienia jednej części potrzeb naszych, całą 
resztę przyjm ą do swego program u. 26. Posłowie, 
którzy paktów  .li z rządem , przejdą do opozycji 
w razie, jeżeli zadośćuczynienia potrzebom  nie 
otrzym ają. 27. K luby  poselskie we Lwowie i 
W iedniu w szystkie p u n k ta  niniejszej rezolucji 

! przy jm ą do swego program u 2 8 . 'Pozostawia się 
posłom ruskim  swobodę działania, czego i kiedy 
od rządu w ym agać m ają. 29. W y d zia ł „N arodnej 
R a d y “ w T urce. zwróci się do Rusinów we w szy
stkich pow iatach z prośbą, iżby wszystkiem i i i- 
łam i poparli rezolucje tego w iecu.“

Po przeczytał iu, objaśnienia i przyjęciu tej 
rezolucji, uchwalono propozycję ks. Sołtykiewi- 
cza, ab y  jeszcze specjalnie posłowi Teliszewskie- 
mu polecono zająć się w ykonaniem  tej rezolucji 
i przeprow adzeniem  zgody n ręd zy  Rusinami. 
, „program u* łego zaleconego w rezolucji 
do przyjęcia wszystkim  Rusinom, zarówno „n„ 
rodowcom , ja k  ^m oskalofilom a# łatw o się prze- 
konać, że jest; on kompromisowy; w yrzucono z 
m ego v szystko, co dzieli ruskie frakcje  Nato
m iast wstawiono mnóstwo żądań politycznych i 
ekonom icznych niew ykonalnych, bądź dlatego, 
że uszczuplają dochody skarbow e, badż, że w 
imię równoupraw nienia, chcą odebrać wszelkie 
praw a Polakom .

Kwestja Herbette owska.”
I

4) miesięcy, to je s t wówczas, gdy podług umowy, pen- 
I sja subjek ta dosięgnie 1500 franków.

U  i  T i T T "  1 V T  T T  A D  D ziew czyna, za cały posag, o trzym yw ała
M  Ą  K l  I A  9  ł - i  / \  r \  I 1 Y  błogosławieństwo rodziców, skrom ną w ypraw kę,

X V j ł \ . 1- A A  a a  A "  J L A A * A % A y  A ■ m ieszczącą się w dwóch kufrach  i zręczne swo
je  paluszki. K ończ}ła w łaśnie la t dwadzieścia 
trzy , H ardy pięćdziesiąt dwa. K ochał ją, jak  oj
ciec i jak  narzeczony. B erta, skoro małżeńswo 
zostało postanowionem, nie w stydziła się o k azy 
wać przyw iązania, jak ie  powzięła dla tego czło
wieka, o tw arzy m arsowatej i łagodnej zarazem . 
Którego miłość w zruszyła ją  do głębi, a k rzyż 
ie§T pochlebiał je j naiwnej próżnostce.

Po znanej interpelacji bu lanżysty  L a u r a  
w parlam encie francuskim  o przym usie paszpor 
towym na gran icy  Niemiec i po całem  zajściu, 
jak ie  ztąd w ynikło, dzienniki skrajne w Paryżu  
rozpoczęły były gw ałtow ną katnpanję przeciw  
l l e r b e t t e o w i ,  am basadorow i rzeczypospolitej 
w Berlinie. Nie ty Ik w dziennikach zresztą, 
ale i na zebraniach publicznych, D e r o u l e d e  i 
inni piętnowali go jako „P rusaka*  i żądali odwo
łan ia  z B erlina. G dyby rząd  francuski miał b y ł 
naw et zam iar zmiany am basadora w Niemczech, 
m usiałby go w ofcec takiej agitacji zaniechać. 
Nietaniej urosła ztąd „kw estja H e rb e tte ’owska.“ 
Dziś już  jest ona rozw iązaną: H e rb e tte  zostaje
w Berlinie.  ̂C ieszy się z tego serdecznie Nordd. 
Mig. Ztg. i obsypuje wielkiemi pochw ałam i te 
go dyplom atę, k tó ry  je s t miłośnikiem pokoju, a 
um iał sobie zaskarb ić  życzliwość sfer rządow ych 
niem ieckich i p rzy jaźń  ces. W i l h e l m a .

Atoli z w yjaśnienia wspomnianego dziennika 
pokazuj* się, że na  dnie „kw estji H erbette’ow skiej“ 
było coś więcej, nad prosto złudzenie, spowodo
w ane napaściam i prasy. P . H erbbette  istotnie 
chciał posadę swoją opuścić i jedynie usilne 
prośby rządu francuskiego n a k ło n ił^  go do za
niechania tej myśli. Donosząc o tem . twierdzi 
jednocześnie N o,dd. Allg. Ztg., że H erb e tte  dla
tego m yślał o wyjeżdzie z Barlina, iz s ta ra ł się 
o posadę am basadora w Stambule. P osada  ta  wa
kow ała w skutek  translokacji br. M o n t e b e l l o  
do P e te rsb u rg a ; p rzy  tem  pani H erbette  owa je s t 
chora i podobno klim at południowy b y łb y  dla 
niej odpowiedniejszym , niż berliński.t Ale popro 
szono go, ażeby został i został. Lecz oprócz po
wodów rodzinnych, b y ły  na to i polityczne. Nie 
ulega kwestji, że zapr ponował Ribot’owi opu
szczenie B erlina ; pew ne też jes t, że nastąpiło 
to w chwili przełom u, k iedy polityka poje 
dnaw cza, ku  iakiej się p rzy ch y la ł względem 
Niemiec, s traciła  wszelkie na najbliższa przy 
szłość w idoki powodzenia. Poniew aż w spółcze
śnie o tw ierał się w akans sm basadorsk i w Stam 
bule, więc gotów by ł tam  zająć stanowisko. Mo
gły mu być niemiłe obelgi, jak ie  na niego w P a 
ryżu miotano, przed temi je d n a k  zapew ne by nie 
skapitulował. Z estaw iając w szakże nieprzyjem ny 
dla siebie prąd opinji publicznej z w ypadkam i i 
z prądam i na  szerszej wido\vni politycznej, uwa 
żał za obowiązek delikatności, zaproponować mi 
nistrowi swoją translokację.

P an  R i b]o t  niezawodnie ocenił, jak  należy, 
postępek ćwrgo berlińskiego am b a sa d o ra ; ale 
pobudki, k tóre  tego ostatniego n ak łan ia ły  do za
żądania translokacji, m usiały być właśnie dla 
Ribot a powodem, że je j nie chciał. Rząd nie 
mógł ściągać na  siebie pozorów, że ustępuje przed 
agitacją stronnictw  sk ra jn y c h ; nie m ógł też sobie 
życzyć, żeby zm iany, jak ie  w ostatnich dniach 
zaszły  w stosunku F ra n  ji do Niemiec i do Ro 
sji, zy ska ły  dodatkowo jeszcze jask raw e oświe
tlenie przez zm ianę am basadora w Berlinie. To 
by ły  niezawodnie główne racje , k tóre nakłoniły  
rząd  rzeczypospoutej, że usilnie prosił H erbette’a 
o pozostanie na posadzie. Pojednaw czy i miły 
dyplom acji niem ieckiej am basador w Berlinie, w 
niczem  prawidłowem u rozwojowi akcji dyplom a
tycznej rządu  francuskiego w jak im bądź k ierun 
ku  przeszkadzać nie może Owszem, dziś, k iedy 
nastąpiło  zbliżenie F ran c ji z Rosją, ta  pojednaw- 
czość H erbe tte ’a i ta  jego w Berlinie wziętość, 
uw ażane być mogą przez rząd  francuski za b a r
dzo pożądane przym ioty, zabezpieczające na  r a 
zie stosunek francusko-niem iecki od spadku  ni
żej obowiązkowego w  czasie pokoju poziomu 
chłodnej, ale uprzejm ej grzeczności.

Sylwetka carska. (
Od czasów cara M i k o ł a j a  nie było chwili, { 

gdzieby osobistość sum odzierżey rosyjskiego tak  ; 
s.lnic sta ła  w środku interesów i zagadnień poli
ty k i europejskiej, ja k  obecnie. Zachodzi też nie | 
m ałe m iędzy carem  M ikołajem  a A leksandrem  . 
III . podobieństwo, f  a r M iiiołai noznstawał rn-zez [podobieństwo. G ar M ikołaj pozostaw ał przez J 
cały  ciąg panow ania swego pod w pływ em  o d k ry 
tego w r. 1x35 wojskowesro sDrzrsieżenia. ztad '

bezpłatne m iejsce i kazano się stawić za sześć 
tygodni.

(Nlaman capitaine )
Frzez

W r i k  t o  r  a  .F o  u r  n  e  1.
(Przfikłarf z franeusKiego.)

(Ciąg dalszy.)

V
Pod koniec trzeciego H ardy  zauważy* pe

w ną m łodą osobę, k .ó ra  h a f to ^ ja  dla rnagazy- 
] nu p. Jeandin .

Panna B erta, jak ko lw iek  nie mo£na  je j b y 
ło zaliczyć do piękności m iała jednak  Śliczne 
czarne włosy, uw ydatn iające białość jej c«Py > 
oczy duże, łagodne i zęby olśniewają^0 białe. 
G dy po raz  pierw szy ją  u jrza ł, odbierając od 
niej robotę, został oczarowany. D rugim  razem, 
ze w zruszenia nie mógł wymówić ani słowa, 
trzecim  zakochał się ju ż  na dobre.

Uczucie silne, gw ałtow ne opanowało sercem  
biednego subjekta. J a k  m arnotraw ca, chciał za 
jed n y m  zam achem  w ydatkow ać w szystkie sk a r
by miłości, spoczyw a,ące tale długo bez użytku. 
Z d a ło  mu się, że teraz  dopiero rozpoczyna się 
d la  niego życie.

L ecz przypom niał sobie nagle, że je s t b ie
dny* Przc« chwilę zatrzym ało  go to na progu 
now ych nadziei, tłóm aczył sobie jed n ak , że po 
dwoi pracę i energję, a nadto, że przez m ałżeń 
stwo to pczy8ka m atkę d la  przybranego swego 
dziecięcia.

Czyz je s t zresztą na świecie obaw a zdolna 
pow strzym ać miłość czystą i se rd eczn ą?  I  któż, 
oprócz jed n eg0 chyba M althusa, ośmiela się uwa- 

♦ *ać za zbytek , wzbroniony nędzą, najskuteczniej 
szą, je d y n ą  może pociechę wśród nędz świata 
teg o ?

H ard y  przedstaw ił prośbę swą rodzicom 
B erty , również biednym , ja k  i on. P rzy ję ta  zo- 

p rzy ch y ln ie ; ślub m iał się odbyć za  parę

i VI.
T ak  stały  rzeczy, g d y  p. Jeandin , spo 

strzeg łszy  nagle, iż zarobił ju ż  dosyć pieniędzy 
i że pasjam i lubi wieś, sprzedał m agazyn ja k ie 
muś prow incjonalnem u kupcowi. T en  sprow adził 
swoich subjektów , pozostawiając ty lko bardziej
zasłużonych

W przeciąga dwóch tygodni, H ard y  zna-
laz ł się na bruku, bez żadnych środków  do 
życia.

. P ’, J e a ndin b y ł poczciwym  sobie człowie-
kiem , ecz n ;e p0myślał o nim w cale; postano
wił sobie zresztą nje myśleć już o nikim  i o n i
czem.

Nie są to bynajm niej dzieje zmvśl one. B y 
w ają ludzie zrocLem pod nieszczęśliwą a n ieub ła
ganą gw iazdą —- m jwiąc w stylu astrologów, 
k tó rym i nieszczęście baw, Blą ja k  z my8zką; pu .
szczając ich po to tylko, ab y  położyć na  nich 
łapę w chwili, g d y  zaczynają używ ać owocow 
błogiej wolności.

Rodzice B erty  odłożyli m ałżeństwo do le 
pszych czasów. B erta  p łakała , lecz uległa ich 
woli, obiecując narzeczonem u, iż będzie o nim 
m yśleć i czekać na niego, w dowód czego po
sła ła  m u pasmo kraczych  włosów.

P rzy  swojej p rak tyce  handlowej, w zw y
k łych  czasach H ard y  znalazłby  łatw o zajęcie, 
lecz z powoda w ypadków  politycznych handel 
przechodził niebezpieczą kryzis i m agazyny re 
dukow ały liczbę oficjalistów. W szędzie, gdzie 
ty lko się udał, ofiarowywano ma na początek

W  jego położeniu równało się to pozostaw a
niu sześć tygodni bez chleba.

i Eks-porucznik  rzucał się na w szystkie stro- 
I ny> próbow ał wszystkiego, gotów przy jąć na j

skrom niejsze zajęcie. Po każdym  nowym  upad
ku, podnosił się bez skarg i i szukał daby ; pod
trzym yw ało go na duchu uczucie dla B erty, p ra 
gnienie pozyskania je j coprędaej.

P e łc ił zatum przeróżne obow iązki; od funk- 
cyj szw ajcara w m agazynie, aż do pozowania na 
głowę b h atera  za trzy  franki od seansu, z któ
r y c h  o d k ład a ł dw adzieścia soldów dla małej 
Ju lci. Lecz i to urw ało się w krótce • niepokój, 
gorączka, zmęczenie ciała i ducha, n u r tu ją c e  go 
od roku, w pędziły  go w straszną chorobę.

Przez k ilka  tygodni ospa przykuła go do 
łoża boleści.

D zięki księdzu M orel, k tó ry  dowiedział się 
o tem chorem u nie b rak ło  na nicztm  a pomoc 
ta  udzielona b y ła  w sposób tak delikatny, iż 
H ard y  nie dom yślał się j ej  nawet.

B erta  kochała  go pomimo ustawicznego ubó
stwa, k tóre zaozynała uważać za nieuleczalne- 
nie w ytrzym ała w szelako tej ostatniej próby, 

j Kochać człow ieka ubogiego, je s t to jeszcze 
możliwem, pod w arunkiem , iz s ę g o  poślubi, g-cr 
dójdzie do p ien iędzy  ; lecz kochać człow ieka ubo
giego i oszpeconego —  to przechodzi siły nie
wieście.

B erta nie zaliczała  się do bohaterek . G dy 
po raz pierw szy p 0 cl101.0bie zobaczyła  I Ia rd y ’ego,

, nie poznała go najprzód, następnie w ydała  okrzyk  
przerażenia i z a k ry ła  sobie tw arz rękom a 

j H ardy  zrozum iał i n ie pow rócił już  więcej.
Lecz czekał w ciąż i m iał nadzieję...
W szak w pierw szych dniach p rzeląk ł się 

sam siebie, gdy  zobaczy ł w lustrze tę tw arz wy- 
nędzn iałą , zapad łe , poorane policzki i ły są  głowę. 
Lzyż mógł się dziwić tej ślicznej dziew czynie?

.“ . ,cb ! ojczuik i — zaw ołała Ju lc ia  gdy  
odw idził ja  po chorobie —  taki jesteś b rzy d k i 
d z is ia j! Lecz, gdy  się odw rócił zasm ucony, 
wskoczyła mu DA l t n la n a .

—  Nie gniewaj się, to ty lko  tak , na żarty. 
D la  mnie zawsze jesteś ła d n y  — mówiła, cału
jąc  go serdecznie.

—  Ona mnie kocha w ięcej od tamtej - -  po
myślał H ardy  z westchnieniem

W  tem  nowem  nieszczęściu stracił energ ję  j 
ochotę do w alki, zobojętniał na los w łasny.

U bóstw o powoli gasiło w sercu  jego  wszel
kie płom ienie, prócz świętego płom ienia obowią
zku, k tóry  świecił ustawicznie w śród w ygasłych 
popiołów.

Ubóstwo n o że  być w esołe, gdy  się jest m ło
dym , pełnym  nadziei, gdy  k arm i się m yślą o 
przyszłości, gdy  się je  znos; wspó ln ie ; lecz w 
osamotnieniu zużyw a, rozstra ja  nerw y, zabija  du
cha. i wszelkie poloty w yobraźni. N ie wiem, czy 
w dw udziestu la tach  je s t tak  wesoło na strychu, 
ja k  opiew ają piosenki, lecz to pew na, że w pięć
dziesięciu bardzo  tam  smutno i niew ygodnie.

^ rz J’zw yczajenie do podległości, poczucie 
niem ocy, odm awianie sobie rzeczy  najpotrzebniej
szych, koniec końców w drożyły  go ta k  dalece 
do nędzy, że nie w stydził się ju ż  podartych  bu
tów, w yrudziałego kapelusza i surduta, w którym , 
obok za ła tanych  w dniu poprzednim , codzień 
nowe pojaw iały  się dziury. W szystko  to zabijało  
w nim resztk i dumy.

N iekiedy serce w zbierało goryczą. Gotów 
b y ł uw ierzyć, iż jak ieś  bóstwo złośliwe bawiło 
się jego kosztem , ja k  owe dzieci swawolne, co 
to znajdują  przyjem ność w dręczeniu  stworzeń 
bezsilnych.

Los p ła ta ł mu ustaw iczne figle. Dość mu 
było postawić nogę na gruncie sta łym , aby  n a 
tychm iast ten  zam ienił się w błotnistą, grzęską 
kałużę.

B ył, ja k  człow iek, zam knięty  w  skrzyni; 
dusił się w niej, lecz za każdym  razem , gdy 
chciał podnieść wieko, opadało znowu, m iażdżąc 
mu czaszkę.

N a nic się nie zdały  dzielność, odw aga, ii 
teligencja  i praw ość charak te ru . W szystkc w y
suwało się z rą k  H a rd y ’emu.

Ilek roć  sm utne te  myśli zaw ładnęły  jego du
szą, b ieg ł do M ontiermei), aby  ucałow ać Ju lc ię  
W ra c a ł  zaw sze orzeźwiony, spokojn iejsi} . Czuł,

ojskowego sprzysięzenia, ztąd 
obawa przed konspiracją i buntem  nie opuszcza 
ła  go nigdy, tak  w zarządzie w ew nętrznym  k ra- 
jn , jak  i polityce zagranicznej. A leksander III. 
podobnież p rzejęty  je s t krw aw ym  zam achem , do
konanym  na jego ojcu w dniu 13. m arca 1881 
r. p rzez R ysakow a i nie wyzwolił się dotąd z j  

c- id  ciężaru w rażeaia  owego w ypadku. Car Mi
kołaj nie odznaczał się ani Wysokiem w ykszta ł
ceniem , ani bystrością um ysłu, lecz za to m iał * 
ważną bardzo zaletę pewności siebie, właściwej ( 
naturom  prostym  i wyrobionym  w jednostronnym  
kierunku. Ju ż  od lat m łodych, jakkolw iek nie * 
urodzony z ty tu łem  następcy tronu, wiedział Mi- t 
ko ła j dobrze, że odziedziczy po śmierci bezdzie- j 
tnych  swych obu b raci w ładzę carską, o której > 
w ysokie miał pojęcie. N igdy nie pow ątpiew ał o 
tem , że Bóg sam bezpośrednio go na tronie osa- * 
dził, i że równocześnie z w ładzą rozkazyw ania, t 
obdarzy ł go w szystkiem i zaletam i um ysłu i s rca, t  
potrzebnem i do spraw ow ania szczytnego urzędu j  
ojca ludów. O kazałej przytem  postawy, imponu- Ł 
ją c y  zewnętrznemi formami i g ładkością  w obej- j 
ściu, um iał tak  samo drugich, ja k  siebie ładzić  J 
co do swych istotnych zdolności.

W śród innych zupełnie stosunków, aniżeli ;  
trzeci syn cara  Paw ła, w zrastał nstom R st A io jjs 
k san d e r I I I .  Ledw o nauczył się chłopięcym  rc { 
zumc*" pojm ow ać spraw y publiczne, a już  by ł * 

j św iadkiem  ieduej z najw iększych, aczkolwiek po -- 
! kojowej katastrofy . Z e śm iercią Mikołaja. ca iv  ' 
; jego system upadł, A lek san d er III. widział jako j 
’ 11-letni chłopiec ojca swego Aleksandra  II.. T i -  
| rżącego pod w pływ em  natchnień  liberalnych. ’ 
: odziedziczone po dziadzie u ltra-konserw atyw ne : 
; podstawy. W ykluczony pierwotnie od witjofeów 
r zajęcia k iedyś tronu sam odzierżcy. by ł A leksan- 

der I I I  w ychow yw any wprost tylko na wolsko ; 
wego. W tem, p rzypadk iem  losu, b ra t jego star- : 

J szy u niera i w skutek tego niespodziew anie staje 
się m łody A leksander następcą tronu. A stało się 

! to w chwili, gdy  już b y ł dorosły, gdy cale jego 
w ychowanie było  już  ukończone. Ja k ż e  w tak ich  
w arunkach  było m ożna dogonić i dopełnić w 
w y k sz ta łce rin  m łodego następcy  tronu to w szy
stko, co poprzednio z rozm ysłem  było pominięte? 
W śród ciągłych więc niespodzianek rozwinęło 
się życie panującego dzisiaj c a ra , a z ze
w nątrz przystępow ały  do tego nieprzygotow ane 
w usposobieniu ogóluem zm iany i gw ałtow ne w y
buchy.

Z aburzen ia  studenckie z rokn 1860. manifest, 
nada jący  w łasność włościanom, rozruchy  wło- j 
ściańskie, opozycja szlachty rosyjskiej, ogłoszenie 1 
nowych praw , zmiany w urządzeniach  idmini- 
s tracy jnych  prowincji, w ybuch powstania polskie - - 
go, w la t k ilk a  potem  zam ach na życie ojca, 
w szystko to w strząiało  um ysłem  A leksandra I I I  ' 
Nie zbyt bystre j inteligencji, nie um iał sobie wy- 

' tłum aczyć tak  różnorodnych objawów życia spo- 
łecznego i politycznego: odurzony chaotycznym  

, ich biegiem , zniechęcił się du całego k  erunku, 
k tó ry  m iał żrodło swe w asp irac jach  liberalnych 
A leksand ra  II- H ° obran ia  przeciwnego libe
ralnym  zasadom k ierunku , nie mało się przyczy- | 
nili fraatycy  naoskwicyzm u w rodzaju A ksakow a 
i Kat».owfl W ted y  w łaściw ie rozpoczęli Kampanję 
przeciwko p rz y chylającym  się do zachodnio euro-

rBŁSTTL :

że p ók i m a nad kim czuwać, życic jego n it jes 
bezużytccznem . 

i I*óg poleek dziecinę tę  jego pieczy, więc on, * 
, H a rd y , nie m iał p raw a opaszczać posterunku. < 

G d y b y  °bow iązek  ten nie b y ł jed y n ą  iego
pociechą (gdyż l 'patrzność, chcąc u ;yć ciężaru 
duszom S ilaclietnym , czyni, iż z .ajdują rozkosz 
w pełnieniu swych powinności), n igdy nie ta r
g n ą łb y  sic na swe życie, samobójstwo bowiem 
je s t ostatnią ucieczką tchórzów  i samolubów. Żoł ■’ 
n ierz nie opuszcza stanow iska ani dla wiatrów 
jesiennych  ani dla mrozów, ani d la  palących < 
promieni s łońca; nie jego rzeczą, roztrząsać nie
pojęte dla siebie rozkazy dowódcy.

O pow iadają, że pew na królowa, ujrzawszy 
przez okno w ogrodzie pałacow ym  piękną różę, 
postanow iła nazaja trz  uszczknąć ją  o świcie. 
Ż eb j zaś nikt wpierw nic śmiał je j dotknąć, | 
k a z a ła  postawić wartę na traw niku, gdzie roz
k w ita ła  królowe kwiatów. N azaju trz  zapom niała j 
o swej zachciance, lecz jednę  wartę zm ieniła I 
d raga, d rugą trzecia i t d .R ó ż a  zwiędła, k rzak  j 
usechł, lecz w arty stały  na p u s te ru n k u ; znikł ł 
traw nik  i ogród, a w arta krokiem  miarowym, ( 
z karab inem  przew ieszonym  przez ramię, k rą
żyła naokoło miejsca, gdzie niegdyś rozkw itała i 
róża.

W  sto la t potem, jakiś podróżnik, widząc 
ją  brodzącą w śniegu dia strzeżenia rzeczy nie
istniejącej, ze,pytał o p izyczynę , a dowiedziawszy c 
się, uśm iał się serdecznie.

L ecz nocy następnej, podczas gdy tui sta c 
zapisyw ał ów pocieszny tak t w w spom nn„iach 
pedróży, buntow nik jak iś, zmyliwszy Czujność 
na innych punktach  został zabity PVzez wartę |  
w chwili, gdy podk ładał ogień pod* rezydencję ? 
k ró lew ską. J r  f  ^

D la  tego to opatrznościowego czynu, w arta  
s ta ła  przez całe la , sto na miejscu uschłego 
k rzak a  róży.

K to wie tajtże, czy Bóg tym  szeregiem
nieszczęść nie ch&iał wypróbować niew yczerpa- 

• •nej rezygnacj •w e g i m ęczenaika, po to tylko, 
abyśm y opowiedfcicl; jego dzieje, a dzii jV. t< hJu-
i y iy  za p rzy k ład  i pokrzej-um e Gabym  ua 
duchu.. t (Ciąg dulsty
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pejsk ich  zapatryw ań  ministrom W ałajew ow i i 
i SzuwałowowiJ U dało aię naw et Czikałowowi, 
zajad łem u wrogowi m inistra spraw  w ew nętrznych 
W ału jew a, wci gnąć następcę tronu  bezpośrednio 
do antirządow ej opozycji. Doszło naw et do tego, 
że dw udziestokilkoletni m łody książę w dał się 
w korespondencję z A ksakow em , k tóra  śledzącej 
wszy stkie osoby bez w yjątku  policji tajnej w r ę 
ce w padła i ostro w yw ołała nieporozumieni i  m ię
d zy  wielkim  księciem  a Szuwałowem. W czasie 
wojny fran< usKO-niemieckiej, um iał uzy sk ać  wzglę
dy  w anyczkow skim  pa łacu  m alarz Bogolubów, 
usposabiający w. księcia niechętnie -d la polityki 
ojca, nieprzycnylnego F ra n c ji; b y ła  naw et chwi
la, gdzie udało się opanować następcę tronu zwo
lennikom  G am betty. L ecz te  sym patje ustąpiły 
natychm iast, gdy  z nad  S ekw any komuna p a ry 
ska zaśw ieciła w oczy spadkobiercy  au to k ra ty 
cznych kasad pożogą i łu n ą  rewolucji. Pozostało 
jednak coś n ijtku ię tem  w  duszy w. k sięc ia : opo 
zycja przeciwko polityce, tak weVnętrznej ja k  
zew nętrznej, ojca.

Przeciw ieństw a odezwały się z nowa siłą 
w czasie wojny tereckiej. Carewicz poznał, na 
jak ie  rozm iary  zachodziły oszustwa w adm in istra 
cji prow iantow ej armji rosyjskiej, zrozum iał grozę 
ca łą  położenia w czasie niepowodzeń pod P lew ną 
i ubo lew ał nad  dziwnem w chwili wojenne! leni
stw em  A leksandra II . Z tąd  też na  jego ręce 
p rayszło  za pośrednictw em  kniazia Y\ oroncowa 
w ezw anie A ksakow a do zw ołania nadzw yczajne
go kom itetu, k tó ry b y  w swe ręce achw yc:ł  ster 
naw y państwowej i zdatniejszych pow ołał jen e ra 
łów n a  najw yższe w arm ji stanowiska. Mimo po
p arc ia  wielkiego księcia, pozostał m e m o ra ł A ksa
kow a bez żadnego sku tku  na cara  A leksandra II. 
O dtąd z powodu doznanych zawodów gorycz 
w carew iczu w zm agała się coraz w ięcej, miano
wicie, gdy  kongres berliński w puch rozbił ko 
rzystne dla Rosji u k ład y  pokoju, zaw artego w San 
Stefano, k tó re  jed n ak  swoją droga am bicji care
w icza wcale nie b y ły  zadowoliły. N asta ły  potem 
ciągłe na A leksand ra  II. zam achy n ih ilistyczre, 
a  ca r sam, rozszerzając zgorszenie, w podwójne 
w stąpił zw iązki m ałżeńskie, ożeniwszy się z księ
żną D ołgoruki. Ż e k ro k  podobny bardzo p rzy 
gnębiające w rażenie spraw ić m usiał na carew i
cza , k tó ry  w ysokiem  zawsze się odznaczał poję
ciem rodzinnych obowiązków, chyba dodawać 
nie po trzeba

Z a la t swych chłopięcych w idział w. książę 
riune system u absolutystycznego dziada swego 
cara  M ikołaja; te raz  w w ieku dojrzałej m ęsko
ści takiego sam ego doczekać mu się przyszło, 
z śm iercią gw ałtow ną ojca, b an k ru c tw a  systemu 
odm iennego. W szystko więc zawiodło, a w doda
tk u  A leksander I I I . w stąpiw szy na tron w roku 
1881 stracił także  ufność w siebie. Oświata i cy 
wilizacja europejska b y ła  w edług doradców no
wego cara  tym  gruntem , na k tórym  bujnie się 
rozrósł nihilizm. T rzeba  się było zatem wyrzec 
zepsutej k u ltu ry  zacboduiej, cofnąć się do samo- 
dzierstw a i p raw o sław ia ; porzucić pretensję mi- 
ko łajew skieb  czasów, narzucania  Europie całej 
zasad  lojalnych i w ytknąć  sobie k iom nek  pracy, 
ograniczony ściśle w łonie rosyjskiego narodu. 
P o lityka  ąow a odpow iadała w zupełności cha 
ra k  terowi i przeszłości cara  A leksandra III ., k tó 
rego nic w życiu nie pociągało serdecznym  wę- 
złem  do cywilizacji zachodniej.

Nu oko praedstaw ia się A leksander I I I . ja k o  
skońcaony typ  pew nego siebie an tokraty . Lecz 
istotnie nieprzystępnosć jego polega na  przyro
dzonej m u lękliwości, a w części na b rak u  zau
fania w swe siły. Jed en  z najlepszych znawców 
rosyjskich Btosonków, pisujący pod pseudonim em  
Sam sona-H im m elstjem y, ta k  się o mm w y ra ż a : 
„W ytrw anie na obranej raz  drodze, jest m a ko
niecznym obowiązkiem , a nie w yrazem  w ew nę
trznego popędu Dla. cudzej rad y  i opinji car 
bardzo  miało je s t p rz y s tę p n y ; lecz zgoła nie dla 
tego, jakoby m iał sąd o rzeczach  w łasny, w yda
ją c y  się m u jed y n ie  słusznym  i niewzruszonym , 
ale  by nie ulegać wpływom  obcym  i zachować 
na zew nątrz pozory niezależności. W łaśn ie  pozo
rów, jak o b y  zostaw ał pod wpływ em  otoczenia, 
umknąć się sta ra  stokroć więcej, aniżeli istotnej 
zależności i uległości. G dyby  b y ł silniejszym  j a 
ko nm yał i ch arak ter, nie potrzebow ałby zape
wne ta k  lękliw ie i podejrzliwie baczyć na te nie
szczęsne pozory. Do nieufności w ychow ały go 
dośw iadczenia życia, lecz źródłem  Jej głównem  
brak zaufania w siebie i siły .rłasne."

Z  tą  niepewnością dachow ą w zw iązku stoi 
w stręt ca ra  do cywiLzacji zachodniej, jako  do 
rzeczy, której zg łęb ić nie potrafił. W szystko to 
odbija się w codziennem  życia A leksandra U l. 
Z  m inistram i i jen era łam i chętniej się u k ład a  za 
pom ocą piśm iennej, aniżeli nstnej wym iany zdań. 
albowiem  obaw ia się zdań odm iennych, na  k tóre 
w ustnej roamowie odpowiedzieć by nie nadał. 
Z  obow iązku panującego przyjm uje mnóstwo osób 
x całego k ra ju , lecz nigdy nie zezw ala na d łu ż 
ące eksp likacje , mogące go w kłopot wprow a
dzić. U n ika  uk ładów  bezpośrednich i d łuższych 
x przedstaw icielam i _ obcych mocarstw , raz  z po- 
woidu m edopisującej mu bystrości um ysłu, a po 
d rug ie  d la  trudnego  wysłowienia się w języ k u  
francuskim , z czem  się także zdradzać nie p ra
gnie. —■_ Otaczać lubi się car A leksander ludźm i 
prostym i i uczciwy mi, lub  m ającym i pozór po te
mu, najm ilszym i m n na w skroś fanatyczne, a 
ciasne u m y s ły ; nie um iejąc albow iem  ocenić in
te ligencji w człowieku, uznaje ty lk o  fanatyczne, 
idące n a  przebój ueancie apostołów prawosławia 
i moskwicyzm u.

Z  krajowych zdrojowisk.
Szczawnica s.*sierpnia.

Od kilku dni trwa tu śliczna pogoda, ztąd też 
i.roeae Pieniny pełne są gości szczawniókieh, a w

-Thn r 'nąjcu używają rozkosznej kąpieli Wmysjy 
ń, -tó rjia  m  to zdrowie pozwala.

Bawiąca tutaj publiczność nie wyzyskuje dożt*. 
toozuie nieporównanych piękności Szczawnicy. Z wSp 
r&ej inicjatywy udałem się na szczyt Bereiuh'7 i 
przedstawiającej się zdała znacz :ie wyższym od zna 
naj wszystkim Bryjarki. Jakże się zdziwiłem, gdym 
u jm i  Bryjarkę u stóp moich prawie leżącą, a za 
nią przedstawiły aię oczom moim wspaniałe Tatry w 
całej swej potędze i okazałości.

kadzę wszystkim Szczawniczanom iść za moim 
przykładem, a nie pożałnją trudów, a radzącemu będą 
wdzięczni, tak przynajmniej, jak ś. p Bartelsowi za 
jego humorystyczne utwoiry,- które nam tu d klamował 
p. Raszkowski.

Wieczorek, dany przez tego artystę z panią 
Siennicką, udał się wybornie i dziś cii sanfi artyści 
po rut drugi występują. ( Przy tej Sposobności pro
stujemy myłkę, -as tą w otatmej )k respondenci i z 
Szczawnicy, jakoby deklamowana priez p. Ruszko
wskiego „Kwestja wschodnia**, była' własnym jego

utworom. Autorem tego wybornego monologu był śp. 
B ariele R ed . )

W niedzielę i poniedziałek uprzyjemnili nam 
czas artyści sceny krakowskiej p. p. Ryderowie, 
Solski, Jejda i Wisłobodzka. Koncert panny Szlezy- 
gier zgromadził także liczne grono słuchaczy.

Porządek panuje tu wzorowy; braci izraelitów 
pohamowano w ukazywaniu się w brudnych i podar
tych ubranich.

Z zabaw, urządzanych na Miodziusiu, wszyscy 
są zadowoleni ; ogród na tern „przedmieściu" Szcza
wnicy wybornie jest utrzymany, a klomby z pra
wdziwym gustem urządzone.

Skargi na Akademję umiejętności, jako właści
cielkę Szczawnicy, są ogromnie przesadzone. Trzeba 
być na miejscu, zobaczyć, co było dawniej, a co 
dziś jest i policzyć, ile kosztuje utrzymanie zakładu 
i ile wydaje się na jego ulepszenie, —  a wtedy bez
stronnie sąd wydać można —  i wypadnie on z pe
wnością na korzyść Akademji. W roku bieżącym np. 
powiększono znacznym kosztem budynek restauracyjny 
i zakupiono za 3000 zł. płat ziemi za ogrodem na 
Miodziusiu, aby go w park zamienić. A ileż było 
mniejszych wydatków, mających na celu wygodę gości, 
jak n. p. danie pięknej posadzki w kursalonie, spra
wienie wielu urządzeń hygienieznych, w roku zeszłym 
przez lekarzy zażądanych i t. d. Przybył też za
kład inhalacyjny i dokonano znacznych robót ku za
bezpieczeniu i utrzymaniu nowego źródła Jana.

Pani Lucyna, już nas odjechaia! — proponowana 
jednak przez bawiącego tu Bartoszewicza żałoba na
rodowa po jej odieździe, nie przyszła do skutku.

Pomimo jej odjazdu, kuchnia p. 01exego nic też 
nie straciła na swej wartości i dobrze się wyróżnia 
pomiędzy kuciiniami w innych miejscach kąpielowych.

Były minister, p. Juljan Dunajewski, żyje dość 
zdała od juchu szczawnickiego, chociaż widzieć go 
można codziennie na spacerach. Towarzyszy mu w 
nich jego szwagier, znakomity nasz bibliograf, Estrei
cher. Arystokrację reprezentują tu hr. Potuliccy, lir. 
Anna Tarnowska, hr. Michałowska. Duchowieństwo 
ma poważnych przedstawicieli w kanoniku ołomunie- 
ckim ks. Potubckim, w ks. Spolskim, przeorze 0 0 . 
Karmelitów z Krakuwa i‘p. Ze Lwowa bawi tu dr. 
Rychter. profesor politechniki. Z wybitniejszych" lite
ratów widziałem tylko K. Bartoszewicza, Sędziwy i 
wysoce ceniony lekarz, dr. Tyrchowski, z Warszawy, 
przybył tu na cały sezon. Sztuka ma swych przed
stawicieli i przedstawicielki, w osobach : skriypka 
'riem ańa; śpiewaczek: Szlezygierówny i Romano
wskiej, oraz p. Barabasza, dyrektora towarzystwa mu
zycznego w Krakowie.

Lubień dnia 1 1 . sierpnia.
Koncert „Echa*1 urządzony w sali tutejszej, dnia 

9. bm. wypadł nadspodziewanie dobrze. — Mimo nie 
bardzo stałej pogody, zebra ta się tak liczna publi
czność, iż nietylko wszystkie krzesła były zajęte, ale 
nawet zaledwie zdołano pomieścić stojące audytorjum. 
Poszczególne ustępy piogramu wykonało „Echo"z wła
ściwą sobie sumiennością pod kierownictwem p. 
Wilhelma Czerwińskiego. Znany nasz kompozytor dał 
nam poznać — między innymi, piękny swój utwór 
„Znasz-li ten k raj?“ który wywołał burzę oklasków. 
Panowie Fontana i Wituszyński nie mało ubawili 
publiczność swemi humorystycznemi opowiadaniami 
d la Fischer.

Po skończonym koncercie w jednej chwili, jakoby 
różczką czarodziejską, wyporządzono salę, muzyka
zakładowa zaintonowała walca i rozpoczęły się tańce. 
Około 40 par stanęło do pierwszego kadryla. Zabawa 
przeciągnęła się do godziny 3 z rana.

Na przyszłą sobotę, tj. 14. sierpnia i niedzielę, 
15. sierpnia, zapowiedziany jest znowu reunion. — 
Nie wątpimy, że wypadnie on dobrze, gdyż goście 
zakładowi, zachęceni wesełem życiem w Lubieniu,
nie myślą o wyjeździe, a z każdym dniem przyby
wają jeszcze no"M kuracjusze.

Gdyby nie miesiąc czerwiec, który ciągłymi de
szczami zniechęcał gości, sezon tegoroczny zaliczyćby 
można do najlepszych, góyż jeszcze dziś trudno o
pomieszczenie przybywających.

się Lwowie pp.
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Wiadomości osobiste. Jenerał E s c h e n b a -  
c h e r ,  stacjonowały w Krakowie, bawiąc obecnie we 
Wiedniu w przejaździe do Komarna na manewry, zo
stał tamże na ulicy tknięty atakiem apoplektyćznym. 
Lekarze nie mają nadziei utrzymania go przy życiu. 
—  P. Tadeusz S ni a r z e w s k 5, publicysta z War
szawy, bawi w przejeździć w Krakowie.

Nekralogja. W Chrzanowie zmarł w 34 r. życia 
Paweł Z a r e m b ó w ,  adjunkt podatkowy. — Karo
lina G a b r i e l ,  wdowa po star. radcy dyrekcji skar
bowe5, zmarła we Lwowie w G7 r. życia.

t  Feliks Karol Krukowiecki, obywatel ziemski 
i żołnierz z roku 1831, przeżywszy lat 86, zmarł 
oDegdaj we Lwowie. Pogrzeb w piątek po południu. 
Postać charakterystyczna t°go starca-żułnierza była 
znaną każdemu Lwowianinowi.

Kalendarz. Piątek (14.): Euzebiusza. Wschód 
słońca o godzinie 5., zachód o godzinie 1. minut 6.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowań ca 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie 
dropie, pardwy i ptactwo w dne w ogólności.

Z Życia tow arzyskiego. ^  Łańcucie odbędzie, 
się d. 15. bm. ślub p. SJarjana O b e r t y  ś s ki  eg o, 
z panną Wandą Janiną, eó Ką p. Kajetana Klu- 
czyńskiego, właściciela dóbr iiiaczyna.

W sobotę d. 15. bm. odbędzie się w kościele 
parafialnym św. Mikołaja o godz. 7. wieczorem ślub 
p. Tadeusza B e d r o n k a ,  geometry, z panną Marją 
D e m e t e r .

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował
asystentów rachunkowych, tutejszej dyreccji lasów i 
dóbr skarbowych: Kazimierza Tychowskiego i Kazb 
mierzą Czeżowskiego, koncepistnmi administracyjnymi; 
praktykanta rachunkowego, Henryka Rzeplińskiego, 
asystentem rachunkowym; w końcu kalkulanta ra
chunkowego, Seweryna Chmurowicza, praktykantem
rachunkowym przy tejże dyrekcji.

Przeniesienia Ministerstwo handlu przeniosło 
starszego zarządcę pocztfwego, Ryszarda Walchera, 
z Przemyśla do Tarnowa.

Wycieczka do Pragi. Członkowie „Koła l.tera- 
°ki«go“ w liczbie 16, towarzystwo politechniczne zło
żona z 30 osób i 175 członków towarzystwa kupców 
i prżemygłoWc(}w\ wyruszyło wczoraj o godzinie 12. 
w południe osobnym pociągiem do Pragi. Członków 
„Koła literackiego" prowadzi wiceprezes hr. Sicarbek,
na
WSE

. zole teohmków stanęli pp. Długoszewski i Daro- 
zaś ku peanu opiekują się pp. Ihnatowioz i B. 

MikuliGski- Wedle tebgramu, nadesłanego z Krako
wa, przyłączy się tam 124 osób, a to 90 męzczyzn 
i 34 pań.

Prezes towarzystwa politechnicznego, profesor 
Franke, wyjechał rapizód do Pragi, celem poczynie
nia tam stosownych przygotowań. Chociaż policja w 
Pradze wzbroniła urządzania przyjęć ua dworcu, to, 
jak się okazuje z telegramów, tym razom zrobiony 
będzie wyjątek i wycieczkowcy nasi przyjęci zostaną 
przez tamtejsze komitety na dworcu. Przeważna część

członków wycieczki polskiej wystąpi w P j adże w 
strojach narodowych.

Do wycieczki pizyłączyli 
Dynowscy z Kijowa.

Popisowe strzelanie p. Karola SLlepińskiego, 
odbędzie się na strzelnicy miejskiej w niedzielę* dnia 
16 . sierpnia b. r.

Szybka jazda. Jak już donosiliśmy, policja 
lwowska wydała polecenie dorożkarzom, iż na skrę
tach ulic mają jechać bardzo powoli, noga za nogą. 
Nskafc ten oczywiście obowiązuje także i prywatnych 
woźniców. Dorożkarze nie są jednakże z tego zado
woleni, a nawet grożą strykiem, który oczywiście na 
nic się nie przyda, gdyż obowiązkiem policji jest 
chronić publiczność od nieszczęśliwych wypadków. 
Zdaje się jednakże, że furmani źle zrozumieli zarzą
dzenie policyjne i są tego przekonania, iż nietylko na 
skrętach ulic, ale nawet podczas jazdy wzdłuż ulic 
powinni jechać noga za nogą. Jeżeli więc nakaz po
licji został źle zrozumiany, to należałoby pouczyć do
rożkarzy dokładnie, w jaki sposób ma się odbywać 
jazda po mieście. Policja zrobiłaby najlepiej, gdyby 
swoje zarządzenie, wyraźnie sformułowane, podała do 
publicznej wiadomości, gdyż wtedy nie będzie żadnych 
nieporozumień, a panowie dorożkarze przekonają się, 
że jeżdżenie po ulicach z zachowaniem większej ostro
żności nie jest tak bardzo trudne.

Przy tej sposobności' zwracamy uwagę władzy 
bezpieczeństwa, iż do powożenia końm używani są 
przez niektórych właścicieli niedorostki, które nie 
mają siły utrzymania konia, co także powoduje wiele 
wypadków przejechania.

Ze sfer notarjalnych. Notarjat w Niemirowie 
objął p. Jan Antoni Puszczyński.

Zmiana własności. Dobra P rzybów ka, w Jasiel- 
skiem, n ab y ł od dr. Petrowicza p. Boi. Smiałowski 
za cenę 114.000 zł.

Piśmienny egzamin dojrzałości terminu wrze
śniowego rozpocznę się w tutejszej wyższej szkole 
realnej d. września o godz. 8. zrana, egzamin zaś 
ustny d. J 8. września br.

Konkurs- Magistrat miasta Lwowa ogłasza 
niniejszem konkurs na cztery bezpłatne miejsca w ga- 
licyjskiem Konserwatorjum muzycznem, których obsa
dzenie przysłużą reprezentacji miejskiej.

Osoby, chcące się ubiegać o te miejsca, mają 
wnieść podania kompetencyjne do magistratu najdalej 
do 20. sierpnia rb. wykazać w takowych swe ubó
stwo, wiek, zatrudnienie i spesółj utrzymania, tudzież 
dotychczasową naukę muzyki.

Program naukowy szkoły politechnicznej we 
Lwowie na r. n. 1891|92 wyszedł z druku i można 
go nabyć za 30 cnt. u portjera w gmachu głównym 
tej szkoły, alboteż w księgarni pp. Gtbrynowicza i 
Schmidta we Lwowie.

W sadzawce na Zniesieniu utonął onegdaj 
chłopak niewiadomego nazwiska. Urząd gminny zpjął 
się pogrzebaniem zwłok.

Nielegalną gorliwość germanizatorską objawił
naczelnik nowozałożonej w Krakowie filji kasy kra
jowej. Zapomniał o rozporządzeniu cesarskiem, tyczą- 
cem się urzędowego języka w Galicji. W myśl tego 
roporządzenia, jedynie poczty i telegrafy używać mogą 
napisów niemieckich obok polskich, jako podległe 
ministrowi handlu. Filja kasy krajowej podlega mi
nistrowi skarbu, a więc F ilia le  der k. k. L andes- 
haupteasse, umieszczone nad orłem cesaskim, jest nie 
legalne, a niepotrzebnie drażniące ludność lojalną. 
Możeby pan naczelnik zechciał czemprędzej usunąć tę 
nieprawidłowość.

Wychodictwo. Dnia 11. bm. zatrzymała policja 
krakowska dwóch wychodźców do Ameryki, z powiatu 
pilzneńskiego, ponieważ nie posiadali ani lcgitymacyj, 
ani funduszów dostatecznych na drogę.

Z Brzeżan donoszą, że ukończono już w tamtych 
stronach wytyczanie toru pod linję kolejową z Halicza 
na Brzeżany do Tarnopola, ale miejsce na dworzec 
wyznaczono aż koło Potutor, a więc dalej jak milę 
od miasta. Kcląj z Chodorowa nie będzie się teraz 
prawdopodobnie budować.

Wycieczki! do Spasa Bawiąca w Samborze 
na ferjacb wakacyjnych młodz-11 akademicka urzą
dziła wycieczkę do Spasa. lo łpzoną z tańcami, z 
której dochód cały przeznaczi y został dla ubogiej 
kształcącej s;ę młodzieży. Prog im zabawy był naaer 
urozmaicony, O godz. 6. wiec ,orem zgromadzili się 
uczestnicy w lasku Spaskim, gizie ochocza gromadka 
z werwą tańczyła do późnego wieczora. Pe tańcach 
nastąpił wspaniały pochód wszystkich uczestkników, 
przy pochodniach i dźwiękach kapeli Samborskiej, do 
sali restauracyjnej, gdzie się odbył wieczorek wokalno- 
muzykalny.

Dzięki ofiarności uczestników zebrano dość zna
czną kwotę, którą komitet postanowił pomiędzy ub 'gą 
młodzież szkolną rozdzielić.

Z Bolechowa piszą do nas: Zapowiedziana na 
dzień 9. bm. produkcja chóru mięazanego w Bole
chowie, odbyła się przy nader licznym udziale pu
bliczności i wypadła ku powszechnemu zadowoleniu. 
Czysty dochód w kwocie 40 zł. oddano do dyspozycji 
kierowniczce kolonji wakacyjnej w Morszynie.

Kongres psychiatrów odbędzie się w Graeu 
dnia 5. i 6. października rb.

Neofita. W Częstochowie przeszedł na katoli
cyzm izraelita, Ląjzer Chaim Warszawski, niedawno 
jeszcze gorliwy husyta, „uczony" żydowski. Umysł 
to istotnie badawczy w rzeczach w iary ; W. bowiem 
sam przedtem pracował wciąż myślą, a nie mogąc 
wszystkich nastręczających mu się kwestyj rozwią
zać, jak pisze Tydzień , prowadzić zaczął dy spu*v 
z miejscowymi katolikami, którch następstwem i bez
pośrednim skutkiem było przejście W. na łono kato- 
lickiegt kościoła Do chrztu trzymali neofitę ogólnym 
szacunkiem cieszący się w mieście pp. S.

Poddaństwo rosyjskie. Nowo opracowany przez 
komisję ministerjalcą projekt do ustawy o przyjęciu 
poddaństwa rosyjskiego —  jak donoszą z Petersburga 
— doznał pod wielu względami znacznych obostrzeń. 
Między innemi, ubiegający się o poddaństwo rosyjskie 
winien wykazać się znajomością języka i urządzeń 
państwowych rosyjskich. Projekt len przyjdzie pod 
obrady już na najbliższej sesji rady państwa.

Zapewiedź nowych represaijów artiżydo- 
wskich w Rosji. W W arszaw skim  D niew niku  czy
tamy : „Na zasadzie specjalnych przepisów, zatwier
dzonych przez cara pod dniem 14. marca rb., posel
stwom, misjom i konsulom rosyjskim za granicą na
dane zostało prawo wizowania, bez poprzedniego na 
to pozwolenia ministerstwa spraw wewnętrznych, d° 
wjazdu w granice Rosji, paszportów żydów zagrani
cznych, stojących na czele firm handlowych, oraz ko
misantów, plenipotentów, subjektów i ajentów takeh  
firm, jeżeh te firmy są zarejestrowane według praw 
kraju, z którego pochodzą. Obecnie jeden z konsulów 
rosyjskich za pramcą doniósł, że natychmiast po wy
daniu rzeczonego prawa, żydzi, drobni handlarze, za
częli się vpisywać do śtana kupieckiego, za co za 
granicą w ogóle wnosi się nieznaczna opłata (w Au- 
strji np. wszystkiego 130 zł.), a to w celu ułatwie
nia sobio dos*ępu do Rosji. Przy tem żydzi z naddat
kiem odbijają sobie wniesione sumy, przez wydanie 
e? umówioną cenę swoim współwyznawcom, pragną
cym udać się do Rosji, lecz nie mającym dc tego

N.
mftniir rniwmiM

prawa, plenipotencyj, opiewających, że p. N. N. je- 
dzie z polecenia firmy dla kupna towarów za gotowe 
pieniądze. Słyszeliśmy, że władze zwróć ły poważną 
uwagę na to nowe obejście prawa, wymyślone przez 
żydów, i że obecnie zbierane są informacje, czy w 
ostatnich czasach nie dał się dostrzedz większy, niż 
przedtem, napływ w granice kraju żydów zagrani
cznych, zaopatrzonych w paszporty krajowe, zawizo- 
wane przez rosyjskie poselstwa, misje lub konsulów, 
oraz, czy w granicach kraju nie ma żydów zagrani
cznych, nie trudniących się tem zajęciem, pod pozo
rem którego został im dozwolony przyjazd do Rosji."

0 ciekawym wypadku donoszą z Warszawy: 
Trzy lata dobiega, jak Anna Krajewska, wdowa po 
kotlarzu, zaślubiła Józefa Więckowskiego, młynarza 
z Woli. Ponieważ akt zejścia Szymona Krajewskiego, 
zmarłego w Poti, na Kaukazie, był w porządku, 
więc żadnych przeszkód do zawarcia powtórnego 
związku wdowa nie miała. Tymczasem obecnie wyszło 
na jaw, że zmarły pod nazwiskiem Krajewskiego, 
był to Ludwik Ruczek, także kotlarz, który dla nie
wiadomych powodów pomieniał się z towarzyszem na 
dowody legitymacyjne. Prawdziwy Krajewski, ujęty 
pod nazwiskiem Ruczka, za udział w różnych oszu
stwach, został zesłany na osiedlenie w Syberji i 
bywa obecnie w powiecie berezowskim gub. Tobol
skiej. Tym sposobem związek Więckowskich staje się 
nieważnym, lecz Anna K., działająca z dobrą wiarą, 
za bezwiedne dwumestwo karaną nie będzie.

Uczniom gimnazjalnym w Warszawie polic
majster tameczny z a k a z a ł  c h o d z i ć  do t e a t r u .  
Mogą oni być na przedstawieniu tyiko za pozwoleniem 
przełożonej władzy i w towarzystwie rodziców lub 
opiekunów. Rozporządzenie to obowiązuje także i pod
czas wakacyj.

Z prasy. K u r  jerow i P o ra m .m u  w Warszawie 
dozwolono na nowo drukowanie ogłoszeń pry
watnych.

Kongres geograficzny został otw&rty w ponie
działek w Bernie ezwajcarskiem. Mowę inauguracyjną 
wygłosił radca związkowy Droz, później przemówił 
^rezydent Gobat. Wszystkie kraje są reprezent wane. 
P^zydjum honorowe ofiarowano cesarzowi brazylij
skiemu, Dom Pedrowi, królowi belgijskiemu Leopol
dowi i księciu Monaco.

S.Tlułny wypadek zdarzył się w Spać. Balon 
„Herkules** wznosił się wobec nader licznie zgroma
dzonych widzów, a gdy był już na wysokości jakich 
dwustu metrów, liny pękły i trzej aeronauci spadli 
na ziemię. Lekarze stwierdzili już tylko natychmia
stową śmierć nieszczęśliwych. Wypadek ten wywarł 
na publiczności wstrząsające wrażenie.

Skrytobójstwo. Donoszą z Warszawy. Wystrza
łem, wymierzonym z zasadzki, zabity został kasjer 
lasów prywatnych w powiecie włoszczowskim, Icek 
M.elnik.

Towarzystwo ubezpieczeń od kradzieży ma
być zawiązane w Warszawie. Projekt przesłano wła
dzy. Kapitał zakładowy, w sumie 5(0.000 rs. ma 
powstać z 500 akcyj tysiącrublowych. Towarzystwo 
będzie zwracało szkody, powstałe z kradzieży, w ciągu 
trzech miesięcy niewyśledzonych.

Morderca Bałczewa, Hia Georgow, został are
sztowany w ubiegłym miesiącu w Monachium, gdzie

mieszkającego przy ulicy Zamarstynowsiae5 1. 27. 
Sługa, pozostająca w obowiązku u Kalba, za pomocą 
odcisku zamku przyszła w posiadanie klucza od kasy, 
z której przez dłuższy czas kradła większe i mniej
sze kwoty. Obecnie kradzież ta wyszła na jaw, a zło
dziejkę, oraz jej wspólnika, aresztowano.

Włamano się uległej nocy do sklepu. P. 
Brandowej przy ul Słonecznej 1.. 35. Złodzieje zapo- 
mocą dłuta zrobili otwór w drzwiach frontowych i 
następnie odsunęli rygle. Skradziono ze sklepu wi
ktuały.

Policja lv'uwska otrzymała z Wiednia telegram, 
iż niejaki Izrael Feitler, rodem z Sadagóry, liczący 
lat 50, sprzeniewierzywszy na szkodę L. Gottlieba 
kwotę 3.523 zł., umknął ztamtąd w niewiadomym 
kierunku. Celem ewentualnego przytrzymania Feitlera, 
wydano stosowne zarządzenia.

Choroba słońca.
P ary sk a  akadem ja nauk  zajm ow ała się na 

ostatniem posiedzeniu tajem niczem  cierpieniem, 
jak iem u podlega obecnie słońce, w praw iając 

prze- |  w zdum ienie od k ilk a  miesięcy astronomów ziein- 
■ - - skich. D jagnostyka je s t tak a  :

W  pew nych okresach, ścisłe udeterm inować 
się nie dających, ta rcza  złocista słońca pokryw a 
się, co jedyn ie  przez teleskop widzieć można, 
szerokiem : plam am i brunatnem i. Z  objawem  tym  
łączyć się zdają pew ne dokuczliw e dla naszej 
m izernej ziemi, a bezpośrednie następstw a w po
staci niepożądanych zmian atm osferycznych.

Otóż obserw acje, dopełnione system atycznie 
w ciągu upłynionegc półrocza, udowodniły, ie  
k iedy  rok  tenin pow ierzchnię słońca pokryw ało 
45 grup piętn brunatnych , liczba ich w zrosła do 
65 w uiągu tego półrocza. Niem a w ątpliw ości,- to, 
co nazyw am y chorobą słońca, wzm aga się, zao
strz*.. Ale jednocześnie w idzim y, że ziemia cier
pieć Doczyna, a pory roku  jej surowszemi być 
poczynają, niż k iedykolw iek. Z im na i deszcze tra 
pią nas bez przerw y, w idnokrąg ciągle chm urny, 
bi ak nam  słońca, a k iedy  się pokaże, to zapla- 
mione... Ziem ia cierp- za słońcem — to zdaje się 
być cczywistem.

P rzeczą  tem u jed n a ł, niektórzy meteorologo
wie, i pow iadają że słońcu nic do ziemi, że głó
wnym winowajcą naszym  jest biegun. Jeżeli na 
niebie szaro i dżdżysto, to m iejm y pretensje o to 
do Islandji, do niegościnnego Snitzb ergu i Gren- 
landji, k tó rych  lody topiąc się gwałtownie, powo
dują n ieprzebrane tum any pary , spadające ulew a
mi na  nieszczęśliwe okolice E uropy  środkowej.

Czy tak  jest, czy  inaczej, rozstrzygać nie 
będziem y. Z resztą słońce ty lko  zajm uje nas w tej 
chwil, owa olbrzym ia przeraźliw ie ku la  ognista 
o 40 miljonów blisko mil od ziemi odległa, a 
360.000 razy  w iększa od m ej...

O bserw ując słońce przy  pomocy lunety  i 
szkieł ciem nych, w idzim y na 'ego powierzchni, 
plam y, piętna Czy są one w ypukłe , w klęsłe, 
czy są to otwory lub k ra te ry  w ulkanów słone
cznych, nic powiedzieć nie można. W y m iary  tych 
plam  są niekiedy bardzo znaczne. A rago jui

przebywał celem studjów. Rząd bawarski po przepro- i zauw ażył jednę, cztery  razy  w iększą od tarczy  
wadzonych pertrakOcjach wydał podejrzanego o mor- i kuli ziemskiej. Co one oznaczać m ają ? Z agadka 
derstwa władzom bułgarskim. Georgow jest przystoj- ; do tej pory nie rozwiązana. Ani ojciec oe^chi 
nym, eleganckim mężczyzną lat około trzydziestu, j ani Flam m arion nic stanowczego nie mów.ą Je -  
Znaleziotio przj nim zaoczny zapas pieniężny. Areszto- ] dno ty lko  jest niewątpliwe, to jest że 
wauy zac owA s.ę spokojnie, twierdząc, że jftst nJo- ' k łęb y  wyziewów słoneęanjrMi,

leiv. np/.fi- ■'Którzy poczytyw ali, obracają  się albowiemwinnym gdyż stronnictwo, do którego należy, p ze- 
ciwnem jest morderstwom, dokonywanym z pobudek 
politycznych. Zresztą utrzymuje, iż w dniu popełnienia 
zbrodni znajdował się w Monachium. W niedzielę 
rano przewieziono Georgowa przez Wiedeń.

Obrażony. Amerykański malarz, Henri Mo s l e r ,  
przebywający w Paryżu, zwrócił komitetowi wystawy 
berlińskiej list pochwalny, za nadesłanie dzieła sztuki, 
z tem nadmienieniem, że takie odznaczenie uważa za 
obrazę.

24 rozbiegane konie pułku huzarów szerzyły 
ubiegłego czwartku postrach w Fiirsteuwalde. U wej
ścia do dziedzińca stajennego konie złamały barjerę, 
stratowały ułana, który je chciał wstrzymać i zw ar
tym szeregiem pokłusowały przez ulice miasta. Czter
naście wierzchowców podążyło na plac ćwiczeń i tam 
galopowały, dopóki się nie zmęczyły poczem wróciły 
do stajni; dziesięć zaś koni popędziło torem kolejowym 
ku Berlinowi i oniemal nie stało się przyczyną wyko
lejenia dwóch pociągów ; na szczęście maszyniści zdo
łali w czas pociągi zatrzymać. Do soboty koni 
owych nie znaleziono. Z tych wierzchowców zaś, 
któro dobrowolnie wróciły z wycieczki, kilka jest 
silnie poranionych.

Połykacz Żab. Dzienniki angielskie donoszą, że 
w pewnej gm inie C onrectiout, znajduje się człow iek, 
k tóry  karm i się żywemi żabam i,, łykając  je  z n a j
w iększym  apetytem . Zowie się on W illiam Stowe, 
je s t parobkiem  folwarcznym  i liczy la t 40 . Jak im  
sposobem doszedł do tego dziwnego upodobania, nie 
w iadomo i on sam  nie w ie ; zapew nia jednak, że 
żaby m u sm akują tak  samo, jak  innym  ostrygi i że 
bynajm niej mu w żołądku nie dokuczają  lew  docho
dzą doń nieżywe. Jes t to bardzo nieprawdopodobne, 
jak  wiadomo bowiem, żaby nader tw ardy  żywot m ają 
i nierzadko zamurowane lub zamulone -w kam ieniu  
setki la t przetrw ać mogą. D zienniki zapew niają je 
dnak, że Stowe jes t autentycznym  j £0 niebaw em  
przedsięw eźm ie z pew nym  im pressarjem  „podróż a r 
tystyczną" po ku li ziemskiej celem połykania żywych 
żab coram populo.

Emancypacja kobist w Portugalji postępowała 
dotychczas żółwim krokiem. Obecnie po raz pier
wszy dopiero zjawiła się w Lizbonie doktorka me
dycyny, w osobie panny Amalji Coida. Młodu le
karka została przyjęta w poczet ordynatorów szpitala 
San Josć. Emancypantkę koledzy po fachu przyj
mują owacyjnie- Nawet królowa Amalja wezwała ją 
do pałacu na audjencję j zapytywała o szczegóły stu
djów lekarskich.

Wiadomości osobiste. R adca dworu przy naj
w yższym  trybunale spraw iedliw ości, dr. Ludwik P  ę- 
p j o w s k i ,  przybył wczorai na kilkodniowy pobyt do 
Lwowa.

Z Ogrodu miejskiego. Już to przyznać trzeba, 
że kapelmistrz 30. p. P v P- Koił, jest specjalistą w 
układaniu programów koncertowych. Utwory poważne 
przeplata skoczną muzyką i osiąga zawsze pożądany 
efekt. Najlepszym tego dowodem był wczorajszy kon
cert w Ogrodzie miejskim, którego program składał 
się z ośmiu numerów, izęsiście przez publiczność 
oklaskiwanych. Utwory kompozytorów: Meyerbeera, 
Bellini ego, Wagnera i Schuberta, wykonane były rze
czywiście z precyzją, prawdziwie koncertową. Walce 
i polki odegrała muzyka z wielką werwą.

Gmina Meducha, W powiecie stanisławowskim* 
zgłosiła w tamtejszym starostwie przejście z obrządku 
grecko katolickiego na obrządek łaciński. Sprawą tą 
zajmuje się obecnie namiestnictwo, które w tej spra
wie ma wydać ostateczną decyzję.

Za pomocą dorobionego klucz& popełniono 
przed rokiem znaczną kradzież u Kalmana Kalba,

nie są to 
e nie*

zł s ło i. e.x soO)*, m jego  powierzchni w m iejsca. 
I  drugie jest również pewne to jest, że pe w re 
zjaw iska naszej ziemi zdają się być w pew nym  
z tym i plam am i zw iązku, ja k  przekonyw ają ob
serw acje, oddaw na w tym  przedm iocie p-owa- 
dzone.

W szyscy  wiem y n ap rzyk ład , że ig ła  m agne
sowa w  pew nych momentach doby przeniew ierza
się swej tendencji kubiegunow ej, podryguje i 
zbacza. Otoż jest rzeczą obecnie udowodnioną, 
że plam y słoneczne tym  zboczeniom nie są obee. 
Jeżeli ilość pl?m  się zwiększa, igła poczyba sza
motać się i dokazyw ać. G dy piam y znikają  lub 
b ledną, ig ła  magnesowa się uspokaja.

Otóż tym  porywom ig ły  magnesowej odpo
w iadają znowu inne niespodziane zjaw iska ziem
skie, ja k  pogodne zorze północne i p^eraźU w c 
trzęsienia ziemi naprzyk ład . W  chwili trzęsienia 
ig ła m agues°w a oscyluje i szamocze się, ja k  sza
lona. N i zdająż sie być obadw a te fak ta  w 
z wiąz 11 z m nożeniem  się plam  słonecznych?

W  1884 r. w dniu 10. lutego trzęsła się 
ziemia w Lizbonie. Przez cały czas trwania tego 
strasznego zjawiska które parękroć wracało, 
astronom Lacerda obserwował igłę magnesową 
* Jońce. Ig ła  miotała się niepohamowanie, piamy 
słoneczne były liczne i wyrazistsze, niż zazwy- 
czaj. O zmroku jaśniała nad Lizboną zorza pół
nocna, niezmiernie w tamtych okolicach rzadka

Związek przeto m iędzy temi zjaw iskam i 
ziemskiemi niechybnie istnieje, udziai w nich » 
w pływ  na  nie słońca zdaje się wówczas niepod- 
legać wątpliwości...

O słońce, drogi nasz przy jacielu  1 Choruj so
bie, jak  chcesz, nieboże, ale nie kom prom ituj na- 
jzej ziemi tak  zaw zięcie ! JeżeP zostanie dovfie- 
dzione twoje uczestnictwo w trzęsieniach z iem i, 
zorzach północnych, o cc m niejsza, a  tera* ^ma
my być z twojej łask> skazan . n aS*. 'y150' 
życe, powiedz, czego chcesz od nas właściwie ?

A le nie dosyć na  tem. S ir Melrupa, astronom 
obserwatorjnm  na wyspie M aurycego, k tó ry  stn-
djow ał w ostatnich czasach p lam y słoneczne, do
strzegł stanowczy zw iązek miedzy temi piam am : 
& strasznym i cyklonami) szalejącym i na oceanie 
Indyjskim . S ir Melram utrzym uje kategorycznie, 
że m aksimum piw 1 słonecznych ściśle odpowiada 
maksimum cyklonów, a obserw acja ** spraw dza 
się w roku  .bieżącym .

I  jeszcze  nie koniec. D yrektor sU'.ystyk; rzą
dowej w Hindustanie t wierdi , *e daty w ielkich 
głodów grasujących w Indj*ch> odpowiadają ^a'  
tom zwiększonej ilości plwn na słońcu.

Nareszcie poczy°* rzeczą n»*kowo
stwierdzoną, że wylewL Nilu) wielkie we* brania 
jezior, głównie zaś jez.ora Erio, także choroby 
słońca mają być następstwem...

A le skoro tok  jest, to czemże na“  32eie my, 
nasza ziemia jesteśm y ? Jak im ś pachołkiem , k a 
prysom  słońca posłuszny m ? Toz *° byłby istny 
skandal !•••

Wiadomości literackie i arystyc^ne-
Repertuar teatralny. w piątek y  Tea

trze letnim, po raz drugi »Tri<joche i ;t , ̂  ko- 
medja w 5. aktach H. Meilhae’a i  L- HAevy’ego; 
jutro w sobotę popołudniu o godzinie P^ł do 4 
„Nasze żeny", komedja w 5. aktach G. Mosera i 
Fr. Schonthana; w ieczói »Perichola“ , operetka w 3. 
aktach J. 0ffenbach’a.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 14 18&1.

Teatr letni.
( Tricoche1. Cacolet11, krotochwila w pięciu altach, 

Wp. Meilhac i Halcoy.)
Wznowiona w dniu onegdajszym krotoehwila,

zaleca się —  moralnością,.
Nie ma w niej ani cienia wiarołombtwa, bez 

której to przyprawy obyć się nie może przeważna 
część' francuskich dramatów, komedyj i krotochw:l. 
Dowcipna bowiem spółka librecistów mistrza Jakóba, 
postanowiła wychłostać biczem satyry ową _ powódź 

, Ł  i sztuczydeł, w których twestja złamama wiary 
małżeńskiej pojawia się, czy to w dramatycznem, czy 
też w komicznem świetle. I  —  przyznać należy -  
Meilhac i Halćvy wywiązali się świetnie ze swego 
zadania Bohaterka krotochwili, acz mezbyl już da
leka od moralnego upadku, dochowuje przeciez męzo- 
w. zaprzysiężoną wiarę do końca Jako talizman 

“ służy jej portret matki, za pomocą którego autorowie
starali się sparodjowaó ów śmieszny sentymentalizm 

- szablonowych autorów dramatycznych, którzy swym 
heroinom każą się nawracać, lub ez rozpaczać 
najczęściej po niewczasie -  pod wpływnem remini
scencji z lat dziecięcych, niewinnych.,.

Głównymi działaczami w krotochwili są lr.coche 
m Cacolet, właściciele ajencji, zajmująooj się wyłą

cznie załatwieniem interesów dyskretnej natury.
• W zakres czynności tej instytucji wchodzi tez czu

wanie nad moralnością rodzinną, śledzenie pan roman
sowych i tym podobne, poufne misje.

Usługi ajencji żąda bankier Van der Pun.
Pan baron jest finansistą w całem tego słowa 

znaczeniu. Zamierzając zawrzeć układ z Oskarem 
pasza w sprawie nowej pożyczki tureckiej chce uzyć 
wpływu swej pięknej połowicy, której wdzięki mają 
puołużyć ja to  wabik na dygnitarza PortJ.

Niestety, pani Yan der Pnff jest kobietą zasad. 
Nie zgadza się na rolę, którą jej mąż przeznacza, 
tern bardziej, że w sercu swem kryje namiętne uczu
cie dla młodziuchnego księcia Emila de Sauterne. 
Książątko otrzj mało już nawet z pięknych rączek 
baronowej liścik wcale kompromitujący, który rozko
chany Adonis ukrył starannie w złoty.,i medaljonie, 
zawieszonym na swej szyi. Mimo to przebiegły 

_ Tricnoche zdołał posiąść ów skarb i co rychlej sprze- 
k  dał corpus delicti baronowi. Czuły mężulek, zbrojny 

taki dowód, pewnym jest z góry uległości żony, 
W którą zniewoli bezwątpienia do okazania pewnych 

względów paszy. Ale potężnego sprzymierzeńca znaj
duje nieszczęsna ofiara finansisty w godnym wspólniku 
Tricoche a, Cacolecie.

Baronowa zawiadamia swego wielbiciela o grożą- 
oem niebezpieczeństwie. Książę proponuje jej ucieczkę, 
na która zgadza się pod warunkiem, że wybawca nie 
wspomni jej ani słówkiem o miłośoi. Uważać ją bę
dzie, jako siostrę... Książę zaprzysięga dotrzymanie 
tego warunku w nadziei pewnych koncesyj w nieda
lekiej przyszłości...

Powóz przygotowany do ucieczki czeka już przed 
drzw iam i, gdy baronowa przypomina sobie w ostatniej 

' chwili o portrecie matki i objuczywszy nim kochanka, 
opuszcza dach mężowski.

— Koniec aktu pierwszego.
Treść dalszych czterech odsłon stanowią przy- 

. gody młodej pary. która z pomocą Cacoleta usiłuje 
ujśó przed pogonią męża i ’Pr7 pierzonego z nim 
Tricoche’a. Sytuacja gmatwa się bez miary, jedno 
nieprawdopodobieństwo piętrzy się na drugiem Tn- 
coche i Cacolet prześcigają się wzajemnie w szalonych

» °eiv pT  w  tprz< iwiriSa i wyzyskanie swych oil^ -  K 
ciąs u Miku ani staje się właścicielem kontur tfurołki, 
bu»ft liberji i kawiarni z bilirem, lecz nie dopro
wadza do skutku iwyoh zdrożnych zamiarów wobec 
bankierowej, która wraz z portretem powraca w objęcia
rozczulonego finasisty. . . .  . . . . , . ,

Godzą się i powaśmem właściciele ajentury
'Tricoche i Cacolet. Słowem wszystko kończy się po-

mj 1L ’oto chwila ta, wznowiona po latach ośmnastu 
Igrano ją  we wrześniu 1873 roku) zaleca się nad- 

' zwyczajną ruchliwością, humorem i znakomitem opra
cowaniem pod względem technicznym Widz ani na 

fchwilę nie zdoła pogrążyć się w refleksji. Koncepty 
fiYDia Sie ndyby z niewyczerpanego nigdy rogu obfi- 
S o L  Sytuacje zmieniają się z błyskawiczni szybko- 
Soia, epizody coraz to zabawniejsze plączą się bez 
.ofiea. — Krótko mówiąc, cel krotochwili osiągnięty 

fupełn-e bez szwanku dla zasau moralności.
2 tern v wynikiem me jest to sztuka dla pen-

onarek. Q
Tricoche i Cacolet11 wystawieni w roku lo 7 ° f 

gyywo"'ali gromy oburzenia ze stronj tych Arys.ai- 
Ihów pióra, którzy tern głośniej zwykli się oburzać 

powodu pierwszej lepszej płochostki, im bardziej są 
lobłnżliwymi wobee siebie samych....

Krzyk ten nie zaszkodził bynajmniej powodzeniu 
śztuki. Przeciwnie, zwabiał do teatru tłnmy puouczno- 
ci któr„ wprawdzie nie znalazła spodziewanego zgor
zenia —  my Lwowianie pasjami lubimy się gor3zyc 

lecz za to ubawiła się do syta.
Fakt ten powtórzył się i onegdaj, dzięki wj- 

ornemu odegraniu krotochwili przez naszych ar-
"rstow. . .

Pani Kwiecińska, jako Ludwika van der ru n , 
rta idealną „kobietą zasad", pełną humoru i werwy, 

jodczas gdy panna Sznage jako Fanny Bombance, 
łreacją swą, nacechow aną znakomitą finezja, złożyła 

ró ży  dowód że słusznem by ło  tw ierdzenie, iż Polki 
S r t6- a n t o  oi^eja bTÓ F rancuskam i pSfńocy....

Pomniejsze ‘ rólki wypadły korzystnie w grze 
ań Linkowskiej i * tseckiej. .

Z mężczyzn szcz^iij^ iszym  sukcesem cieszył 
p. t>«._ht i jego Oacolei^^iijno śwjytnych wspo- 

ą m lń , jakie w tej roli pozostawił , sobie śp. hta-
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nisław Dobrzański, był w istocie postacią szczerze 
komiczną, o temperamencie bulwarowego łobuza, który 
przy czelności swej i frantowstwie, nie przestaje być 
sympatycznym.

W typach, wymagaiąoycli prócz werwy, także 
wrodzonego komizmu, jest p. Skalski siłą nieocenioną, 
którą radzihyśmy jak najczęściej oglądać w kroto
chwili

Rolę TricocheA z tern samem, co i przed laty, 
powodzeniem odegrał po mistrzowsku p. Zboiński.

Charakterystyczna figura Yan der Puffa znalazła 
w panu Feldmanie inteligentnego przedstawiciela. 
Poprawnym —  juk zwykle — był p. Trapszo jako 
zakochane po same uszy książątko.

Sylwetka postępowego paszy udała się p.  Szo- 
bertow i, co również powtórzyć wypadnie o wyko
n aw cach  epizodów, pp. Milewskim, Stróżewskim i 
Wysockim.

Całość krotochwili, niezwykle trudnej do wjko- 
konania z powodu mnóstwa rćlek trzeciorzędnych i 
akcji nadzwyczaj ruchliwej, przedstawiła się bardzo 
Korzystnie.

Jest-to zasługą sprężystej i pracowitej reżyserji 
p. Walewskiego.

Bawiono się wybornie. Amfiteatr był wysprze- 
dany. Z . .....

Z Izby sądowej.
LWÓW 11. sierpnia.

(m .) Na czwartą kadencję sądu przysięgłych, 
która się rozpoczyna dnia 1 . września, wylosowani 
zostali jako przysięgli główni p p .: Pr. Majewski
Władysław, dr. Balko Władysław, dr. Grott Antoni, 
Winiarz Karol, Zboril Ignacy, Aufschauer Leon, 
Weissmann Edward, ar. Waldmann Saul, Nowakowski 
Mieczysław, Maryno Ysfei Mieczysław, Wysłobodzki 
Zygmunt, dr. Wurst Karol, dr. Lachowicz Broni
sław, Rychnowski Franciszek, dr. Dobrzański Jan, 
dr. Budzynowski Włodzimierz, Borkowski Ferdynand, 
Laszowski Zygmunt, dr. Pohl Samuel, Hiittner Mar
kus, Bielski Marjan, Wieńkowski Artur, Wysocki 
Mieczysław, Brecher Salamon. Lekozyński Czesław, 
Bykowski Juljusz, Kamiński Hilary, Malik Marcin, 
Starzyński Tadeusz, dr. Hann Stanisław, Kahane 
Adolf, Horowitz Samuel, Gadomski Ferdynand, 
Ostapczuh Mikołaj, Uliwa Tytus Sattler 'Siiss- 
mann.

Jairo zastępcy p p .: Dr. Pisek Wilhelm, Bukal-
ski -Jan Teodor, Demetr Jan, Mensch Rubin, Sprecher 
Gedalie, dr. Bylicki Władysław, dr. Wernicki Józef, 
Pietsch Ferdynand, Biniaszewski Jan.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S p r  - w o i d a n i e  t y g o d n i o w e  izby handlowej i

przemysłowej' o oenaeh zboża i produkiów we Lwowie od 1. 
lipca do 8. sierpnia 1891 r, bez opłaty akoyzowej. Psze
nica 9 60 do 9 95. żyto 7-70 do 8-06, jęczmień browarny 
6-10 do 6' 55, pastewny 5-25 do 5-75, owies 7 — do 7-35, 
kreczka 8-5) do 9-—, kukurudza zeszłoroczna (1-25 do 6 50, 
nowa 6-— do 6-25, groch do gotowania 6 5d do 7.25, 
pastewny 5-— do 6 —, fasola 5'50 do 5-75, bobik — ■— 
do — , wyka 5•— do 5.50, koniczyna 40'— do 45 —, ko
niczyna szwedzka — do — •—, anyż rosyjski 22-— do 
23-—, anyż płaski 22-—, do 24-—, kminek 17-— do 18’—, 
rzepak zimowy 13-— dol4-— letni 14-— dw 14-25, rzepak 
nowy —•— do —•—, lnisnka 8-75 do 9 '—, nasienie lniane 
10'50do 11-—, chmiel na jesień 89-— do 98'— , nafta zwykła 
14 25 do 15'25, salonowa 16 50 do 17-50, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent. gotowy kontyngentowany
podntki«ia konsan'cyjnyin 53-20 de E2-45.

Przegląd polityczny.
* Czytam y w H al. Rusi: „O ddanie lwo

wskiego gr. kat- sem inarjum  duchownego Jezu i
tom przy jdzie niezadługo do skutku . T ym i dnia
mi p rzy b y ł do Lwowa ks. dr. H erm an Zschocke, 
profesor teologji na w szechnicy wiedeńskiej, ra d 
ca dworu i referen t spraw w yznaniow ych w m i
nisterstw ie i zajechał do sem inarjum  łacińskiego. 
Z tam tąd robi on ze swoim adlatusem , jak im ś 
świeckim  Niemcem, w ycieczki do św Ju ra  i do 
miasta. W czoraj zaszli obaj do gr. kat. sem inar
ju m  duchownego i oglądali szczegółowo nietylko 
wszy stide pokoje, ale i kuchnię i w szystkie k ą 
ty. J a k  się dow iadujem y, zabaw i ks. dr. Zscho
cke d łuższy czas we Lwowie i ostateczn e z&la 
twi sprawę oddania sem inarjum  w zarząd Je z u i
tów. M etropolity nie m a we Lwowie, ale lada  
dzień spodziewany je s t z powrotem z Podlute- 
go“. —  Ja k  wiadomo, chodzi o oddanie g r. kat. 
sem inarjum  duchownego nie Jezuitom  ale w y
chowanym  przez nich Bazyljanom.

* K ról serbski — ja k  wiadomo —  nie p rzy 
ją ł zgłaszającej się do niego w P etersbnrgu  de- 
putacji e m i g r a n t ó w  b u ł g a r s k i c h .  P . Ri* 
sticŁ znalazł bardzo zręczny  w ybieg, oświadcza
ją c  deputatom , że król nie może w P etersburgu  
przyjm ow ać ] 'Oddanych państwa, którego rząd  
nie został przez cara uznany ; takiem u kom enta
rzowi ani petersburgskie sfery rządow e, ani p. 
D ragan  Cankow nie mogli mfsć nic do zarzuce
nia i jakkolw iek wątpili w jego szczerość, m u
sieli się nim zadowolnić. Niewątpliwie Ristics do
brze wiedział, że przyjęcie deputacji, złożonej 
z pp. Cankowa, B enderew a, Łuckauow a i G iigi- 
nowa, mogłoby na dworze ca skim tylko jak  naj
lepsze w yw rzeć wrażenie i z udaną naiwnością 
b ra ł wyżej wymienionych panów za reprezen tan
tów bułgarskiego narodu i poddanych ks. F e rd y 
nanda. Nie m iał jed n ak  innego w yjścia z sytua
cji nieprzyjem nej i t ru d n e j; przyjęcie ren eg a t) w

Kurs giełdy wiedeńskiej.
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bułgarsk ich  b e z p o ś r e d n i o  p r z e d  w i z y t ą  
w I s c h l ,  b y ł o  w p r o s t  n i e m o ż l i w e ;  od
mówienie audjencji, bez podania powodów, w y
w arłoby ja k  najgorsze wrażenie w Rosji, zaró
wno na sforach rządow ych, ja k  i na opinji publi
cznej. Zarówno w Austrji, jak  i w B ułgarji iro- 
n ja odpowiedzi Risticsa zrozum iani jest doskona
le. D eputacja b u łg arsk a  m usiała poprzestać na 
w ręczenia adresu, którego tekst jest w yrażnem  
świadectwem , jakiem i uczuciam i ożywieni są ci 
„reprezentanci poddanych księcia F erd y n an d a ."

* O przebiegu audjencji delegatów słow iań
skiego Tow arzystw a dobroczynności u A leksan
d ra  serbskiego, podają dzienniki petersburgskie 
następujące w iadom ości: A udjencja trw ała  pół 
godziny. Jen . K arejew  w przem ówieniu do kró la  
przypom niał, że Serbowie i Rosjanie połączeni 
są potrójnie: historycznem i tradycjam i, tożsamo
ścią poglądów politycznych i jednością wiary. 
R ękojm ią nierozerwalności tych  węzłów, spraw ia
jący ch  postrach u nieprzyjaciół, jest przyjęcie, 
jakie król znalazł w Rosji. K ról rozm aw iał z de
legatam i po rosyjsku i dziękow ał Tow arzystw u 
za pomoc, niesioną serbskiej młodzieży.

* W  szeregu głosów, usiłu jących  oddziałać 
uspokajająco na p rzerażający  entuzjazm , jak i 
ogarniać poczyna coraz szersze ko ła  we F rancji, 
staje ogłoszony świeżo w Figarze a r ty k u ł o za 
patryw aniach , jak ie  panują  w am basadzie rosyj
skiej w P aryżu , odnośnie do sytuacji, wytw orzo
nej przez uroczystości kronsztadzkie. CiesLą się 
tam  z powodzenia, k tóre  uw ieńczyło usiłowania, 
dążące do zadania potrójnem u przym ierzu tak  
poważnego ciosu, jakim  jes t zbliżenie się rosy j
sko francuskie, ale boją się, że nieum iarkow anie 
Francuzów  całą  spraw ę może doszczętnie zni
w eczyć. Grozi ono podwójnem niebezpieczeń
s t w a  : przedew szystkiem  zby t gw ałtow ną 
eksplozją szowinizmu, k tóry  łatwo może zawi 
k łać  F ranc ję  w aw anturę wojenną, a powtóre 
zwrotem w usposobieniu Rosji, mogącej zbyt 
prędko żałować tego, co się stało w K ronszta
dzie. Gar chciał w ytw orzyć przeciw w agę lidze 
m ocaistw  środkowej E uropy , chciał pokazać 
nerwowo usposobionej Europie, że F ran c ja  i 
Rosja połączyć się mogą w każdej chwili, gdyby  
trójprzym ierze w jak im kolw iek  k ie runku  zrobiło 
k ro k  z a c z ep n y : ale .po za tę granicę zam iar cara 
nie sięgał. —  W e F ran c ji tym czasem  widocznem 
jest dążenie do nadan ia  przyjaźni rosyjsko- 
francuskiej ch a rak te ru  zaczepnego. M niejsza o 
to, czy rzeczyw iście p. M ohrenheim  mówił w 
tym  duchu z w spółpracow nikiem  F ig u ra ; w k a  
żdym  razie byłoby rzeczą bardzo  naturalną, 
g d jb y  daw ał podobne ostrzeżenia. Czy one się 
jed n ak  na co p rzydadzą, trudno zaręczyć, 
zw łaszcza, że p. D eroulede i jem u podobni nic 
zan iedbują najm niejszej sposobności, żeby Upiec 
swoją pieczeń w płom ieniach przez siebie rozża
rzonych.

* Petit Journal ogłasza rozmowę pewnego 
„patrjo ty" (praw dopodobnie B oulangers) z bel
gijskim  majorem  G irardem , autorem broszury 
„L a  B elgiąue et la  guerre  prochaine'*, z której 
w ynika, że p rzysz ła  kam pan ja  francusko-niem ie 
m iecka rozegra się w Belgji, gdyż Niem cy omi
nąw szy obw arow aną gran i tę wschodnią w ejdą do 
F ran c ji od północy. P rz y  tej rozmowie obecnym  
b y ł deputow any bulanżysta, L ucjan  Millevove, 
k tó ry  p rzy  pierwszej sposobności zam ierza izbom ł 
p rzedłożyć dokum enty w tej sj _awie.

* N . fr. Pressf donosi z L ondynu, iż admi- 
ra ł  G er\a is  odmówił zaproszeniu lorda m ajora , 
n a  festyn z powodu, iż eskad ra  francuska .już  w 
dniu 25. sierpnia opuszcza w ody angielskie. A d
m iralicja angielska zaw ezw ała w szystkie w ładze 
m arynark i, b j  p rzy jęły  eskad rę  francuską z ja k  
najw iększą uprzejm ością.

(Telegramy z innych pism.)
Wiedeń 13. sierpnia. Ze strony kom petentnej 

zapew niają, że doniesienia, jakoby  rokowania z 
Szw;>’carją  w spiaw ie trak ta tu  handlowego p rze r
w ane zostały, są bezpod. Jawne ; rokow ania trw ają 
dalej. (G. L .).

Iscld 13. sierpm a. "V e w czorajszym  obiedzie, 
k tóry  podano o pół dc '3 . po południu, wzięły 
udział te same osoby, co w obiedzie dnia po
przedniego.

K ról serbski rozm aw iał żywo z cesarzem  i 
członkam i rodziny cesarskiej. Toastów nie wzno 
szono wcale żadnych. Po obiedzie odprow adził 
ceasrz kró la  serbskiego do powozu.

O godzinie pół do 5. w yjechał z królem 
serbski i  na w ycieczkę do Stijobl. W  wycieczce 
tej wzięii udzia ł członkow ie rodziny cesarskiej, 
tudzież h rab ia  K alnoky i osoby obu świt. W y je 
chano 14 powozami. W  pierwszym  powozie sie
dzieli cesarz i krój serbski.

W  Strobl pow itała m onarchów liczna publi
czność przeciągłym i okrzykam i. Weterani i dzia
tw a szkoina tw orzyli szpaler. Po objażdżce do
koła jeziora W olfganga, nastąpiło przedstaw ienie 
w teatrze, a potem  podano w willi cesarskiej 
herbatę  Ro pożegnaniu w yjechał król w prost na 
dw orzec kolei. (G . L ) .

Petersburg 13. sierpnia. Carstwo udali się 
do C arskiego Sioła ua mieszkanie.

W . ks. M ichał M ikołajewicz w yjechał za 
granicę. ( G. Z .)

Aix las Baila J3 . sierpnia K ról g recki w y
jech a ł do P aryża . L.)

Ateny 13. sierpnia. Dziś odeszło ze Sm yrny 
1700 żołnierzy do K rety , ab y  wzmocnić tam e
czny garnizon, albowiem na  tej wyspie burzy się j 
m uzułm ańska ludność. (G . L.).

RUCH POCIĄGÓW  KOLEJOWYCH.
w ażny  od dni*  l /  C ze rw ca  1891 r .  w ed ług  z e g a ra  lw ow skiego.

Telegramy „Dziennika Pslskiagc."
Isehf 13. sierpnia. Cesarz n a d a ł: A l e k s a n 

d r o w i  serbskiem u wielki k rzyż orderu  Szcze
pana, R i s t i c s ’o wi  wielki k rzyż  Leopolda, a 
P a s i c s ’o w i  i S i m i c s ’o w i  ordery  żelaznej ko
rony  I  kl. Król A l e k s a n d e r  n ad a ł ze swej 
strony arc. F r a n c i s z k o w i  S a l w a t o r o w i  i 
ks.  L e o p o l d o w i  baw arskiem u o rdery  białego 
o rła I. kl., a fmp. N e m e s i c ’o w i  i br.  
T h o e m m l o w i  ordery  T akow y I. kl.

W czoraj popołudniu telegrafow ał k ró l do 
swego ojca M ilana o w spaniałem  i zaszcaytnem  
przyjęciu , jak ie  go w Ischl spotkało. W ieczorem  
by ł cesarz z gościem młodym na przedstaw ieniu 
w teatrze, poczJin punktualnie o godz. 10. od
prow adził [go na dw orzec i tenże serdecznie po
żegnany, opuścił Ischl.

Praga 13. sierpnia. N a zgrom adzeniu młodo- 
czeskiem  bronił V a s a t y  swojego antagonizm u 
przeciw trójprzym ierzu i zapowiedział, że będzie 
i w przyszłości przeciwnikiem  (og0 sojuszu, gdyż 
tylko w sojuszu A u s t r j i  z R o s j ą  szukać mo
żna zbaw ienia Słowian austrjack ich . G dyby  
Niem cy m ogły porozumieć się z Rosją, to podzie
liłyby  pom iędzy siebie Europę. D alszy  tok a 'gu- 
m entacyj w tym  duchu przerw ał V asaty’emu ko
m isarz rządow y, upatru jąc  w nich znam iona 
zbrodni stanu.

Karlsbad 13. sierpnia. Br. H i r s c h  udzielił 
dr. L  o e w e n t h a 1 o w i i 3 obywatelom Argen
tyńskiej republiki swego pełnom ocnictwa, aby 
na jego  rachunek  zakupili w A rgentynji roli 
ornej za 10 milj. pesos'ów d la kolonistów ży 
dowskich.

Berlin 13. sierpnia. W szystk ie  pisma wo d o 
m yślne żądają  z n i e s i e n i a  ceJ zbożowych.

W ycieczkę ks. H e n r y k a  ao Anglji, p rzy
taczają  tutaj jak o  w skazów kę, że stan zdrowia 
ces. W ilhelm a je s t zadow alający.

Paryż 13. sierpnia „H otel Continental11, 
zam ieszkały p rze t w. ks. A l e k s e g o ,  je s t w
ustawicznem  oblężeniu przez tłum y c iekaw ych .— 
Temps gani tę dziecinną m anję P a ry ż a n  do de- 
m onstracyj, k tó ra  gotowa kom pletnie osłabić i 
zniweczyć m oralną doniosłość zdarzeń K ron- 
sztackich.

R i b o t  odłożył swój w yjazd z P aryża , po
nieważ dziś p rzybyw a tutaj k ró l grecki, a z 
końcem  tygodnia A leksander serbski.

Petersburg 13. sierpnia. Komisja taryfow a 
w  m inisterstw ie finansów uchw aliła  50-procentową 
zniżkę tary fy  transportow ej dla ziem niaków i 
kukurydzy .

W ie d e ń  13. sierpnia Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 286-62; renta maiowa 92 20 — złota 111-75 — 
marcowa 102 25 — węg. złota l t '4 ’15, alfoldzkie 201-75; 
nordbany 2720 ; ludwiki 209 50 ; sztaebany <83-25; siedmio
grodzkie 201; lombardy 94'25

Ischl 13. sierpnia. D obrze poinformowane 
koła serbskie zaprzeczają  doniesieniom niektó
rych  dzienników, jak o b y  urzędnicy  serbscy z o 
tjc zen ia  Risticsa niepochlebnie w yrażali się o 
podróży po Robji, zaprzeczają również doniesie
niu Gazety Kotońskiej, że dw ór rosyjski m iał o- 
kazyw ać niechęć dla k ró la  i jego świty, co też 
miało wielce przyczynić  się do niezadowolenia 
kró la  serbskiego.

Obie te ppgłoski m ają być ty lko  tendencyj
nym i w ym ysłam i.

Hamburg 13. sierpnia. Ramburgei NachricUen 
oświadczają, że w ydrukow any przez parysk i F i  
garo rzekom y list księcia B ism arka do pewnego, 
wysoko położonego Rosjanina, jest podobnie fa ł
szyw ym  i zmyślonym, ja k  fałszyw e listy, k tóre 
przed  k ilku  la ty  m iały być  rzekom o carow i w rę
czone.

Paryż 13. sierpnia. Król g reck i p rzy b y ł do 
P ary ża  o .godzinie 11. wieczorem. Ne dw orcu po 
witali g c : poseł g reck i D elyannis, dalej oficer 
ordynansow y C arnota, tudzież nieliczna publi
czność. Król zam ieszkał w hotelu „Bristol1

Paryż 13. sierpnia. T rzee m iędzynarodow y 
kongres handlow y odbędzie się w d . 15. IB. i 
17, w rześnia w Iokalnościach tutejszej g iełdy .

Paryż 12. sierpnia. Journal des Debals do
nosi, iż dnia 28. b. m. zaw iną do P o rtu  w ViU®- 
franebe śródziemna flota fran  cu sk a  złożona * ^  
okrętów i eskadra a n g ie lsk a  pod dowództwem 
adm irała  Hoskinsa,

O godzinie trzy  kw adranse n» dziesiątą od
jechał ztąd w. ks. Aleksy. Na dworcu zgroma
dziło się około 2000 osób, które S° entuzjasty
cznie żegnały.

Ber.in 13. sierpnia- K om endant ^S pandaw y. 
w ydał rozkaz w zb ran iam y  członkom  garnizonu
uczęszczania do Iokal(łw pub licznych , w k tó 

rych  znajduje się socjalistyczne czasopismo Tor- 
waerts.

Berlin 13. s iep n ia . Z  powoda zaniepokoje
nia giełdy wobee rosyjskiego zakazu  wywozu 
zboża, oświadcza Nordd. Allg. Ztg., że obecnie 
S tany Zjednoczone A m eryki są gotowe zastąpić 
RoKję pod względem dowozu zboża. Są zresztą  
jeszcze inne k ra je  eksportowe w rezerwie. N iem 
cy mogą przeto ze spokojem spoglądać na roz
wój rzeczy w przyszłości. Z achodzi tylko p y ta  
nie, czy wobec stra t finansowych, z powodu nie
uniknionego spadku k u m  rubla , oraz wobec te
go, że gospodarstwo rolne w ogóle zostało do
tknięte k lęską. Rosja zdoła na długo zatrzym ać 
zakaz wywozu zboża.

Rzym 13. sierpnia. Półurzędow a Opinione 
zauw aża, że sojusz francuako-rosyjski je s t c ieka
wym w ynikiem  pohłyk i europejskiej. Ja k o  zwią- 
aek  pokojowy, mający uzupełnić trójprzym ierze, 
jest zbędnym . P lany , know ane w P etersbu rgu  i 
w M oskwie, mogą ty lko zm ierzać przeciw ko tró j
przym ierzu. R ad y k a ły  przeto, dom agający się 
ustaw icznie zniżenia budżetu  wojennego, będą 
musieli w końcu zam ilknąć. P og łoska , szeizona 
przez nich o zam ierzonej oszczędności 25 miljo- 
nów w tym  dziale, nie spraw dzi się. W łochy 
spełnią swój obowiązek wobec tró jprzym ierza i 
nie uszczuplą sw ych sił zbrojnych.

Rzym 13. sierpnia. Opinione stanowczo za 
przecza, ja k o b y  p rzy  sposobności odnowienia ty 
tułów w łoskiej ren ty , znaleziono liczne falsyfi
katy. Pom iędzy pół [miljonem zaprezentow a
nych dotąd ty tułów  znalazły  się ty lko 3 z cy 
fram i zmienionemi, ale ta k  niezręcznie, że sk arb  
państw a żadnej nie poniósł stra ty .

Rzym 13. sierpnia. W  sferach, u trzym ują
cych  łączność z W atykanem  tw ierdzą, że k u rja  
odrzuciła  nową, przez rząd  p rusk i przedłożoną 
listę kandydatów  na arcybiskupstw o poznańskie, 
poniew aż lista obejm owała nazw iska sam ych 
Niemców, a papież stanowczo obstaje p rzy  tern, 
by  arcybiskupstw o wspomniane objął Polak.

Paryż 13. sierpnia. W ielki książę A leksy na 
dworcu kolei wschodniej został pow itany okrzy
kam i: Vive la R ussie! Vive le Czar! Podano
mu nawet wieniec, z czego nie zb y t b y ł zado
wolony, gdyż chciał zachow ać swe incognito. 
O k rzy k i pow tarzały się i na drodze do hotelu. 
Popołudniu  przyjm ow ał w. książę m inistra spraw  
zew nętrznych, R ibota, członków rosyjskiej am ba
sady i m alarza Bogolubowa. O godz. piątej po
południu w y jechał do ogrodu Tuileryjskiego. 
Bulanżyści kazali g rać  m uzyce ty m  rosyjski, 
którem u wtórowali, nie znajae słów, śpiewem : la 
la... Po tern grano i śpiewano m arsy ljankę. Z a
m ierzony pochód do hotele w. księcia nie p rz y 
szedł do sku tk u  dla b raku  uczestników.

Bruksela 13. sierpnia. R ząd państw a Kongo 
dem entuje pogłoskę o napadzie krajowców na  
osady arabsk ie . Pogłoska pow stała ztąd  zapewne, 
iż pom iędzy wojskiem państw a Kongo, a  hand la
rzam i niewolników przyszło  w ostatnich czasach 
do Lilku u tarczek .

Madryt 13. sierpnia ImparcicUl donosi, że 
h iszpańska flota ma zam iar w ciągu m iesiąca paź
dziernika zwidzić porty w K ronsztadzie i Kielu.

Belgrad 13. sierpnia. Królowa N a t a l j a  za
n iechała  z powodu nieprzychylnego stanu zdro
wia, projektu w yjazdu do W łoch. J a k  N arodn’ 
Dnewnik donosi, u d a  się N atalja  w krótce i  
U rgheui do Sinaia, gdzie i: siostry swej, księżnej
G h i k a ,  zabaw* ao końca września.

P a r y ż  12. sŁrpnia. W kasie ł  w a rs tw o  handlu
wykryto malw-rsacje Które popełnić miał jaden z w_, uych 
urzędników. Prefek. policji wdrożył śledztwo.

.N o w y  J o r ń  13. sierpnia Parowiee wiozący uczestni 
ków wycieczki, w liczbie 800, udjizr’ wskutek gwałtownego 
wichru o iuost w Long island i rozbił się. Bardzo wiele 
osób T-pnuło do wody ; wszystkie wyratowano, z wyjątkiem 
14. które Doniosły śmierć.

T o n l o n  13.
Dotychczas spłonęły

s ie rp n ia .
lasy ca

ingcoióaf^ JeBf

Pożary lasów trwają dalej, 
przestrzeni 2000 heatarów. 

pożarem. Wiatry uspokoiłyIjilka osad 
oię nieco.

B o r k o m  13. sierpnia. Firma braci Siemen»i wykoń
czyła fcczoia' nową linję telegrafu poawodnoeu między 
Niemcami a Ąnglją. Pierwsze i . ' agrarny wysłano do cesarza 
niemieckiego i <1° królowej angielskimi-

I P r z - y - j e c Ł a l t  L w o w a .
dnia 13 sierpnia 1891 r.

HOTEL ZORZA. A. Stnrmany, z Kremeńcznka. Dr. 
A. ManiszewoŁi- z Tarnopola. A. Dyzderoff, z Rosji. A. 
Cielecki, z Hadyńkowic, S. lir. Dziednszycki, z Gwoźdioa. A. 
Gorayski, > Moderówki. A Koźmińska, z Tarnopola.

HOTEL FRANCUSKI. K. Winnicki, z Turady. E. 
Rozwadowski, z Żółkwi. A. Żelechowski, z Hrehorowa. A. 
Rkibniowski, z Balic. Ks. K. Czechowicz, z Przemyśla. A. 
Gajewski, z Kurowic. A. Fleis^hmann, A. Popper, z Wie
dnia. A. Lyon, z Hamburga. A. Gold, z Aussig.

HOTEL CENTRALNY. Ks. W. Purzycki, z Bogu
chwał. Ks. Siarkowski, z Mrowli. Ks. W. Zabracki. z Za
czernia. Ks. I. Węgrzynowski, z Swilowy. Jackowski, * 

Buska. Domański, z Chlebowie.
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Do Lwowa praychodzą:
Z K ra k o w a  .
Z P odw ołoozysk n a  dw. głów ny 
m n u a  Eodzam ozo
Z S uchy, C hyr ow a, S try ja  .
Ze S tan ia ła w o w a , B udapeaztu,

M ud k ac za , Łłtw ooznego i 
S try ja  . ■

Z S uchy, C hyrow a H u 3ia tyna ,
S tan isław ow a i S try ja  .

Z N owego S ącza, O hyrow a,
H uBia;yna, S tan isław ow a, B u 
d ap e sz tu , M unkacza , i  Ław o
cznago ........................................

Z  C zern iow iec • • •
Z Żółkw i *Z S o k a l a  i B e ł ż c a

Ze Li o » »  ońet*od*ą:
D » X.r»Euw» • _ •
Do e odw o łocZy , k « p b . d w c r c u

D o Stryja", 0Uyr0J ^ ’ m° W^ o 
Kacza  Ł aw ooznego . M unka-
ejL  B udapoastu , S tan ia ław o-

i  H u a U t y n a
jjo  S try ja , G hyruw a, Suchy

j fltanl-łU w ow a
D o S try ja , L aw ocenego , 3Cun- 

k a o ta , BudapeastU ę S t a n i g ^ a -  
WOWI i H u u ia ty aa  . ,

D o S try ja , O hyrow a i Saohy 
Do O zerm ow iec ,
D o Ż ółkw i . . .  * *
D o S o k a la  i B ełżca .

U w a g a :  G odainy osnacaon®  g ru b e a u  l i te ra m i, o zn acza ją  p o rę  nocną 
od godziny  6. w ieczór do 6. m in u t 69 rano .

O głoszeń ro zk ład a  ja zd y  n a  a ila k a o b  ko le i P aństw ow ych  w G alic ji, na* 
być m oŁna w  k t i d e j  s ta c ji po ce n ie  6 e e r tó w  aa sztukę .

C EN Y  ZBOŻA
z dnia 13. Sierpnia 1891 r.

Lwów

PBzemca
Żyto
Jęczmień 
Owies 
(łrocr 
Wyka

H-50 10-30 
7-50—8- -

Tarnopol

H-o0 10-10 
7-70—8 25

7------ 7-30 6------ 6-7f
7-50—7-85 7 ----- 7-50

6-— 10 —

12—13-50 12-—13--

42 —52-— 41"—48-—

Podwo-
łociyska

Jaro-
sław

9-25 1 0 — i*#'75 lu-óO 
7 -8 0 -8 - -  |7-75— b-25 
5-75—6-50 6-26—7-25
6-90—7-15 
6"— 10’5o

12—13—

41— 47:—

7-50-8" 
6-30—9-70

12-2513 6i.

4 2 —U--
Lnianka 

- Koniez czerw.
Konici niała 
Koniez. szw.

szyi iko za 100 kilo nette bez worka.
Chmiel zł 56 kilo loco Lwów z ł .  d o  ,
Okowita za 10 000 litrów pr. looo Lwów 17

17-50 zł.
Żyto i pszenica z dostawą na 8xerpień-wrzesień 

poszukiwane po wyższych cenach.
W Podwołoczyskach płacono _* 100 kilo pszenicy 

i żyta po 17 zł.

do

TEATR LETNL
D  S  1 i :

„Tricoche i Cacolet“
Dom komisowy w Paryżu.

Komedja w 5 aktash przez M. Meilhac i Ludw. Il& lery.
Tricoche . . Zboiński
Cacolet . . . Skulski
Książę Em il 
B« -on Y auder-Pouf 
O skar Pasza 
Breloąue, kasjer 
Des Escopettes 
H ipolit, służący 
Justyn, kelner 
Lokaj Yander-Poufa 
Ludwika, żona Vander-Poufa 
Fanny Bombance 
Pan’ Boąuet, je j matka .
Julja, służąca pani Y auder-Pouf
Wirginia, służąca 
Służąca Tricoche’*

Trapszo
Feldm an
Szobert
Wysocki
Milewski
Stróż#w »ki
Pasternak
Nowakowski
K w ie c iń s a a
Sznage
L inko-ska 
Piasecka
Michlewice
W eigel

Ju tro  po poł. o g. t / 1 Ł -  rlW yzt żony*,konL 77 5. 
aktach G. Mosera i Fr. S chonthzrs, przełożył 

M. Sachorowski.
Wieczór o godzinie pół do 8 . :  ,,PER 1C H 0LA ,“ 
epera komiczna w 8 . aktach, a vr 4. odsłonach 

z francuzkiego pp. Meflhac i L. Halevy. 
Przekład J .  Chęcińskie^ 0 Muzyka J .  Offenbacha.

ck IN an
-®  u l i c y  S ł o w a c k i e g o  1.

I k t k  « |r « d i  l i H l t k l i w

8 istnieją w szelkie mo£l<«re 
fctatunki wanien

p o rc e la n o w a  1 z ł  
m u  rm itro w a  00  cl. 
■■K launa 7o  c i

m o n o lito w a  M  e t. 
cy n k o w a  59  c t. 
ś r i a u a  O 4 et. 
■ M la e o w a  I I  n u
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Drobne ogłoszenia.
Don ies ien ia  r ozma i te

po l 1/, centa od wyrazu.

Nowe zn akom ite  Ś L E D Z I K  
pocztowe 1 sztuk a 13 cen t.

poleca h an del A lberta SzkO' 
w rona. Lwów. p lac M a rja ck l.
i  r n n t  p o d  b o d o w e  do sprzedania.
U  Dhigoaa 23. 577

tllo p ó łp ra c o n  n lk a  poszukuje ma-
W  gazyn towarów blawatnych F. Knauer 

i SyD, Lwów, plac Kapitulny 1. 2. 645

' . i f d » w a  p o  u r z ę d n i k u  lat 2 ’,
! i i/o.w.ikuj*; Dovidy zaraz na prowincji

.1 .   1. J . , . .1.. TT7 :   J

Brow arnlk sam oistny z cfilu- 
bnemi świadectwami, rutynon ny, 

Pragnie zamienić dotychczasową posadę! 
1 dniem 1. listopada b. r. Łaskaw e zgło-| 
szenia uprasza się adresować do p. Lu
dwika W i n i a r  z a, we Lwowie, nliaa

Z a r a i  do w y d iie r ia w ie n ia

Folwark Międzyrzece
przytykający do miasta Żydaczowa, 150

1 ETA  i . _  •morgów j>"ola,̂  150 sianoźęcia, n» żądanie
mogą być dodane pareset morgów pastwi
ska Zgłoszenia do zarządu dóbr Podnie- 

strzany, poczta Żydaczów. 1677

T eatralna L 16. 641

m  n  ni 
dow?zi; 
!i'.irUr.

do ni ii TVjiid mość biuro wy- 
SiTinislbw Satały , ul. Halinka 

L v )wie. (520

D-r> r p r z  u u n  a !  W pięknem poło- 
ż 'm u i u a świeżem powietrzu, jedno-

i i:itn ■ .v;i realnose nowa
UiitiL (irodei.ikr>''PoIca

* z pożycz
620

Na u c z y c i e l k a  z wyższem wykształ
ceni-®  yos"iku je  posady. Wiadomość 

Priie.i Koi ie t“, L >ów, K opernika 21.

Asj Seul farm acji dobrze pole
cony, " la jd /ie  umieszczenie od 10.

września, w aptece J . Nowickiego w Pe- 
.'r«eai*y::ie. N ieuwzględnieni pozostaną 
bez odpowiedzi. 6»0

Q o r z e ln lk , ek o n o m  i  chlubnem i

Posadę pisarza ekonom icznego
za miernem wynagrodzeniem poszu

kuje uczeń ukończony szkoły rolnicze; 
z Kobiernicy, gdyż przy wrodzonem za
miłowaniu do gospodarstw a, pragnie jak 
najprędzej otrzym aną naukę w praktyce 
zużytkować. Zgłoszenia przyjm uje Z arsąd 
“t-klasowej szkoły w N iepołom icach. 642

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

świadectwami i rekomendacjami z go
spodarstw  i gorzelń, praktycznie i teore
tycznie wykształcony, poszukuje posady, 
nastąpić może zaraz, o łaskawe iferty 
prosi pod lif Ch. 64 do administracji 
„Dziennika Polskiego." 646

Re a l n o ś ć  parterów;
wcina od podatków przy ul 

polnej 1. 4, a 5 oddzielnych pomieszka
niach z ogródkiem i s tu d n ią 'w  podwó
rzu za um iai'.awaną cenę do sprzedania. 
Bli Ssza wiadomość u w łaściciela domu. 
Pośrednictwo wykluczone. 644

Od 5 lat istniejąca i na wzór zagrani
czny urządzona we Lwowie I .  kon

ces. pry watna szk oła  Indowa  
4 -k lasow a wraz z kursem przygoto
wawczym do Łzkół średnich p syjmuje 
uczniów od 1. września. Bliższycu szcze
gółów program u nauki i warunków przy
jęc ia  udziela kierownik zakładu, profesor 
W  a j g i e 1, przy ul. P iekarskiej J. 8.

P om ieszk ania  od różnych terminów 
(między innem i pom ieszkan ia  

k aw alerskie  frontow e, elegan  
Ckle, większe i mniejsze z odpowie
d n i, ii pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). S k lep . Btąjnlą. 
W oaew nlę wynajmuje Z arząd  realno
ści FiM&r B ertem U tana B ra jera  
w godzinach 9.—12. i 3.—6.

6  lub 4  pokoje, kuchnia,przyn.leżytosci. 
Widok na ogród pojezuieki. Kleinowska3.

Główny m agazyn broni 
amunicji i wszelkich przyborów 

myśliwskich i łowieckich

ALFREDA DZIKOWSKIEGO
we Lwowie, ul Karola Ludwifea 1. 1, 

p o l e c a  b

n a j l e p s z ą  b r o ń
dla straży  leśnej, polowej i miejskiej

po cenach bajecznie tanich, mianowicie: 
K arabinki odtylcowc W enzla zł.

z b a g n e t e m .................................... 4-—
100 patrenów W en z la ......................4- —
Pałasze z pochwami sfcare uiemi . 3 -50 
Rewolwery l i  ir/m z lufami eią-

g n i ę t e m i .......................................4 50
Pojedynki kapslowe od 5 zł. do 6 50 
Ilustrowane cenniki na żądanie gratis.

SZAMPAŃSKIE WINO B0UZY 
E z t r a  D U C  d e  L A B O I S S I E R L E

Carte d’or z Reims w Szampanii.
Z naturalnych winogron — doskonałego smaku.

Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. Hcusera i Bienieekiego i u J. Ku- 
dewicza w Hotelu Europejskim. 528

□STB
ADMINISTRACJA w PARYŻD, 

Boulevard Montmartre, nr. 8.
P A S T Y L K I do T R A W IE N IA

wytworzone ze źródeł soli Vichy, Przy-

J r i y  p o k o j e  z werandą
w parterze. Długosza 8.

kuchnią
638

po trzebny  jest wygodny pokój z kuchnią. 
I  Adros proszę podać w administracji 
„Dziennika Polskiego.8

Korespondencja prywatna.
5. J . Ach kiedyż już Cię obaczę i 

Gdybyś wiedziała ; jak tęsknię i marzi 
o Tobie, poznałabyś, jak głębo ko wpiłai 
mi się w s-rce ! . . .  33.

poszukuje miejsca do początkowych 
dzieci na wsi lub w raałem mia
steczku, za mierne wynagrodzenie. 
Zgłoseąnlimsię w biurze Dzienników.

168 ’

t T K I E B K U

Antoniego Tesarza
w C z e m i o w c a c h

poleca

Sorbety tureckie
:i ij!e; - ■ • w rozmaitych gatunkach, 
Uko to : o. omasowy, kawowy, migda
lono r ci.-zowy, orze. ho wy, różanuy, 
marajkt.owy, maiiuowy, p iziomknwy, 
cytrynowy, tinmaraiYozowy, Czekola
dowy, u.-nrelowy, w iśiSwy, pistaeiowy. 
e»er,iżio'.y, akacjowy, fljoł.owy; kilo 
1 zł. 2- et Wszystkie obsulunki 
zamiejtici.o.n są wykonywane i opako

wano jak najstaranniej. 1658

K upiąje i s p rz e d a je

garderobę męzką i damską, 
meble, maszyny, 

złoto, srebro i t. p.
Zakład Jaszczy szyna-

w gmachu teatralna® 1592

KiliłR z ą d c a  d ó b r
krajowiec, żonaty, wolny nd służby woj
skowej, w s.l e wieku z ukończoną wyższą 
szkołą rolniczą za granicą, który zarzą
dzał przez 20 lat większym m ajątkiem  
w kraju, m ogący się wykazać chlubnem i 
św iadectw am i, posiadający gruntowne 
wiadomości we wszystkich gałęzia-h 
gospodars*wa w iejskiego, leśnego, budo
wnictwa, m echaniki, gorzelnictw a, jak 
niem niej teehnologji chemicznej, oraz 
rachunkow ości gospodarczej, w ładający 
w mowie i piśmie zarówno językiem  po l
skim Jak i niemieckim, chcąc zmienić 
miejsce dotychczasowego pobytu, poszu 
kuje w tym charakterze posady za s ta lą  
p łacą lub tantjem ą. Łaskawe zgłoszenia 
odbiera pod cy frą : M. K. Lwów, p. rest

pracujący w tym zawodzi# blisko od la t 
dwudziestu, w prowadzeniu ksiąg rachun
kowości podwójnej, oiaz korespondencji 
w polskim i niemieckim języku znako
micie wykształcony, pragnie zmienić 

posadę, zaraz lub od św. Michała. 
Wiek 45 lat, żonaty, wymagania skro

mne, wrazie objęcia posady kasjera, 
kaucja odpowiednia do 2.0U0 zł.

R etencje bardzo dobre.
Oferty przyjmuje : ł f .  W . W O a le *  

k u  p o d  O św lęclm em * 1649

Medal zloty. -  Paryż 1889.

2 6 0  S U L D E K O W  V  Z Ł -
jeżeli C'#mi GrelłOh nie usunie 
wszelkich nieozystdioi skóry, jako 
to piegów , plam wątrobianycb, 
opalania, zajady, czerwoności n o i.  
i t. d. i nie utrzyma cery aż do 
starości lśniąco białą i młodzień
czo świeżą Żadna szminka. Cena 
60 ct. Trzeba wyraźnie żądać: 
„ursmiewaae, ciW» Graiicli* jest 

bowiem wiele falsyfikatów.
.SavSR GrSlloll“ mydło do tego 

40 ot.
.Gralioha Halr Miłku" barwnik wło
sów najlepszy w św iecie; — be* 

ołewini — 1 zł. 2 zł.
Skład główny: J. firalloh w Borals.
Lwów: Z. Ruoker, apt. Kraków: W. 

Redyk, apt. P n em y śl: D. Ludkiewicz 
i  Sp. Rzeszów: J .  Schaiiter i Sp. Tar 
nopol : H. Kahane, a p t . ; M. Krzyżanow
ski apt. 919

> 9 0 0 0 0 0 0 0

K a n t o r  w y m i a n y  a

k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego g

,ur:Me

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
dziennytu najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji

d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę

p o l e c a

4 ! %  Hsty hipoteczne 
5 '  listy hipoteczne premiowane

i. 06 6

bez premjj
f X %  listy "Towarzystwa kredytowego ziemskiego
+ v/„ ,  Banku krajowego 
4 i i-, pożyczkę krajową galicyjską 
4 pożyczkę propinacyjną galicyjską 

„ n bukowińską5«/O
4*),’•/, pożyczkę węflier*klsj kolei państwowej 

A  4V',0/0 „ propinącyiną węgierską
V  4 %  węgierskie Obligacje mdsmnizacyjne,

kDTt lo papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

p o  c e w a f h  ■ a J k o r * y * * l l « J u y c l i .
\ VVAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 

P. T. kupujących wstelkie wylosow®o®ł * j u i  p la tu e

O m iejscow e papiery w artościow e, tudzież ła p ad le
kispony za gotów kę, b e i w szelkiego potrącenia; zaś

8 zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 

nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

OOOOOOOOO O O O O O O O O a

jemnego smaku w niezawodnym' skutku 
przeciw kwMom i upośledzonemu trawieniu

SO LE Y IC H Y  do K Ą P IE L I.
Pacska wystarcza na kąpiel dla osób, 
którzy nie są wstanie udać się do Vichy.

Dla unikuienia fałszerstw żądać na
leży, aby na wszystkich produktach znaj
dowały się znak i: Kemptnjl wód Vlchy.

Dostać m oita  we Lwowie w aot. 
P. Mikolasci a, E. Mendrechowieza i Gold- 
bauma i Wewiórskiege. 524

SŁYNNE
na cały świat

BjZYTWY SZWAJCARSKIE'
LECOULTREGO Z SA NTIER 

ARBENZA Z Jj UGNE 
K R O P P A  Z LONDYNU  

HENKELSA Z SOLINGEN 
oraz paski do obciągania golarki, 
penzle, mydła najiozmaitsze, lustra 

we wszystkich wielkr.ściacli 
poleca t aj t,-. u i ej

S. PIEI ECKl
LWÓW.

; .X X 3 C C < X X X X X X X X X X X X X X IX X X X X D )

x  w nMm l r d i i i i f b M u i  8. ł l  u u iiix
p. J. Selinger w Złoczowie

otw iera się kurs nauk  d. 2. września b. r. P ierw szorzędne siły 
. a  nauczycielskie zamówione. O bszerny, podług wymogów szkol- 

nych  urządzony lokal posiada prócz k las, dwie obszerne sale 
d la pensjonarek, dla k tó rych  zamówiono do konw ersacji N iem kę 

\  i F ran cu zk ę .
X

X
N a żądanie w ysyła z a k lid  program y. 1675

V X X X X X IX X X X X « C > 0 0 0 0 0 0 £ iX 3 0 0 < X

SK ŁA D  KAW Y
w najlepszym gatunku

Cejln i Aaterylaśskiej
ARTURA KOSClCKIEGO

*e Lwowie, Chorążczyzna 22. 
Ceny w miejscu : 

l kilo zł. 1-90 et.
Na prowincji:

4\, kilo zł. 9-60 ct.
frayko. 1009

Najlepsza KAWA palona
*/, ki złj 1 20 ct.

’/s kl najlepsz. herbaty, 
Vs kl. najl. okruchów 50 ct.
Nie mam wcale tych gat-in 
ków kawy, które drudzy j or 
nazw ą mojego godła og ta- 
szają i każdy sam się pi i,,.- 
konać może czy dostaan 
gdzieindziej po tej cenie  
taką kaw ę jak w oja co 
do JakoAcl I sm ak o.

;XXXXXXXXXXXXPOOOCXXXXXX X XA
i n o  w slew atm  Fp. J e h im z i iu  O iimuitom 

Z A K Ł A D  n u ń D D R O W A H IA
Pp. Oficerów i Urzędników

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9,
swój bogato  zaopatrzony

skład materji na mundury, oraz wszelkich artykułów wojskowych, 
K o m p le tn e  w yekw ipow an ia

sporządza ją  się szybko i starauDie p od ług  przep isów .
Ceny um iarkow ane stale. ' D l  

Spłata  według umowy.

^ ® O O O < l » O O O O O C 3 O O O O O ( 9 O 0 O O Q t

IM  HUKOWY i KANTOR W IMMI s

I. KLABFELD
•(.Elw e  L w o w i e

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
kupuje i sprzedaje

| wszelkie papiery wartościowe s monety
sH po fewsłi© dziennym brr, deliczenia f r e w is j l  
M. Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.
^  Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież pl-itne
^  kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrąeeda.
$  Zlecenia z prowincji uskAwezniają się odwrotna pocztą

Wawrzyniec Wiszniewski
pla<* B e r n a d y l i s k i  1. 1 2 .

Telefonu Nr. 400. Konta czekowego Nr. -822.037.
Jft p oleca  sw oją

p ra c o w n ię  i s k ła d  o b u w ia  JL
meskleiro. dn nu.li i .im  i .i . i a „ i ....« ....m ęskiego, dnm sklego I dzieciunego

z najlepszych m^terjatu-w krajowych i zagranicznych według najnowszej 
mody i gustu wykończone 

S0 ~  po cenach najm ularkow afiszycli. 'R g  
Zamówienia w miejscu i z prow incji wykonują się w jak najkrótszym czasie. 
H an d el skór krajow ych I zagraniczny**:* w R yn k u  I. 10.

¥

f i Ł O I R I
lołjfiturowe niskie i kompotowe 
wysokie ordynarne, wyrobu gali
cyjskie i szlifowane, czeskie. 
Słoiki na galarety, hermetycznie 

zamknięte. 1651
Słoiki śrubowane

z metalową kapelą we wszystkich 
wielkościach.

Słoiki i  korkami
szklanemi, szczelnie zaszlifo- 

wanemi.
Papier p e r g a m e n t o w y

do obwiązywania słoików, metei 
długości, 12 ot.

Kazimierz Lewicki
Lwów, ul. Trybunalska.

SYNAPIZMY HIGOLLOT
M usztarda w Arkuszach 

brożek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz -
S IK Z H Ę D N Y  W  K A Ż D Y M  D O M U  ,

Dis nniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pu lelku i na arkuszach. 

Znajdu je  się toe w s zys tk ich  aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y :  w  Paryżu, 24 , Avenue V iotoria.

Pierwsza Lwowska Parowa Fabryka Oleju
Braci Brandstatterów

poleca sw j e  Jako zn am ien ite  uznane w yroby o leju  rzep a
kowego, lnianego 1 do m aszyn, o lejn  do p a len ia , ln ia 
nego, pokostu I sm arow idło do w ozów ; tudzież n a sezon  
uzumie jako najznakomitsze a rtyk u ły  pokarm ow e dla  bydła ,
jako to : Rfahnch rzepakow y, ln ian y nabyć możnu w każdym czasie 

świeżo po umiarkowanych cenach.
Na składzie znajdują się także prawdziwy olej

„Sch ib ae ff- R a g o s in  - O e l”
tudzież rozmaite oleje  m aszynow e rosy jsk ie  1 am eryk ań sk ie .

Biuro fabryki znajduje się w przedmieściu Zniesienie. Adres dla 
telegramów F a b ry k a  O leju  Lw ów . Telefon Nr. 328. 1639

K A R T Y  J A Z D Y  „„
W iederlavdzko  - a m e ry k ań sk ieg o  

T ow arzystw a żeg ln g i parow ej
W IEDE&I. KolowrnĄring 9

IV . tłeyrlugergasse  7 a
Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.
Kolęj 8 kl. z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct.

n fi n b  ̂ . 50 n3 „ z Krakowa

W•-J v.

£U

'i
% id

Mydło

r-ji

NIEPORÓWNANI!; WYZSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

f i TIOLET

PŁÓTNA DOMOWE
czysto nicianne 

sztuka 23‘/, metr długie 
zł. 8 50, 10, 11, 12 

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

Płótno na prześcieradła , 
165 i 175 ctm. szer. 14‘/i metr. 
długie, zł. 13-50, 14, 15, 16, 

na fi lub 7 prześcieradeł.
Chustki tfo ł<  isa nicianne  

tuzin zł. 2-40, 2'80, 3'40, 4. 
Serwety stołow e, 

tuzin zł. 2'40, 2’80, 3'75, 5'25. 
O brusy na 6  osób, 

a .  1-5, 1-25, 1-65, 2-15.
Serwetki desert z frędzlą  

tuzin zł. 1-60, 2, 2'80, 3'60.
G arnitury kaw ow e li o lor  

z 6-cioma serwetkami,
*ł. 2, 8, 3-70, 4

Bęcznl  kl nlelann e, 
tuzin zł. 3, 3*30, 4. 4-60.

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  
tnzin zł. 2'10, 3, 3-60.

polem handel io24 d

JANA RIEDLA
W E LW OW IE.

poświadczone p rzez znakom itości lekarsk ie  i uznane 
za najlepsze przez użycie od pół w ieku.

MYDŁA le  m ają w ła sn o ść  nadaw ania pow łoce c ia ła

BIAŁOŚCI, J1 BMCI i DELIKATNOŚCI
W yrofy 'Perfumeryjne domu 522

I O L E T
Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 

D ostać można w głów nych m iastach całego świata.

U N IK AĆ FAŁSZER STW .

®  U m r a t ł i

|  mmi maszyn roni
x  S p ó ł k a

Fnia-fiiHC î^  Filje na własny rachunek w Bernie, Budapeszcie i we Lwowie ^

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
W  R A D Y M N IE

Stow arzyszenie za.reje-.trowane z poręką o g r a n i c z i  soLwon- 
cjonow ane prze?. W ysoki W ydział fer.jowy we Lwowie

poleca swoje

w y ro b y  p o w ro ź n ic z e  i s ie c ia rsk ie
tudzież

pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p.

w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
W skuteŁ powrotn stypendysty naszego, posłanego kosztem 

Wysokiego Wydziału krajewego, z fabryk powroźniczy h w Pochlarn 
j  i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
™ a dotąd w kraju niewyiabiaue artykuły powroźnicze, jako t o : 

sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowo, apte
karskie, węże do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
n a  stół, hamaki, bez guzów i t .  d. po <-enacb umiarkowany h.

DlWOPtrnira I Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo 
i l ł o M l U p !  poważanych osób, że handlarze wyrobami powroźni- 

ozemi wątpliwej wartości w Radymnie, podszywając się pod naszą firmę

f'Otworzyli po całym kraju sklepy z wyrobami "powroźniczemi zasilając 
iehemi towarami z domieszką juty i kłaków 1*. T. Pnbliczność — pr*«to 

przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów naszych n» 
sprzedaż — prosimy zatem z całe® zaufaniem udawać się wprost ao 
naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnic:-e z czystych simycił 
konopi i pod kontrolą Tndzi zaprzysięgłych wykonywane bywają, a 

^  na żądanie odwrotnie darmo i opłatnie wysoła się. luuo

5 D Y R E K C J A  s
^  K». Lnon Pastor. Maroall 8wlechow»kl.

dostarczają po cenach bardzs korzystnych znaae z wybornej ji-kości ^

V  Lokomobih i Młocarnie parewe o sile 3—4 koni.^1
  ,   , . . . . . .  . . . . . . .  . . .^  Wyrób własny krajowy, odznacza się lekkim, jednostajnym ruchem, iD  

M j nader czystym wymloteni, nienagannem czy-
szczeniem  i so rtow a
niem, i nm iarkowanem  
zużyciem  p a liw a —z a 
p raszam y Szan  P._T. 
obyw ateli i osoby in - 

, teresow ane w tym  za- 
wodzie do og lądania 

tych maszyn.

____ ,

Chlubne świadectwa w orygina}ach do dyspozycji.

|  I llu s tro w an e  cenniki i specjalne oferty na ^^danie chetn ie darm o

1657

i op ła tn ie .

F i l  j a  i  w y ł ą c z n y  s k ł a d
dla

Galicji i Bukowiny 
we Lwowie, ulica Gródecka I. 61-

i C z y n i ą c  zadosyć licznym  zap y tan io m , gotow i jesteśm y 8-konne ^  
j j j j j  g a rn itu ry  parowe do m łocki za  aziennem  w ynagrodzeniem

wypożyczyć‘| §  B W  h j-l
t w którym  to celu z fliJA naszą  we Lw owie porozum ieć sie  należy. ^

W y d A W O ł Jó iD t" L u k ó w o i o k i . O d p o w U d i U l o y ,  u  r o d a k o j f  A d * m  K r i j e w i k L P Ł j d a r  i  fw b ry k i c s ^ r liw ił ik io i, Z  D rukarn i Po l»k ie ?c“, pod w s | d e m  Cattncra.
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T r z e c i  M a j a .
Z  dum ą Lwów spoglądać może na w spania

łą  m anifestację, jak ie j wczoraj by ł widownią.
O bok dum y z a ś  p rz e jm o w a ć  go  powinna 

i radość.
Nie dlatego tylko, że pięknie uczcić um iał 

rocznicę, ie  za ją ł stanowisko, godne stolicy k ra 
ju , lecz tak że  urzez wzgląd na sto la t ubiegły ch, 
ictóre nie p rzeszły  dlań bezowocnie.

K iedy  dogoryw ająca Rzeczpospolita tuż przed 
zstąpieniem  swem do m ogiły, ogłosiła w W arsza
wie wielki manifest zb ratan ia  stanów, w strząsnął 
całą  Polską dreszcz rozkoszny, bo uczuła na 
swem czole ognisty pocałunek żywotnej idei.

Lwów jednak , wówczas już  „rew indykow a
n y " milczeć musiał, knebel m ając na ustach, 
a  okowy na ręk ach  i nogach.

Ulicami naszego m iasta butnie p rzechadzał 
się wówczas duch germ anizacji.

Nie śm iał Lwów dorzucić przed  stu la ty  gło
su swego do ogólnego hym nu radości, k tóry  roz
brzm iew ał po w szystkich innych ziem iach Polski.

Nie m iał on ani jednego pisma polskiego, 
ani jednej polskiej księgarni

T eutońska g ruba łap a  zam ykała  mu usta, 
za ty k a ła  uszy, przysłan iała  oczy.

I  trw ało to długo, długo. Są jeszcze z na
szego pokolenia ludzie, k tórzy  pam iętają dotknięcie 
szorstkiej ręk i germ anizacyjnej.

P rze trw ał Lwów to wszystko. W  sto la t po 
akcie nadania nowej konstytucji w W arszaw ie, 
jak że  zm ieniła się rola obydwóch tych  grodów !

M usiała być  w *ias przecie siła, skoro pol
skość nasza nie uszczuplała, a w yrosła i skoro 
śmielej dziś, niżeli p rzed  stu laty  podnosi czyste 
swe czoło w stolicy ziem „rew indykow anych".

Nasi b racia , k tórzy  w milczeniu cierpią, ja k  
my cierpieliśm y wówczas, niechaj otuchę znajdą 
w echach z naszego obchodu.

Przyszłość i dla nich gotuje dzień jasny , bo 
ona tem u, co żywe, nie może dać zginąć...

*P rześliczny praw dziw ie w iosenny poranek 
obudził wczoraj m ieszkańców  naszego m iasta hu 
kiem  salw m oździerzow ych i pobudką, dającą 
znać o nadejściu  dnia uroczystega.

W cześniej też niż zw ykle ro no by ło  i gw ar
no po ulicach i na  placach odświętnie ustrojo
nych.

K to mógł, śp ieszył odetchnąć orzeźwiającem  
powietrzem  tego poranku, k tó ry  pod stopy wcho
dzącej rocznicy rzucił wszystko, co w iosna dać 
może.

Zebranie w Rynku.
N a w szystkich ulicach od w czesnego ra n k a  

panow ał ruch  nader ożywiony. T łum y publi
czności p rzypatryw ały  się dekoracu  m iasta, k tó
re  p rzy b ra ło  szatę świąteczną. O godz. wpół 
do 9 zaczęły  się grom adzić w R y n k u , stosownie 
do ogłoszonego przez kom itet program u, rozm ai
te  deputacie oraz reprezentanci w ładz, k tórym  
odpowiednie m iejsca w skazyw ała  straż obyw atel
ska. R ada  m iejska izba  handlow a, adw okaci 
zgrom adzili się w salach posiedzeń m agistratu; 
cechy z chorągw iam i zeb ra ły  sie na podwó. j j
ratuszowem , zaś p rzed  bram ą wjazdową b y ł punk t 
zborny  pań  naszych, k tóre  za inicjatyw ą C zy
telni dla kobiet postanowiły także wziąć udział 
w pochodzie. O godz. 9 '/ ,  u? la  wił się pochód 
na  >koło R y n k u  czołem do pl. K atedralnego. 
P rzez  ten  cały czas m uzyka „H arm onji" g ra ła  
na pierw szm  balkonie w ieży ratuszow ej utw ory 

narcoowe. Publiczność nie b iorąca udziału  w po
chodzie zaję ła  całą  część środkow ą R ynku, tw o
rząc rów ne szpalery. Pom.mo ścisku ogromnego, 
porządek  wszędzie b y ł wzorowy, ta k  iż pochód 
m ógł się posuwać naprzód z zupełną swobodą. 
T ak i sam porządek panow ał tak że  na  pl. K a te 
dralnym  gdzie się zgrom adziła k ilku tysięczna 
bliczność. W szystkie okna, oraz balkony b y ły  
przepełnione w Izam i.

Pochód do kościoła.
P unktualn ie  o godzinie 9. m inut 45 olbrzym i 

pochód ru szy ł naprzód. O tw ierał go pluton str„ 
zy  ogniowej ochotniczej pod dowódtwem naczel
n ika  p. H ryniew icza i tegoż zastępcy p. M ajew
skiego. N astępnie szła kapela  w y Chowańców z a 
k ła d u  h r. S k a rb k a  w D rohow yżu, nie grając  
jednakże m arszu, a to z powodu zakazu  n a 
m iestnictw a. D alej szli w bardzo poważnej liczbie 
członkowie stow arzyszenia „S k a ła“ , k tórych  
p rzedzie lała  deputacja włvścian, licząca około 100 
wieśniaków. Za „S kałą" postępowali członkowie 
„G w iazdy". O by wa te  stow arzyszenia w ystąpiły 
ze sztandaram i. D alszą  część poch<>dn stanowiła 
m łodzież rękodzieln icza zostająca pod opieką 
B ractw a królowej korony Polskiej, poczemi szed ł 
d rag i plu ton straży ogniowej ochotniczej. Po na
uczycielkach  szkół ludow ych m iejskich, deputa- 
cja „K lubu  s z e r m ie r z y d e p u ta c ja  Czytelni ak a 
dem ickiej i B ratniej pomocy politecnników, J 
zw artych  szeregach k roczy ła  lw ow ska p artja  
robotnicza, k tó ra  liczy ła  w czoraj około tysiąc 
osób. D ziarsko reprezentow ać- się nas" Sokoły, 
k tó rych  prow adził prezes d r . K rów czyński z 
wiceprezesem dr. Czarnikiem . Sokołów Dyło 
przeszło 100. T uż za „ S o k o ła m i m aszerowało 
kilkudziesięciu żołnierzy z roku  1868, a za 
nimi szły Polki w itane przez publiczność entu
zjastycznym i ( k laskam i i okrzykam i. D zielnych 
naszych kobiet by ło  około 400, a z tych  około 
trzydzieści wystąpiło w strojach narodow ych w 
kontuszach i konfederatkach. N»e dziw  więc, że 
ta  część pochodu robiła najw iększe wrażenie.

Środkow ą część pochodu stanowiła rad a  
m iejsca, z prezydentem  i w iceprezydentem  na 
czele. B ardzo wielu radnych  miało na sobie 
strój narodow y tak , iż zaledwie k ilku  w ystąpiło 
we frakach . R ada więC m iasta naszego rep re 
zentow ała się, ja k  zawsze, prawdziwie po polsku.

Członków izby handlowej prowadził prezydonł
p. K iselka.

W spaniale również przedstaw iało się Tow a
rzystw o strzeleckie. Król kui kow y p. A lfred D zi
kow ski w ystąpił w pysznym  stroju polskim ze 
wszystkim i insygniam i królew skiem i. O taczało go 
około 180 strzelców również w stro jach narodo
w ych. Z a  Tow arzystw em  strzeleckiem  szli człon
kowie Tow. politechnicznego i izby inżynierskiej, 
dalej grem ium  ap tekarzy , członkowie deputacji 
Tow. „R odzina"| a za nimi Tow arzystw o kupców 
i przem ysłowców. W  tej gi upie zw racał na siebie 
uw agę bogaty i w ytworny strój polski p Jak ó b a  
Lew ickiego.

Izb a  adw okacka w ystąpiła w kom plecie, ró 
wnież w znacznej części w strojach narodow ych.

P o rząd ek  dalszy pochodu by ł n astępu jący : 
urzędnicy krakow skiego Tow. ubezpieczeń, pro
fesorowie uniw ersytetu, politechniki, oraz nauczy
ciele szkół średnich, d y rek c ja  T ow arzystw a k re 
dytowego ziemskiego, członkowie „K oła lite ra
ckiego", dziennikarze, artyści sceny lwowskiej, 
urzędnicy  B an k a  krajow ego, urzędnicy  B anku  
lipotecznego, Ossolineum.

M arszałek ks. Sanguszko w ziął także udzia ł 
w pochodzie, otoczony posłam i i członkam . W y
działu  krajowego.

T rzecią  część pochodu stanow ił Z bór izrae- 
ick i, bardzo  liczni członkowie żydowskiego sto
w arzyszenia rzem ieślników  „ Ja d  Charusim  , de- 
(u tacja Tow. „Sohom er Israe l" , wreszcie stow a

rzyszenia przem ysłow e kraw ców , bednarzy , szew
ców, siodlarzy, m alarzy i lakierników , kelnerów , 
kowali, stolarzy, piekarzy, ślusarzy i złotników  
C echy w szystkie m iały chorągwie.

Pochód okrążyw szy dokoła R ynek , wszedł 
nabtępnie na pl. K ated ra lny , zdążając do kościoła.
' Jeputacje, k tóre  nie znalazły  miejsca w kościele, 
ustaw iły się w zdłuż ul. T eatra lnej i dokoła pl. 
ylarjackiego, aż pod hotele. A żeby dać w yobra
żenie o rozm iarach pochodu, m usimy nadm ienić, 
że gdy  pierwszy platon straży ogniowej sta ł na 
pl. M arjackim  naprzeciw  gm achu Tow. k redy to 
wego ziemskiego, to ty lna  część pochodu, nie li
cząc tych  k tórzy  weszli do kościoła, stała, oka- 
a jąc  pl. K atedralny , op ierała się o R ynek . 

Nabożeństwa.
Kościół arch ika ted ra lny  przepełniony b y ł 

przew ażnie płcią piękną, której pozostawiono p ier
w szeństwo w ejścia do kościoła.

W  prezbiterium  po praw ej stronie przed  
wielkim  ołtarzem  zasiadł na  fotelu w polskim 
■trojn ks. uar& załek krajow y EnuScLy 8 .. n ą- n- 
s z k  o ; w pierw szych dwóch ław kach  z praw ej 
strony zasiedli członkowie W ydzia łu  krajow ego 
pp. Cham iec, dr. H oszard, dr. W ereszczyński, 
Romanowicz i d r. Saw czak, przew ażnie w strojach 
polskich; za nimi zajęli m iejsca również w stro
jach  polskich posłowie sejmowi i rad 5 państw a 
pp . Polanow ski, N iezabitow ski, S tanisław  G nie
wosz, D em bow ski, L angie, Z agórski, dr. Gold
m an, M erunowicz, dr. Gross, Ł ęczyński i w. i.

W  stalach i w ław kach  z lewej strony z a 
ję ła  m iejsca ra d a  m iejska niem al w komplecie, 
w stalach z praw ej strony Tow arzystw o strzele
ck ie ; następnie profesorowie U niw ersy tetu  i poli
techniki i p rezydjum  kom itetu obchodowego. W  
nawie kościelnej zajęli m iejsca reprezentanci lwo
wskiej rad y  powiatowej,! Tow arzystw a gospodar
czego ; Z ak ład u  narodowego im. O ssolińskich; 
T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego; fundacji 
hr. S tanisław a S k a rb k a ; K oła literacko - a rty s ty 
cznego ; Izby ad w o k ack ie j; Izb y  no ta rja ln e j;
Izb y  handlow ej; Tow. politechnicznego; Izb y  rę 
..........................; kupców 1 przem ysłowców etc. b an

napis haftow any: „W zleć biały orle, w zleć". N a 
drugiej stronie, na białej adam aszkow ej m ateiji, 
w yhaftow any b y ł złotem  krzyż, oraz n a p is : 
„Boże, zbaw  Polskę". Szarfy zaopatrzone b y ły  
w n a p isy : .P a m ią tk a  setnej rocznicy konstytucji 
8. m aja 1791", „Polki 3. m aja 1891".

S ztandar ten je s t p racą  naszych pań; wła- 
snemi rękam i stw orzyły one to piękne dzieło. J a k  
się dow iadujem y, młodzież zam ierza |w  środę w 
południe w ręczyć ten sztandar ks. Adamowi L u
bom irskiem u, celem  przechow ania go w „Ossoli
neum

Równocześnie odbyw ały  się nabożeństw a i 
w innych kościołach. I  t a k : W  kościele św.
M i k o ł a j  a z uderzeniem  godziny 10. odpraw ił 
cichą mszę ks. Policki. N a chórze w ykonano pod 
dy rekc ją  p. K arola M ik u leg o : K urpińskiego
„K yrie", kom pozycji dy rek to ra  M ikulego pieśń 
„Boga Rodzico", M oniuszki „In tende vocem “ i 
„O w ładco św iata", wreszcie pieśń M ikulego „Nie 
opuszczaj nas". U tw ory te  w ykonane zostały 
przez pai ią L ederer, pannę Rudkiew icz i pana 
S teingrubera. O rgany  prow adził p. Neuhauser. 
Po skończonej m szy t  s H ickiew icz wygłosi1 k a 
zanie na tem at: „M arto, powiadam, iż jeżeli wie
rzysz — obaczysŁ chw ałę Bożą." K azanie oko
licznościowe, pełne podniosłego ducha, spraw iło 
głębokie w rażenie na pobożnych.

Kościół M a r j i  M a g d a l e n y  przepełniony 
b y ł m łodzieżą szkół ludowych. Tutaj odpraw ił 
mszę św. ks. kanonik  Sylw ester, k aza ł ks. Albus. 
K azanie na tem at „Z apraw dę, zapraw dę, powia
dam  wam, jeżeli o co O jca mego prosić będzie
cie w im ę m oje, da  w am ", pełne patriotycznego 
uczncia d la k ra ju  i narodu w yciskało łzy  z oczu 
słuchaczy. Podczas nabożeństw a pod dyrekcji, 
p. U rb an k a  śpiew acki chór .,S kały“ w ykonał 
prześliczną „W ielką mszę" Gounoda.

W kościele OO. J e z u i t ó w  rozpoczęła się 
m sza św. dopiero o godzinie wpół do 11. K aza
nie bardzo  piękne m iał ks. Adam ski. Śpiewy pod 
dy rekc ją  p. M arka  ty lko w części przyszły  lo  
skutku , a to z tego powodu, iż w kościele OO. 
Jezuitów  nie mogą śpiewać panie. To też ty lko  
hr. K orytow ski odśpiew ał k ilka  utworów S tudziń
skiego A dam a i S tradelli. Kościół przepełniony
b y ł puhlicznośi ią, a 
wiele włościan.

W  pięknie p 
m i a ń s k i e j  c e l  
a r c y b i s k .  I s  
trjo tyczne wygło 
tra..buj'euiy, zdaj' 
w yw arły na słucl

^a,;T"ażaliśiny tutaj bardzo

. k a t e d r z e  o r- 
° z ę ś w. 1 s. 

zaś kazanie  pa
ten lieński. N ie po- 

law ać, że słowa ks. S. 
eżne wrażenie. Spie-

kodzie ln iczej, 
ków i instytucji finansowych. W  pośrodku utwo
rzyli po obu stronach szpaler włościanie. Forzą- 
dek  u trzym yw ała straż obyw atelzka i członkov ie 
ochotniczej straży  ogniowej.

K ażda niem al z pań p rzy b y ły ch  do kościoła 
m iała n a  sobie ja k ą ś  odznakę, — broszkę, szpil
kę  z orłem  polskim, lub  k o k ard k ę  o barw ach
narodow ych.

O godzinie 10. rozpoczęło się solenne nabo
żeństwo, odpraw ione przez ks. infułata Z ab łoc
kiego w otoczeniu licznego duchowieństwa P o d 
czas sum y w ystąpił z kazaniem  ks. K am iński, 
podnosząc na wstępie, iż dzień d la  każdego  P o
lak a  i ka to lika je s t potrójnem  świętem : K onsty
tucji 3 m aja, znalezienia św. k rzyża, w reszcie na 
pam iątkę ślubów Ja n a  K azim ierza, świętem M atki 
Boskiej K rólow y Polskiej. N astępnie podniósł 
potrzebę w zm acniana w iary i miłości Boga i O j
czyzny, przypom niał, ja k  ojcowie nasi, zanim w y
ruszali na  wroga, jednali się kornie z W szech 
mocnym.

Pierw szą część kazan ia  zakończył ks. K a 
miński s ło w y : „Boże M ięczysławów, Bolesławów, 
Janów , K azim ierzów i W ładysław ów , dopomóż 
naszem u rozw ażaniu". N astępnie w ystąpił ks. K. 
przeciw  ind j tei entyzmówi w wierze, bo gdzie 
b ra k  w iary, tam  miłości b raknie , a ci ty lko  ko 
chać potrafią, czcząc ojczj znę wedle sw ych p rze
konań, k tó rzy  szanują w iarę sw ych Ojców.

W  końcu  podniósł kaznodzieja, że u  nas 
początki b y ły  zaw sze bardzo gorące, a koniec 
zimny. T uk b y ł0 podczas konsiytu< ji 3. m aja 
1791. Król S tanisław  A ugust na podziękow anie 
P an u  Bogu za doprow adzenie do sku tk u  konsty 
tucji, postanowił w ybudow ać w W arszaw ie ko
ściół „pod O patrznością B o ią “ Rozpoczęto b u 
dować fundam enty, ale „T arg ow ica" przeszko
dziła  rozpoczętem u dziełu... Może — la Bóg — 
rozpoczęte dzieło doprow adzim y do sk u tk u  i po
budujem y w W arszaw ie kościół „O patrzności".

Podczas nabożeństw a, chóry  „L utn i" pod 
dy rekc ją  p. Cetwińskiego odśpiew ały mszę K u r
pińskiego.

M łodzież w ystąpiła ze sztandarem , k tóry  
zw rócił pow szechną uw agę i zainteresow anie. N a 
pąsowej adam aszkow ej m aterji w yhaftow any był 
jedw abiem  orzeł polski, a obok w idniał złoty

wami dyrygow ał dyrek to r p. W szelaczynskr 
P an i Mai ja  L istow ska dr. F ic k i  i p. A lfred 
M elbechowski w ykonali pieśni, poświęcone czci 
N. P. M rrji, kompozycji M oniuszki, T roschla  i 
Rossiniego

U B e r n a r d y n ó w  celebrow ał ks. prow in. 
Ł ukasz  D enkiew icz, kazanie m iał ks. A ndrzej 
K om inek. Kościół cały  wypełnili wierni po brzegi 
a  z chóru biły w sklepienie przekiękne tony 
m szy śpiewanej przez „Echo" pod kierunkiem  
p. W ilhelm a Czerwińskiego a skombinc w*noj 
z kom pozycyj K reu tzera , G ounoda i FU hrera.

OO. D o m i n i k a n i e  przypom nieli nabożeń 
stwem daw ne chlubne trad y c je  zakonu kazno
dziejskiego, a wzniosłe i głębokim  patrjotyzm em  
nacechow ane kazanie ks. W incentego W ierzb i
ckiego, poruszyło do głębi zgromac zonych. Cele
brow ał ks. przeor A ! oert M isera, a na chórze 
tow arzystw o m uzyczne pod k .'ru n k ie m  p. dyre  
k tó ra  Schw arza w ykonało mszę Jareck iego . Pani 
W ołuszi-zakowa odśpiew ała prześlicznie Lnciego 
„Ave M aria".

U  OO. F r a n c i s z k a n ó w  zauw ażyliśm y 
przew ażnie kobiety. I  tu  nabożeństw o miało ce
chę bardzo  uroczystą. C elebrow ał ks. gw ard jan  
Siem iankicz, zaś kazał ks. m agister F ranciszek  
T y m a r .  C hór „G w iazdy" pod b atu tą  pana J . 
Schw abla, w ykouał mszę G ounoda i L ilka 
kw  artetów

* *W  tym  sam ym  czasie k iedy , odbyw ały  się 
nabożeństw a w kościołach, odprawione zostało ró
wnież uroczyste nabożeństwo w tem plu izraeli- 
ckim  na Żółkiew skiem , w którem  wzięli udziai : 
zbór iz ra e lic k i, stow arzyszenie rzemieślników 
„ Jad  C haruzim " i inne. Podczas nabożeństwa 
rozdano uczestnikom  p rzedruk  broszury, zawie
ra jący  hym n dziękczynny, śpiew any przez iy* 
dów polskich we w szystkich synagoga ‘h rzeczy- 
pospolitej polskiej na  dniu 3. m aja 1792, ja k o  
pierwszej rocznicy uchw alenia wiekopomnej kon
stytucji 3. m rja. H ym n ten drukow any jest w 
czterech ję z y k a c h : hebrajskim , polskim, n iem ie
ckim  i francuskim , a wydosfano go z b ib ljo tek i 
W róblowieckiej, będącej własnością S tanisław a 
hr. Tarnow skiego ze bm atynki, k tó ry  w ypoży
czy ł broszurę dla uskutecznienia p rzed ru k u . Po 
nabożeństw ie w szyscy uczestnicy udali bię na pl- 
K apitulny i tam  oczekiwali ukończenia nabożeń
stw a w katedrze.

Zwidzenie ulicy Trzeciego Maja. ,
Nabożeństwo w _ koście archikatedralny m 

skończyło się o godzinie 12. j w tej chwili ko 
m endant straży obyw atelskiej da ł znak do po
chodu. Pochód ustaw ił się ZUpełu«  w tym  Ba- 
m ym  porządku, ja k  p rzed  wejściem do św iątyni. 
U licam i K arola L udw ika, Jagiellońską, koło 
K asy  oszczędności, w szedł na nlicę 3. m aja, dą
żąc do bram y tryum falnej. T a k  p lac M arjacki, 
jak  i wspomniane w yżej tuice, przepełnione b y ły  
publicznością. Poohód przedstaw iał się rzeczy wi
ście imponująco —  m ajestatycznie. Tuż przed 
bram ą tryum falną powitała nadchodzących  m u
zy k a  „ H arm onji" pod kierow nictw em  dzielnego 
swojego kapelm istrza p. F»Ua.

N ajpiękniejszą b y ła  atoli chwila, gdy  zjawili 
się „Sokoły* z rozwiniętym sztandarem . P ub li
c z n o ś ć  pow itała ich grom kim  okrzykiem , k tóry

pow tórzyła z jeszcze  większą siłą, g d y  przed  łu- , 
kiem stanęły  P o lk i w strojach narodow ych . M u
zyka zagrała  m azurka  D ąbrow skiego, panie z 
sąsiednich okien j balkonów pow iew ały  chust- 
kami. a publiczność, zalegająca obszerne m iejsce 
przed Ogrodem M iejskim , wznosiła co chw ila 
entuzjastyczne okrzyk i.

G dy panie ustaw iły  się przed bram ą, powi
ta ł  ich prezydent m iasta, peczem fotograf z 
ustawionym  aparatem  na  przeciw ległym  balkonie 
dokonał zdjęcia tej p ięknej g rupy .

G dy wszystkie g ru p y  p ochodu przeszły 
przez ulicę Trzeciego M aja, „H arm onja" udała 
się przed  gm ach sejmowy, gdzie  w ykonała  utwo
ry , oparte  na motywach narodow ych. Licznie 
zeb rana  publiczność w ogrodzie k ażd y  num er 
n ag rad za ła  oklaskami.

W ielkie wrażenie w czasie pow rotn  w yw ołał 
m arsz m ałych  chłopaków, k tó rzy  p rZy  odgłosie 
bębna postępowali równie, z rozwiń ętemr chorą
gwiami.

Oaczyty-
B ezpośrednio po zwidzeniu u licy  T rzeciego  

M aja pospieszyła liczna publiczność n a  zapow ie
dziane odczyty .

W  r a t u s z u .  Sala  ratuszowa udekorow ana 
w spaniale purpurow ą draperją , nadto zaś ozdo
biona w g łęb i a ie lk iem . imponującem płótnem  
S tyki „Polonia", k tó re  zawieszono na  ścianie

ęrzeciw ległej o k n u ,-  poczęła  się już  około godz.
2-tej w południe zapełn iać  zaproszonym i ucze

stnikam i uroczystego zeb ran ia .
N a galerjach, również udekorow anych , sa- 

ję ły  m iejsca panie
O g -d u n ii. 12‘/a. zagaił zebran ie  podniosłą 

przemową dr. R y b i c k i .  Z daw szy  spraw ę a 
tego, co uczyniła  izba  adw okacka, a  następnie 
obszerniejszy kom itet obyw atelski d la  uczczenia 
wielkiej rocznicy, treściw ie w yjaśnił czcigodny 
m ówca, ja k ie  m a d la  nas znaczenie konsty tucja  
i uroczysty  dzisiejszy obchód, a zakończy ł rzecz 
sw ą życzeniem , ab y  po stu la tac t potomkowie 
nasi zebrali obfite owoce p rac  pow ziętych o b e 
cnie k u  stw ierdzeniu, że zasady p rzez k o nsty tu 
cję 3. M aja 1891 roku  podniesione, nie poszły na 
m arne.

Z  kolei zab ra ł głoB W ojciech  h r. D z i e -  
d u  s z’y c k  i.

O kreśliw szy żwiężle cel zebran ia, podniósł, 
że obchód, nie je s t apoteozą w y p ad k u  dziejow e
go, którem u moglibyśmy przypisać, iż a trwali!

W iersz K ornela U j e j s k i e g o ,  znany ju ż  
naszym  czytelnikom , a w ygłoszony przez pana  ^  
K l i m k e g o ,  i „Pieśń w iosenna" St. N i e w i a -  ^  
d o m s k i e g o  odśpiew ana przez d z ia rską  naszą 
„Lutnię" w yczerpały  program  zebran ia  w sali H
ratuszow ej.JliWTT V J. ^

W  „ S o k o l e " .  O godzinie 1 w południe Q 
n aae r liczne grono osób zebrało  się w sali „So- ^  
k o ła" , przystrojonej krzew am i, zielenią i orłam i ^  
polsk m. M iędzy publicznością p rzew ażały  panie, k  
a  p rzy b y ło  również k ilk a  panien w strojach na- k
rodow ych.

Z eb ran ie  zagaił p. L eoncjusz W ybranow ski, ^
przypom inając słowa, w ypow iedziane p rzez je 
dnego z posłów 4-letniego S e jm u : „N iecnaj po-
polenia pokoleniom  podają  pam iątkę dnia tego!" ^
O bchodzenie pam iątek  ra -o d o w y ch  je s t potrzebne 
i niem al konieczne, bo to da je  sposobność do ra- 
chunku  sumienia narodowego, do zastanaw iania ć! 
się nad  tern, czy spełniam y godnie obowiązki ^  
w zględem  ojczyzny, czy  pozbyw am y się narowów c  
i w ad, k tóre  p rzyczyn iły  się w znacznej części c  
do u p ad k u  Rzeczypospolitej.

M ówca podniósł, że posiew ta k  piękny , ja k  F  
konsty tucja  nie przyniósł spodziew anych owoców, p  
- źli ludzie i gorsi jeszcze sąsiedzi, zniszczyli " 
to p iękne d z ie ło ; grom  po gromie p a d a ł ; w reszcie m 
p rze rw a ł się n a  drago  b y t Rzeczypospolitej.

Z ak o ń czy ł zaś w ezwaniem , abyśm y praco- ^
w ali w zgodzie d la  d o b ra  pow szechnego i ufab 
w sprawiedliwość Boską, a  je szcze  doczezam y, g  
że zabłyśnie d ia  nas lepsza przyszłość. **

N astępnie p. St. Szczepanow ski m iał d łuższy m 
w ykład  o konsty tucji T rzeciego M aja. M ów ca p  
podniósł z naciskiem  trz y  m om enty z naszej hi- 5  
storji, odnoszące się do dziejów m ocarstw , k tó re  tę 
następnie w zięły  udział w rozbiorze Polski. Mia- r  
no wicie Z ygm unt I .  m ia ł sposobność zgnieść tę  B 
h y d rę , k tó ra  p rzyczyn iła  się później do podziału £ 
P o lsk i; Zygm unt U L  m ógł na  tronie rosyjskim  |  
osadzić królew icza W ładysław a zaś J a n  Sobieski p 
ocalił W iedeń od inw azji tnreckiej.

M ówca w y k azy w ał następnie, że P o lska nie

pwtijgi, po lityczną, lub  ekonom iczny dobrobyt 
Pc * *?oiski.

Owszem k onsty tucja  3. M aja b y ła  p rzed 
śm iertnym  ak tem  R zeczypospolitej, przysp ieszy ła  
zgon je j i jeśli pamięó tej konsty tucji święcim y, 
to jed y n ie  d la uczczenia ducha, ja k i  z niej po
wiewa.

K ażdem u narodow i d a ł Bóg pew ne pow oła
nie, którem u posłuszny b y ć  winien, jeśli nie chce 
ściągnąć na  siebie k a rę  dotkliw ą. T y lk o  ze sta- 
uow iska tej zasady  histoijozoficznej d a  się zro 
zum ieć ii potęga Polsk i w czasach je j świetności 
i jej u p ad ek  bezp rzy k ład n y , a  da tu jący  się od 
chwili, g d y  zboczyła z drogi, ja k ą  w sk aza ły  je j 
przeznaczenia .

Misją na&zcgo narodu  by ło  krzew ienie wol
ności, opartej na  w spółdziałaniu  w szystkich  czy n 
ników  d la  dobra wspólnego. Poozyna się w ielka 
dziejow a Polska, tej misji Hołdująca, jo? w e w ieku  
XIV., k iedy  na  łono swe p rzy g arn ę ła  ja k  b ra ta  
lud  pogański, nie posłu**aiac się w ty m  celu, na  
w zór innych ludów, ogniem i m ieczem . J u t  wówczas 
stw ierdziła Polska, że wielkość je j tkw i w wolno
ści praw dziw ie chrześciańskiej, a  un ja  lubelska 
p roklam ow ała tę zasadę całem n św ia tu .

N a niej oparła  się też potęga i dobrobyt 
Polski w zrastające przez czas pewien im ponująco. 
A le dobrobyt ow właśnie zaprow adził j ą  n a  m a
nowce. J u t  w w. X V I I .  przesta ła  b y ć  w olność 
o< óinem dobrem i obowiązkiem, a s ta ła  się w 
oczach szlachty jedyn ie  w ygodnym  togo stanu 
praywilejem.

B ystrzejsze um ysły  przew idyw ały , do czego 
to doprow adzić musi. M iędzy innem i b y ł f Lwów 
świadkiem  aktu , dow odzącego obudzeni* bię zdro 
wej myśli. N iestety, nie m iała ona dość sił do 
w yhonania sw ych zam iarów . S lnbj i:ło.*°na p rzez 
J a n a  K azim ierza pozostały niesp««m>n®» a ponad 
w szystkiem i naw oływ aniam i do pop-aw y b rzm ia ła  
< aie j bezm yślna maksyma, ie  P o lsk a  stoi nie
ładem .

Pom sta B ota  nie da ła  n a  siebio czekać. 
M ożna i bogata Polska, popad ła  w bankructw o, 
Stała się karczm* zajezdną d la  wojsk obcych, 
pośmiewiskiem innych ludów.

U padła, p rzesta ła  istnieć, ale na chwile j e 
szcze przed zgonem  zrozum iała jasno sw ą misję 
na nowo 1 potom nym  p rzekazała  je pokoleniom  
w konsty tucji 3. M aja. W  niej to brzm i w całej 
swej czystości znowu zasada daw ania i strzeżenia 
wolności, ja k o  obowiązek, a  obow iązek ten  wło- 
żonjr je s t n a  w szystkich, tak , iż k aż d y  P o lak  
nosi od tąd  ca łą  Polskę w sercu i cokolw iek czy- 
nim y d la  całości nie dla c z ą s tk i, d la  jednej 
prowincji.

D ziś w państw ach upad ła  w olność; bożyszcze 
w ładzy  bierze w nich górę nad  Bogiem, ale do 
czasu ty lko  i my, k tó rzy  zostaliśm y pobici na 
w szysik.ch polach możemy się pocieszać nadzieją, 
iż gdy  się skończy nasza pokuta, ci którzy na* 
pokonali, pokonani zostaną przez Boga, k tóry  
w  sercach naszych pisze swą wolę. I  przebyw am y 
tę pokutę, okupujem y j ą  ciężkiem i ofiarami, ale 
nagroda nas nie minie, b y  W  m y w ytrw ali p rzy  
hasłach  nai.zych w ielkich  przodków , uw ażając 
za  cel nasz, wolność daw ać i m iłością torować 
■obie drogę do m ety.

Świetne to, z zapałem  i w łaściw ą hr. Dzie- 
doBZyokinma sw adą wygłoszone przem ówienie 
przeryw ali słuchacze k ilkakro tn ie  grom kiem i o- 
klaskam i.

u p ad ła  d la  b ra k u  patrjo tyzm u, lub  ofiarności, ale  ^  
z b rak u  um iejętności. B rak  um iejętności skarbo- c 
wejt organizacji wojskowej, b y ły  tego powodem, 
że działalność czteroletniego Sejmu, nie została I 
uw ieńczoną pom yślnym  rezultatem . Z akończy ł | 
-m  wezwaniem , abyśm y starali się dojść ty lko < 
do tej w yżyny, na jak ie j stali ojcowie nasi ta k  i 
pod Wk-gledem patrjotyzm n, ja k  i ofiarności, a < 
uatouL_> u ab y  m v  omerpal- sk arb nicy  w ied zy  . 
całą  pełn ią i pracow ali nad sobą w tym  k ie 
runku .

W y k ła d  ten  nagrodzili słuchacze rzęsistym i j
oklaskam i, k tó re  zm usiły p. Szczepanowskiego 
do w ypow iedzenia jeszcze paru  słów w tym  
przedm iocie.

N jb tępnie w ygłosił a rty s ta  p. Z aw adzki, j 
w iersz K ornela  U je jsk iego : „W  dniu stuletniej ^
rocznicy konsty tucji T rzeciego M aja 1791". £

roczystość w „Sokole" zakończoną została c 
odśpiew aniem  przez połączone chóry dam skie c 
tow arzystw  m uzycznych, —  utworów skompono- £ 
w anych  w r. 1791 na  cześć konsłytucji 3. M aja. 
P ierw szym  utw orem  b y ła  pieśń do Boga, ułożona 
p rzez Lessela, naucryciela ks. C zarto rysk ich  
w P u ław ach  w r. 1792: „D o Ciebie P an ie  wzno- | 
sim nasze prośby...." N astępnie odśpiew ano pieśń 
d ziękczynną ®a ustaw ę 3. M aja, słowa K arpiń- 1 
skiego, m uzyka n ieznanego a u to ra : „Boże ludzie 
Twoi przyśH ".... 1

N astępny num er polonez Kościuszki „Oto 
je s t wolności śpiew , za nir przelej* krew  ... m u
siał b y ć  pow tórzony, taką  burzą oklasków  został J 
pow itany. W  końcó odśpiewano m azurek  8 . \ 
m a ja : „Boże daj, B »że aaj, by  zab ły sn ą ł tak i j
m aj"... O ba oftatnie num ery u ło ży ł na  chór - 
dam«ki p. Stanisław  N iew iadom ski. J

Powyższe p rodukcje  m uzyczne w ykonane I 
zostały po* d y re k c ją  p. Schw arza, p rzy  akom- : 
pam am encie p. S t. N iewiadomskiego. J a k  zaś ► 
w ykonane zostały , św iadczyły  o tern wymownie £ 
gorące i serdeczne oklaski pow tarzające się pe P 
k ażd y m  num erze. Po godzinie 3. program  został '  
w y czerp an y .

W  K a s y n i e  m i e j s k i e m .  O bchód u ro 
czysty  zagaił patrjo ta  p. A polinary StoKOWski I 
tem i s ło w y : I

N a r ó d ,  k t ó r y  n i e  s z a n u j e  s w y c h  | 
p a m i ą t e k  i n i e  u m i e  c z c i ć  s w y c h  ( 
b o h a t e r ó w ,  n i e  w a r t ,  a ż e b y  i s t n i a ł .  J  
P raw dę ty ch  słów pojęły w szystkie narody ucy 
wilizowane i to pojęcie w siąka coraz g łębiej, | 
rozrasta  bię i w ydaje  ow oce; d la  tego też co
raz  częściej czy tam y w dziennika ii n i e  
t y l k o  o uroczystych obchodach na  pam iątkę 
jak iego  świetnego zdarzenia, lub k u  Uczczenia 
pamięci jakiej osobistości w swej O jczyźnie 
służonej, ale także celem u trw alen ia tych wspo
m nień i p rzekazan ia  ich potomnośri — o po
w stających ciągle pom nikach, obrazach, funda
cjach hum anitarnych szkołach  ozdobionych n a 
zw iskam i osób zasłużonych.

I  m y Polacy, jakko iw iek  w skutek  opłaka- 
w ych  stosunków w ew nętrznych z jednej, a je- ę 
szcze gorszych zew nętrznych z drugiej s tro n y —  - 
utraciliśm y b y t  p o l i l y c z n y,  to przecież ► 
mimo ucisku i prześladowań, k tó rych  celem  J  
j e s t : „aby 1 imieniem wraa,. duch polski zgas
pojęliśmy tę praw dę i w ciągu wiekowej n ied o li ^  
sk ładaliśm y i sk ładam y coraz wymowniejBze Jj 
dow ody pojęcia tej p raw dy  —  św ia d c z ą  0 ê m  • 
k o p c e : Kościuszki, U nji, liczne pomniki św iad
czą wiekopomne obrazy  i rzeźby  n a sz y c h  a r ty 
stów, dzieła naszych wieszczów, n aro d o w e  obcho
d y  listopadowe i styczniow e, świadczy nareszcie  
o tern i dzień  dzisiejszy — ś ^ c i m y  bow iem  
jed n ą  z najw znioślejszych _ chwil z naszej poro- 
zbiorowej epoki — <» j e8 t*• O g ł o s z e n i e  
k o n s t y t u c j i  3. M a j a ^  św ietnego zw ycię
stw a n ad  naszemi własnem i w adam i zastarzałe-
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mi —  oddajem y c z e ś ć  j e j  T w ó r c o m  i 
O b r o ń c o m !  Co się działo w ow ym  dni i  p a 
m iętnym  w W arszawie, ja k a  radość tam pano
w ała — to opowie szanowny p. d r. W ładysław  
O strożyński — j a  pozwalam  sobie tylko dcdać, 
że jeśli tak  dalej postępować będziem y, jedli 
w rażenie w ywołane dzisiejszą uroczystością b ę 
dzie trw ałem , i zagrzeje rodaków  w naszym  
m ianowicie k ra ju , do gorliwszej pracy n_a rz ®z 
świętej spraw y narodow ej, to spełnią SIć wie
szcze słow a księdza D e la M ennais poświęcone 
Polsce po upadku  pow stania listopadow ego:

„Próżno wołają żeś w grobie 
„ Ubowiem powiadam Tobie,
JŻs się Twe rany zagoją 
„Że ten grób kolebką Twoją !

Co daj Boże!
Przem ów ienie to p rzy ję te  publiczność grzm ią- 

cem i oklaskam i. , .
N astępnie docent wszechnicy lwowskiej dr. 

O stroż jó sk i m iał odczyt „O konstytucji 3. mai a.
Szanowny p re legen t barwnie i obrazowo opo

w iedział nam azieje  dnia 3. m aja 17yl roku
w W arszaw ie.

O dczyt swój zakończył tem i s ło w y : „A k ie
d y  w 3 la ta  później najszlachetniejszy z naszych  
bohaterów , a przyjaciel całej ludzkości, T adeusz  
K ościuszko, podniósł sz tan d ar powstania, w obro
nie niepodległości Polski i konstytucji T rzeciego 
M aja, staje obok szlachcica i m ieszczanina także 
i chłop sierm iędze z kosą w ręk u  i zalew ając 
k rw ią swo ą pola R ac ław ic , daje świadectwo 
praw dzie, w ypowiedzianej przez konsty tucję, że 
w zbrataniu  stanów i sum iennem  pełnieniu obo
wiązków względem k ra ju  tkw i tajem nica naszej 
siły  i lepszej przyszłości".

P raw dziw y entuzjazm  w yw ołała deklam acja 
artysty  p. W oleńskiego, k tó ry  z ogromLą siła i 
uczuciem  w ygłosił znakom ity wiersz K ornela 
U jejskiego.

N a zakończenie połączone chóry w ykonały  
prześliczną „Fieeń wiosenną" S t .  Niewiadom skie
go. Chóry prow adził p. W ilhelm  Czerwiński. P u 
bliczność w ypełniła sale kasynow e po b rzig i.

W „ G w i e ż d z i e "  w wilją rocznicy w so
botę u rządziła  „G w iazda" uioczyBty obchód dla 
członLów i ich rodzin. Salę udekorow aną w dra- 
pei ę i zifcltii, p rzepełn iła  publiczność purównie 
ja k  przystało  uroczystości nastrojoną. Z agaił p re 
zes ,G w iazdy" p. G łodź ńsKi k u k u  słowy od 
se rca” a p. Ju ljusz  S tarkei w odczycie poruszył 
K ilka strun rzew nych. O dczyt przyjęli zebrani 
hucznym  oklaskiem . Chor stow aczjszenia w yko
nał popraw nie trzy  u tw ory : „M azurek 3 M aja", 

■Vstań biały orle" i podm os'ą ritehiego „Pieśń 
nadzieji". DeKlam acje pp. W aśniewakiego i G ar- 
czyńskiego ślicznie w ykonane przez p. U rbanka, 
nauczyciela  śpiewu potpouri z melodji polskich 
n a  harmoiłjUm, oraz popraw nie i cz j to odśpie
w any przez p. C hudka polonez z „ łia lk i i M o
niuszki „G ra jek " , złoźyiy się na  piękną całość. 
Entuzjazm  w yw ołała odsłona z A nczyea „K ościu
szki" „Bartosz G łow acki" oraz obraz z żyw ych 
osób przy oświetleniu bengalskiem . P rzy  dźwię
kach  nątrnm entn zaintonowali wszyscy obecni 
„Jeszcze P o lska nie zginęła".

W „B k  a l e " .  Z araz  po rozwiązaniu pocho
du na  ulicy Trzeciego M aja, ruszyli włościanie 
pod przew odnictw em  potda p. Teofila Meruuowi- 
eza i d y rek to ra  „S sa ły "  do lokalów stow arzy
szenia przy ul. M ickiewicza. T u  już  zgrom adzo
na  brae rzem ieślnicza, oklaskiem  pow itała iaą- 
c jc b  « l a  u r , ,  a kapela  drohow jrzka na ty łach  
w łościańskiego pochodu g ra ła  dziarskiego marsza. 
Po p rzekąsce, k tó rą  dzielnie skonsumowano, 
ruszono się do sceny letniej „Skały" i ks. Stop- 
czyóski w podniosłych i serdeczn j ch słowach 
praom ćw ił do zgrom adzonych, podnosząc, że jak  
dziwnym  trafem  K onsty tucja  S. Maja ra d a n ą  zo 
s ta ła  w dzień Znalezienia św. K rzyża, tak  też i 
P o lsk i zbaw ienie w k rzyżu  przez męczeństwo.

Po tern zagajeniu chór stow arzyszenia od
śpiew ał pieśń patrjotyczną, poczern zab ra ł głos 
członek W ydziału  krajowego p. T adeusz Roma- 
nowicz, w yjaśniając w < ługiej i w yczerpującej 
mowie znaczenie K onstytucji 3. M aja dla mie
szczan i stanu w łościańskiego szczególniej. Po 
dalszych  produkcjach chóru, oddeklam ow ał p. 
Józef Bzen m eta z zapałem  wiersz K urnela U jej
skiego, a chóry zakończyły  znowu część w okal
ną. —  Przy objedzie zastawionym  w ogrodzi--, 
raczono się suto, a n iekłam ana serdeczność łą  
czy ła  się w parę z humorem. W czasie objadu za 
b ra ł głos w lo.cianin z Ż ubrzy , Antoni M aślanka, 
przem aw iając na tem at zgedy Polaków z l lu ń  
nami, ja k o  synam i jednej ziemi. Około godziny 
czw artej i uszyło całe zgrom adzenie poprzedzane 
Kapelą „H arm unji" na Zam ek.

W  z b o r z e .  Na  uczczenie 3. m c: a odbyła 
Bię w sali obrad zborn izr. uroczystość, u rzą
dzona staraniem  Tu warz. „Przym ierze B raci."

Po zagajeniu przez prezesa Tow. p. P  i e- 
p e s a ,  o d ez jia ł p. K e i t e r  piękny w ykład  o sto- 
saiikach żydów w Polsce przed konstytucją i 
pracach sejm u czteroletniego w kw estji żydo
w skiej. N astępnie p. V o r z  im  m e r  wygłosił z 
w ieik itm  ziozuniieniom „koncert Jank ie la ."  Uro
czystość zakończyło krótkie przem ówienie red a
ktora  Ojczyzny p. U e l  a s  t e i n a .  Mimo pięknej 
pogody i dekorowania m iasta publiczności zebrało 
się bardzo wiele.

Dekoracja miasta.
Miasto nasze ja k  przystało  na otolicę k ra ju  

p rzyw dzia ło  w spaniałą odświętną -=zatę i uczciło 
a a  z e w n ą t r z  godnie i wspaDiaie w iekopom ną stu
letnią rocznicę 3 Ma;a.

B ik o rac ja  obecna w s-pankł^cią  swoją prze
w yższa o w .t i i  w szystkie dawniejbze. Kóżnica 
ty lko  zachodzi tą, że daw niej w czasie poby to  we 
Lw ow ie m onarchy i ś. p- syna jego Lwów 
b y ł dekorow any, teraz zaś prz«”łazn ie  śród
mieście.

Ogólna charak te ry s ty k a  dekoracji jest p rze- 
dew szystkiem  ogrom na ilość d u ż y c h  ehorągWj j 

zieleni.
K ynek ca ły  je s t  w ten sposób dekorow any. 

Również ta k  samo udekorow ano ul cę H a lick ą  i 
T rybunalską.

N a B anku  hipotecznym  wśród chorągwi wi
dnieją piękne transparen ta  herbowi Polski, Rusi 
i L itw y pendzla H arasim owicza i K ellera.

Hi t t le  G eorge’a i europejski pokry te  wspa- 
niałem i chorągwiam i, zielenią i lampionami.

N a balkonie hotelo francuskiego wiszą prze
pyszne wschodnie kobierce. W śród  zieleni umie
szczono pupiersia M ałachow skiego i K ołłi.taja .

P ięknie  udekorow ane były redakcje  Dzicn. 
lolskityo, Uaz. N ar  i K ur. lwow .

N a w ystaw ie sklepowej Pielecki go przy 
placu M arjacRim nmieszczuno dużych rozm iarów  
tran sp aren t udatnie w ykonany. U góry widnie
je n ap is : „K onstytucja 3. M aja 1879. - Ró
wność stanów." N i  pierwszym  planie widzimy

zbra tane  trzy  postaci — włościanina, •mlaćbci- 
i kosyniera. Pod nimi nap is: „Zgoda buóu-ca

je a niezgoda rujnuje. P rzeźrocze tó nie pod 
pisane — a szkoda, bo ła d n e ; w tym  w zglę
dzie autorska skromność rozm inęła się z celem.

W  drugiem  oknie tejże w ystaw y umieszczo
no wśród palm i zbroi biusty M ałachow ski go i 
K ołłątaja.

P ięknie udekorow ał swój sklep p. A lbert 
S z k o w r o n .

Kasyno m iejskie przystrojono w chorągwie, 
zieleń. W idnieją popiersia D ek e rta  i K ołątaj a, 
otoczone insygniam i Sojowym*

Tow arzystw o sztuk p ięknj ch ja k  również 
sas:»d tegcż p. Szemelowski bardzo gustownie 
udekorowali festonami z zieleni, chorągw iam i i 
hobieraiai swoje balkony.

N a placu K apitulnym  balkon D rexle: a o k ry 
ty  prześlicznem i kobiercam i. M asa chorągiew ek.

M agazyn L ourru , również wywiesił kobierce 
i m ateije wschodnie przep la ta jąc  to japońskiem i 
paraw anikam i. O kiennice tego m ogazynu pom a
lowano w barw y narodowe,

Dom Schw arz w alaa ok ry ty  kobiercam i Z 
zieleni na balkonie w ygląda  popiersie M ickie
wicza.

F irm a Sadłow ski i M arkiewicz um ieściła na 
tle zieleni o rła  polskiego.

N a p 'acu  C horążczyzuy je s t k ilk a  bardzo 
gustownie i suto udekorow anych balkonów.

N a ul. Karola L udw ika udekorow ano Tow. 
k red. ziemskie, cukiernię M acieja K osteckiego, 
now ohudujący się gm ach K asy óozczędności, ho
te l angielski, dalsze dom y i hotele żydowskie. 
N a całej te j przestrzeni powiewają gęsto chorą
gwie i w idać form clny las zieleni.

N a ul. Jagiellońskiej bardzo suto i pięknie 
udekorow ano B ank  kredytow y, dom ks. H eleny 
Sanguszków nej i dom adw. k r. dr. Dziędzielewi- 
cza p rzyb rany  w festony, zieleń i chorągwie. W  
środku piękne przeźrocze z napisem : „W olność
w sparta na ośw u ńe. —- Równość w obliczu 
praw a."

Pod przeźroczem biust Kościuszki, u ję ty  w 
ram y z praw dziw ych kos z pod R acław ic.

Ulice A kadem icka plac H alicki, R .torego, 
K rakow ska, D om inikańska w bardzo wielu miej
sca *h pięknie udeKorowane.

W  drzw iach m agazynu W eina, na rogu ui. 
T rybunalsk ie j i placu U rybunalskiego, w iln ic je  
roboty utalentow anego młodego m alarza W eina 
śliczne przeźrocze, przedstaw iające Polskę w po
staci kobiety , zakutej w kajdany . U kład  i w y
konanie jest bardzo piękne.

W ulicy D om inikańskiej p. Stokowski w 
oknach swojego m ieszkania um ieścił dw a p rze
źrocza z białego papieru, przeznaczone do oświe
tlenia (przy  świetle dziennem  nie w idać). Jedno 
przeźrocze na rogach m a wycięte n a p isy : T a 
deusz Kościuszko, H en ry k  D ąbrow ski, ks. Józef 
Poniatow ski i Ja n  K iliński. W  środku orzeł pol
ski z napisem : „(Jześć Twórcom  konstytucji i
jej obrońcom ". N a drugiem  przeźroczu w ycięte 
napisy : „Ignacy  lir. Potocki, Hugo K ołłą taj, M a
łachow ski i D eckert. W  środka, u góry, wśród 
em blem atów, spoczyw a księga z nap isem : „K on
sty tucja  3. m aja 1791 r . “ : u  spodu zaś : „Zgoda 
buduje — niezgoda ru jnuje".

R zecz prosta, że zaledw ie część dekoracyj 
mogliśmy tu  w y liczy ć ; prócz tych , było jeszcze 
wiele m nych.

R a t u s z .
Pięknie i gustownie transparentam i, feslo- 

nami, flagami, m asztam i ozdobiony b y ł gm ach i 
wieża ratuszow a. P ro jek t tej dekoracji podał a r
tysta p. T adeusz Popiel i należy mu się za to 
szczere uznanie, g dyż  całość by ła  prześliczna.

Na balkonie, p rzed  m ieszkaniem  pana p re 
zydenta, umieszczono olbrzym ich rozmiarów trans
p aren t pędzla pana  T adeusza Popicia, p rzedsta
wiające „O d izy tan ie  Konstytucji pod posągiem 
Polski". R zecz bardzo piękna ta k  pod względem  
pom ysłu, ja k  w ykonania, a oświetlona bardzo 
efektownie.

Pod balkonem  ustawiono ogrom nych rozm ia
rów popiersie burm istrza m iasta W arszaw y z r. 
1701, D ekerta , m odelowane przez pełnego ta 
lentu, młodego artyste-rzeźbiarza, p. Antoniego 
Popiela.

D ruga s tro ra  ratusza t j .  główne wejście, 
dekorow ana b y ła  również pięknie, również b a r
dzo gustownie

N ad wejściem w idniał także obraz, p rzed
staw iający „M atkę B oską, błogosław iącą stany", 
a po Lokach ogromne po rtre ty  K ościuszki i K i
lińskiego. Roboty te w ykonał znany m alarz pau  
M arceli Harasim owicz, a w ykonał je  z całą  zna
jomością praw  m alowania freskowego, pomimo, 
iż są na płótnie. O br^z M atki Boskiej nie by ł 
transparentow y, a obliczony na w idzenie we 
dnie, p rzedstaw iał się nadzw yczaj efektownie, 
szczególnie, postać szlachcica, przysięgającego na 
szablę. Boczne em blem aty z rolnictwa, rycerstw a 
i rzem iosła, m alow ał m alarz p. K eller.

R esztę dekoracyj stanow iły czerwono-białe 
d raperje , festony z zieleni, a w szystko to tonęło 
w istueiii morzu św iatła. N aw et najdokładniejszy 
opis nie jest w stanie oddać tego cudownego 
w rażenia, jak ie  się odnosiło, pa trząc  w lasnem i 
oczym a na to w szystko

Dekoracja ulicy Tizeciego Maja.
Z  przyjem nością zaznaczyć tu  m usim y, że 

dużo spodziewaliśmy się po dekoracji —  nie spo
dziewaliśm y się je d n a k  tego, cośmy oglądali — 
przeszło to nasze oczekiwania.

P a tr jo ty z m , artyzm , w ytw orny gust i ofiar
ność złożyły  się ua całość tak  w ytw orną, że do 
praw dy i w tym  bogatym  P aryżu  nic chyba ła 
dniejszego nie stworzą. B ardzo zaiste szczęśliwą 
m iał myśl p. M ichalski, który pierw szy zapropu 
no w ał udekorow anie tej ulicy.

Masztowe słuj y z powiewającemii na nich 
chorągw iam i, tw orzą po obu stronach pyszny 
szpaler na całej uliey 3. M aja. S lupy połączone 
z sobą festonami z zieleni. Do każdego słupa
przytw ierdzono herb.

Kr.sa oszczędności na balkonie od ul. J a 
giellońskiej, um ieściła na tle barw  narodow ych 
wśród zieleni i chorągiew ek, herb Polski i L itw y. 
N a balkonie od ul. 3- M aja widnieje na takiem że
tle herb  m. W arszaw y.

W szystkie domy na  tej ulicy przystrojono w 
zieleń, chorągwie, festony i kw iaty. Niemal na 
każdym  balkonie wymieszono przepyszne wscho
dnie kobierce; niektóre z nich posiadają ogrom
ną wartość.

D r. P a w l i k o w s k i  uformował z zieleni bardzo 
ładny  i gustow ny m onogian,: 3. M a,a 1791.

N a balkonie S tanisław a hr. Badeniego, wśród 
uelen i i chorągiew ek Widnieje herb L ,fwy (łJ° ' 
goń). N a balkonie p. Kolischerowej na tle p er
skiego dyw anu, umieszczono w śród zieleni i cho

rąg iew ek o barw ach  narodow ych herb  P fiski mi
sterne roboty . Okna, drzwi i balkon p. iiow en- 
s te in a ,, zkkryto pysznemi kobiercam i wschodnimi. 
Na balkonie na  tle ciemno bordeaux  umieszczono 
srebrnego orła polskiegc, z obu stron balkonu 
w idnieją herby  Polski i m. Lwowa*

K am ienica ks. Ponińskiego, udekorow ana 
suto festonami z zieleni i chorągiew kam i o b a r
w ach narodow ych. W oknach zawieszono po 
dwie różnokolorowe banie w każdem . N a balko
nie widnieje piękne przezrocze z napisem : „w 
100-ną rocznicę 3. m aja 1791".

Tow arzystw o krakow skie. Balkon obity d-a- 
perjam i o barw ach narodow ych. W śród festorów, 
tarczy  z chorągiew ek i zieleni umieszczono biust 
T adeusza Kościuszki. Cały ginach z „obu stron 
obwieszono dużemi chorągwiami.

Łuk tryumfalny.
U lica 3. M aja zakończona była  istotnie wspa

niale : Jed n ą  z najpiękniejszych ozdób, k tó re  / ło 
ży ły  się na w spaniałą całość dekoracji miasta 
naszego jest niezawodnie łuk  tryum falny usta
wiony na wylocie ul. Trzeciego M aja a opiera
jący  się o ogród miejski. B ram ę tę projektow ał 
znany zaszczytnie artysta  rzeźb iarz lwowski p. 
P iotr H  a r  a s m o w i c z i on też ją  w ykonał nie
mal w całości. K ilka  drobniejszych ozdób u sk u 
tecznił p. Lew andow ska

N a łu k u  umieszczony jest kolosalnej w ielko
ści obraz transparentow y, przedstaw iający „A po
teozę K onstytucji," malowany w ip iln ie  |  przez 
m alarzy : K a c z o r a ,  B a t o s z e w s k i e g o  i M a 
k a r e w i c z a .

Po prawej stronie przedstaw ili artyści sam 
a k t nadania ' konstytutucji w dniu 3-maja 1791. 
W idać  tu  z portretow ą wiernością wszystkich, 
k tórzy  brali w uroczystym  akcie udział. Ś ro
dek obrazu zajm uje ołtarz ofiarny, przy którym  
sk ładają  daniny i przysięgi w szystkie stany Pol- 
sk '. N ad ołtarzem  otoczonym chórem aniołów 
unosi się obraz M atki Boskiej Częstochow skiej, 
błogosław iącej tę chwilą. Z  lewej strony obrazu  
z dalekiej perspektyw y w ystępuje szereg postaci 
tych, k tó rzy  przez wieki cale służyli tej samej 
spraw ie i przygotow yw ali Krwią w łasną teren do 
ogłoszenia rów nych praw  dla całej ludzkości. 
O braz  teu zajm uje całą  przestrzeń bram y tryum 
falnej i w ystąpił dopiero przy oświetleniu wie- 
czornem.

Po bokach  bram y na  słupach o k w ad ra to 
w ych podstaw ach znajdu ją  się w spaniale k a r tu 
sze z herbam i Polski L itw y i Rusi, a po nad  
niemi tarcze z herbam i Lwowa i ogromny orzeł 
z szeroko otwartem i skrzydłam i koionujący ca 
łą  bram ę, a w ykonany przez p. H a r a s i m o w i 
c z a  Piotra.

Wysoki Zamek.
Ju ż  około godz. 3. z południa spieszyły li

czne rzesze na górną część wałów gubernaior- 
skich, a tłum y te wzrosły przed godziną 4. do 
k ilku  tysięcy. P rócz tego w szystkiem i drogami 
prow adzącem i na Z am ek, spieszyli Lwowianie z 
rodzinami, aby zająć ja k  najwygodniejsze miejsce 
d la p rzypatrzen ia  się pochodowi. Jakoż ta k  w 
rejonie reetauracyinym , jak  i na w yżynie pod 
kopcem  Unji roiło się ju t  od różnobarw nych tłu 
mów, k iedy dochodzące zdała dźw ięki kapeli 
d a ły  znać, że pochód w drodze na kopiec. B ę
benki u  bram y tryum falnej na  górze zw iastowały 
n r przód przybycie korpusu studencików pod 
sztandarem  i mnóstwem chorągiew ek o barw ie 
narodowej. Z a  nimi niebawem  nadciągnął chór 
rzem ieślniczy, w itając m azurkiem  3. m aja zg ro 
m adzonych i nawzajem  powitany grzm iącym  
oklaskiem , a k iedy za chórem  przy dźw iękach 
„H arm onji" ukaza ła  się reszta pochodu, entuzjam  
w zrastał z każdą  chwilą. N akoniec ukazali się 
włościanie z odkrytem i głowami i pobożną pie
śnią na ustaeń. Zagrzm iało z k ilkunasto tysię
cznych piorsi „Niech żyją" i kapelusze powie
w ały w powie+rzu na znak  powitania. M uzyka 
zag ra ła  „Jeszcze Polska nie zginęła ‘ i odsło- 

• nięto w m urow aną w ruiny dawnego zam ku tablicę 
pam iątkow ą. N aprzem iany szły tony m uzyki i 
pieśni chóralne, kiedy tłum y poczęły się rozcho
dzić, zdobyw ając szturm em  stoły restauracji, 
gdzie dziarsko g ra ła  m uzyka w ychowanków za 
s ia d a  drohowyskiego. Z am e.t poczęto opuszczać 
powoli, dobrze pod wieczór, k iedy  przecudnie na 
czarnym  horyzoncie odbijać poczęły oświetlone 
rzęsiście szczyty wież.

I l u m i n a c j a .
O godzinie 8 . w ieczorem  Lwów tonął w po

wodzi św iatła. Z aczynam y od R ynku. T u  panuje 
wprost oślepiająca jasność. L a ta rn ie  i p a i u i k i  
zdjęto i zapłonęły na całej przestrzen i K yuku 
gazowe pochodnie. P iram idy  gazowe, ustawione 
w dw a rzędy, dopełniają oświetlenia kw adratu . 
Z  kam ienic, n a  szczególniejszą wzm iankę zasłu 
gują : ks. Ponińskiego, Baczewskiego, narożna, 
gdzie się mieści m agazyn A brysow skiego, i k a 
m ienica Dymetów. W  T rybunalsk iej ulicy prze
ślicznie oświecony by ł m agazyn Lew ickiego.

N iepodobna nam  k ro k  w k ro k  w w ędrówce 
naszej pc mieście opisywać szczegółowo w szyst
kich  ulic. Zw racam y tedy przedew szystkiem  
uw agę na  te gm achy, które się w yróżniały  bo
gactw em  światła, a w ięc : B ank hipoteczny, cały  
P lac  M arjacki, hotel K uhna, kam i mica M au
rycego D iam anda, B ank  kredytow y, hotel F ra n 
cuski, I W .  kredytow e ziemski 3 .

Ze świątyń były oświecone p ię k n ie : kościół 
0 0 .  Dom inikanów  i B ernardynów .

Przepysznie w yglądały transparen ta , um ie
szczone w oknach w ystaw ow ych pp. Bromilskie- 
go przy  ul. K arola L udw ika, p. A lberta  Bzko- 
w rona (robota znanego m alarza-artysty  p. O bsta), 
tran sp aren t alegoryczny na wysiawie p. Biele
ckiego. P iękną i gustow ną by ła  dekoracja  firmy 
G abrje l i Chlebowm k.

Do najładniejszych  transparen tów  zaliczyć 
w ypada przeźrocze p. T adeusza Popiela, um ie
szczone na  nowym gm achu K asy oszczędności. 
A rtysta  przedstaw ił nam  tu taj Polouję, której 
sk ład a ją  ofiary w szystkie stany, szlachcic ofia
ruje oręż, włościanin kłosy zboża,, w ieśniaczka 
koi ale, m ieszczka w yroby przem ysłu, a dzia- 
dek-żebrak  żeb ian ą  jałm użnę.

Równie p iękny efekt w yw ołały herby  Pol
ski, L itw y i Rusi, umieszczone na gm achu B anku 
hipotecznego, a w ykonane przez p. M. H arasy 
mowicza. Niemniej zasługuje na pochw ałę artysta- 
m alarz p. A ugustynowicz, którego roboty p rze
źrocza, umieszczone na  kasyn ie  m iejskiem , w y
w ołały ogromny efekt.

Bezw ątpienia najp 'ękniej iluminowaną b y ła  
ni. T rzeeiego M aja, gdcie prym  trzym ał pałac 
ks. Ponińskiego. M ury frontowe ozdooiono niezli
czoną ilością różnokolorowych lam pek, a lam 
piony zawieszone w oknach na ciem nem  tle - 
spraw iały niezw ykłe wrażenie.

Pięknie był również dekorowany gmach

krakow . Tow. ubezpieczeń, a  daiej kamietiice, 
będące w łasnością hr. S tanisław a Badeniego, 
B anku  hipotecznego (daw niej T enera), oraz kasa 
oszczędności. Na ul. T rzeciego M aja ty lko  gm ach 
kolei państwowej przedstaw iał „ciemne punkty ..." 
Prześlicznie oświetlony b y ł gm ach sejmowy.

W  dzielnicy drugiej iluminowane b y ły  w ie
czór w szystkie domy. P raw dziw a radość przej- 
inujo serce polskie, jeź li się zważy, że naw et 
m ałe dom ki zam ieszkałe przez najuboższą część 
m ieszkańców  pod rogatką  G ródecką i Janow ską 
oświetlone b y ły , a naw et p rzyb rane  kw iatam i i 
zielenią.

Również izraelici nie pozostali w tyie. caia 
ulica G ródecka, K azim ierzow ska, o~az w szystkie 
boczne ulice, by ły  iiuminow uie, a nie b ra k  też 
by ło  wieiu domów p rzy b ran y ch  kw iatam i i ró- 
żnemi okolicznościowemi transparentam i. N a N o
wym Świecie iiuminow ane by ły  ta k ż e :  dom k a r 
ny d la  kobiet, zak ład  św. T eresy  i oczywista 
w szystkie domy m ieszkalne.

Podnieść również musimy z wielkiem uzna
niem, iż naw et wiele rodzin czysto niem ieckich 
oświetliło swe m ieszkania, biorąc tern samem 
udział w naszej uroczystości narodowej. Dw orzec 
kolei K arola L udw ika p rzy b ran y  b y ł flagami o 
b arw ach  narodow ych, a wieczór w szystkie b u 
dynk i wzdłuż całej ulicy dojazdowej i główny 
budynek  stacy jny  rzęsiście oświetlono.

Z  dzielnicy 3 i 4 tej m iasta niewiele mam y 
do zanotowania. D om y w praw dzie aż do n a j
uboższych chatek  przedm ieść i zaułków  jaśn ia ły  
powodzią św iateł. Z? notować ty lko m usimy pię
k n ą  dekorację domu na  ulicy Łyczakow skiej, 
gdzie się mieści red ak c ja  Gazety Narodowej, 
oraz balkon domu 1. 20 . p rzy  tejże samej ulicy, 
gdzie ja śn ia ła  podobizną m arsza łka  M ałachow 
skiego. W śród tej powodzi ognia ponuro odbijały  
ciemnością gm achy, nie mogące być oświetlonemi 
z ła tw ych  do zrozum ienia powodów, oraz lokal- 
ności stow arzyszeń naszych  b rac i R usinów .— Ale 
cóż —  boją się ś w ia tła !

G odzina 1!. Św iatła powoli zaczynają  g a 
snąć, ruch ustaje. Przyśpieszone tętno życia zw y
kłego w raca powoli do swego m iarowego 
tik... tak...

Teatr.
Gmach skarbkowski odświętną przybrał szatę.
Fronton przystrojony zielenią. Na głównym bal

konie wśród krzewów widnieją przezrocza, przedsta 
wiające oiła polskiego, litewską pogoń i Rusi archa
nioła. Nie zapomniano i o Warszawie. Godło jej : 
Syrena zdobi również balkon obok herbu Lwowa.

Przedsionek pełen zieleni, kwiaty wieńczą pod
stawę posągu fundatora.

W sali olbrzymie filary z kwiatów wznoszą się 
aż po galerje wśród bogatych zwojów choiny.

Równie oka ałej dekoracji sali nie zapamięta
liśmy jeszcze w naszym teatrze. Całokształt przy
ozdobienia zdradza w każdym szczególe i poczucie 
dobrego smaku i pewagę, odpowiednią uroczystej 
chwili.

0 godzinie trzeciej po południu rozpoczęło się 
przedstawienie „Kościuszki pod Racławicami".

Niepodobna opisać entuzjazmu, z jakiiu publi
czność, złożona przeważnie z klas praeująeych, witała 
wszystkie patrjotyczue ustępy sztuki.

Obrazy, w które utwór Anczyca obfituie, musiano 
odsłaniać kilkakrotnie wśród frenetycznych oklasków 
w amfiteatrze.

Teatr był szczelnie zapełniony, zwłaszcza w gór
nych sferach, o które najwięcej chodziło w tym wy. 
pi.dku

0 ósmej z wieczora nastąpiło uroczyste przed
stawienie ku uczczeniu setnej rocznicy konstytucji.

Loże i krzesła zapełniły się wyborową publi
cznością. Panie wystąpiły w strojach wieczorowych, 
panowie w stroju narodowym, lub we fraku.

Na program złożyły się fragmenty z Mickiewi
cza, kompozycje Moniuszki i Kurpińskiego, tudzież 
Jareckiego i Niewiadomskiego.

W wykonaniu muzykalnej części programu 
z prawdziwie obywatelską ofiarnością wzięły udział 
cbóry Towarzystwa muzycznego „Lutni" i „Echa" 
pod batutą pp. Jareckiego, Schwarca i Cetwińskiego.

Wrażenie wywołane polonezami Kurpińskiego 
Jareckiego, oraz „Pieśnią wiosenną" Niewiadom

skiego było w istocie niezwyczajne, 
i Apoteoza Kościuszki stanowiła wielce stosowne 
zakończenie owjch kantat, podobnie jak „Gra Jan
kiela", utwór oikiestrowy Twardowskiego i przecudny 
kurant z „Strasznego ilworu", odśpiewany przez p. 
Jerzynę, stanowiły odpowiedne zaokrąglenie tej części 
programu.

Z dzieł Adama wyjęto dwa wzniosłe fragmenty.
Mówimy o „Konfederatach Barskich* i końco

wym ustępie z „Pana Tadeusza".
Z „Konfederatów* ułyszeliśmy kazanie księdza 

Marka w poprawnej interpretacji p. Zboińskicgo.
Wywarło efekt piorunujący ...
Tyle nam drogie postacie: Kazimierza Puław 

skiego i pułkownika de Choisy znalazły godni ch 
przedstawicieli w panach: Woleńskiin i Kwiecińskim.

1 znów uniosła się w górę zasłona, by ukazać 
oczom zgromadzonych wybornie uscenizowany wyjątek 
z naszej epopei

W czterech scenach, zatytułowanych „Weselem 
Zosi', zawarto i serdeczną rozmowę obojga kochan
ków i orację Gerwazego o uwłaszczeniu wieśniaków. 
Cóż dopiero powiedzieć o wrażeniu, wywołauem przez 
pojawienie się legionistów: Dąbrowskiego, Kniazie
w icza!

Zapał ogarnął całe audytorjum.
Nie w jedDem oku zalśniła łza niekłamanego 

wzruszenia na widok Gerwazego, który Kniaziewiczowi 
ofiarowuje swój „scyzoryk". W uroczystem m lczeniu 
wysłuchano złowróżbnych refleksji starego Macka, 
kulmiaacyjuym jednak punktem fragmmtu byl świe
tnie uplastyczniony ustęp o grze Jankla.

Imponujący korowód, polonez w sto par, odtań
czony przez cały personal dramatu i operetki, przy 
dźwiękach „Trzeciego Maja"., kompozycji Falla, wywo 
ła ł powszechny zachwyt, przejawiający się w prze
ciągłej burzy oklasków.

Nie potrzeba chyba dodawać, że idealną parę 
narzeczonych tworzyli pani Kwiecińska i p. Woleński. 
Panowie Zawadzki r Hierowski z portretową ścisłością 
starali się przedstawić postacie Kniaziewioza 
browskiego. Znakomitym Gerwazym był p- Zboiński, 
patryarchalnyiu Jankiem p. Fiszer, p a n o w i e  : Chmie
liński, Gusiński, Szobert i Milewski, dokładali wszel
kich usiłowań do podniesienia c a ł o ś c i .

Na zakończenie odsłonięto imponujący obraz 
z ży w y ch  osób, ułożony przez p. Walewskiego, we 
dług szk.cu T. Popiela.

Śwnfło elektryczne, _ padające na prześliczną 
grupę, przedstawinjącą sejmujące stany Rzeczyposp0' 
litej, czarodziejski sprawiało efekt.

Zdawało się. te 'Gdzimy przed sobą wskrzeszone 
z przeszłości postacie, jawiące się po to, by żyjącemu 
pokoleniu dodać otuchy i wiary w lepszą przy
szłość.

Podniosły, natchniony niemal nastrój towarzyszyć 
całemu obchodowi. Były chwile takie, że zapomnieć 
było można o szarej życia prozie, o trawiącem nas 
zwątpieniu, o tem nawet, że jesteśmy —  w teatrze i 
patrzymy na scenę.

Wspaniała wystawa, staranność wzorowa w ko- 
stjumach, w przyboracli i w charakteryzacji poszcze
gólnych osobistości, podsycał owe złudzenie —  tak 
mile dla każdego, ktc czuje się Polakiem.

Pod wpływem poważnych myśli, wzruszone do 
głębi serca, opuszczały tłumy publiczności gmach 
teatralny...

**
Szczere uznanie należy się straży obyw atel

skiej i organizatorom . Straż spełniała swe z a d a 
nie z całś energią i prawdziwem  poświęceniem — 
a ponieważ b y ła  to przew ażnie młodzież, przeto 
dobrze to św iadczy o je j poczuciu obowiązku. 
Z  drugiej strony publiczność ułatwi*a straży to 
zadanie, gayż każdem u je j w ezw aniu chętnie da- 
d a la  posłuch. S trażą całą k ie rew rł p H enryk  
R e w  a k o w i c z ,  którem u dopom agał p. ’ Mi
ckiewicz i p. N iem czynow ski. P rzez cały  czas 
pochodu, ja k  niemniej p rzy  w yjściu z kościoła, 
panow ał porządek  iście wzorowy.

W ieczorem  utrzym anie porządku było  tru 
dniejsze, gdyż w śród m orza światła, nad  k rórem 
dom inowały rzęsiste płomienie z W ysokiego 
Z am ku, p ark u  K ilińskiego, ratuszow ej wieży i 
kopuły kościoła 0 0 .  D om inikanów ' — poruszało 
się drugie morze burzliwsze -  n ieprzejrzane tłu 
m y publiczności. P lac  M arjacki, R ynek  i ulica 
Trzeciego maja, by ły , jaK to m ó w ią : „nabi.e". 
A jed n ak  i tu  straż obyw atelska spełniła  w ybor
nie, w m iarę sił swe zadanie...

R uch na  ulicach b y ł bardzo znaczny...
P iękne ekw ipaże, pojazdy i dorożki w idać 

było na w szystkich stronach Cnwali się dy rekc ji 
tram w aju, że z własnej inicjatywy udekorow ała 
pięknie wozy chorąg iew kam i; służba m iała ko
k a rd k i na  piersiach, a naw et konie były p rzy 
brane...

W ieczór w teatrze  — o którym  powyżej — 
należał bezsp-zecznie, dc najpiękniejszych, jak ie  
kiedykolw iek scena nasza w idziała —  a może na
w et rzec można, że takiego widoku nie p rzedsta 
w iała jeszcze nigdy sala skarbkow ska P rzep y 
sznemu w ykonaniu odpow iadała zew nętrzna oka
załość —  tak  drobnostkow a, że naw et nie zapo
mniano o gustow nych strojach dla bileterów. 
Słowem b raw o !...

....Ksiądz arcybisK up Issakowics. zyskai nowe 
prawo do wdzięczności L w o w a! D zięki niebu, 
— nie b y ł ou chory, podobnie ja k  ks. a rcyb i
skup Morawski lub ks. biskup Puzyna.

Prześlicznym , ja k  poranek — b y ł i wieczór 
3. m aja... ta k  jasno, świetlanie 1 T ylko gdzie nie
gdzie ciemność i cisza. B yry to budynk i rządo
we — i ruskie...

T eiegramy „Dziennika Polskiego/*
Kraków 3. maja. Cały przebieg uroczystości 

był bardzo poważny i odbył się bez naruszenia 
porządku Rano orkiestra cywiiua odegrała po
budkę. Przybyłych tłum nie włościan oprowadzano 
po m ieście. Byli oni także na wystawie obrazów. 
W ieczorem teatr przepełniony wieśniakami. W ie
czorek w sali strzflców zagaił prez W eigel. 
Świetny odczyt m iał Danielak, lwowianin. W wie
czorku uczestniczyło parę tysięcy oaub. Ilum inacja 
wypadła wsoaniale. Uczniowie wszystkich gimn.a- 
zjow przechodzili głównem i ulicami, śpićwając 
pinśni narodowe. Po południu uroczyście otwarto 
nowe stowarzyszenie rękodzielniczej czeladzi 
„Gwiazda". P rzy otwarciu przemawiali P ijar, 
ks. Chromecki i Dosłowie Asnyk i Sokołowski. 
Kopca Kościus ki nie pozwolono oświeTać.

Stryj 3. maja. Ilum icic ja  wczorajsza wypa
dła nadspodziewanie okazale bo z wyjątkiem bu
dynków w których się m ieszc/ą  władze rządowe 
i n i e  w i e l u  p r y w a t n y c h  mieszkań wszystkie 
domy naw, t  odległo jaśniD y światłem . W wielu 
d o a a e h  unJeszczono przeźrocza. Porządek utrzy
mywany przez straż, obywatelską w całein zna
czeniu wzorowy. Dziś od 6 . rano dwie muzyki 
pod przewód m obywat-li przec'ągają miasto 
w i\ żnych ki runkach.

Uroczystość dzisiejsza w ypad ła  świetnie i w 
najw iększym  porządku O goaz. 10. odprawionem 
zostało uroczyste nabożeństwo z kazaniem  odpo- 
wiednem uroczystości, poczem m.siąpiło otwarcie 
ulicy T rzeciego M aja przy dźw iękach dwóch 
m uzyk popołudniu odDyło się w synagodze na
bożeństwo z kazaniem . W ieczorem  mieliśmy od
czyt o znaczeniu doniosłości konstytucji T rze
ciego M aja.

Wiedeń 4 .jn a ja  W czorajod b y ł się uroczysty 
wieczór, u rządzony staraniem  w szystkich tow a
rzystw  polskich. Zebrań: o n ad er liesne i świe
tne zagaił p rzepiękną mową książę Je rzy  (J ż a r 
t o  r y  s ki ,  podnosząc doniosłe znaczenie konsty tu
cji. R u t o w s k  i przedstawi* ry s  historyczny 
tego ak tu , a przew odniczący Ogniska mówił ze 
stanow iska młodzieży. Po odśpiewaniu licznych 
pieśni przez słowiańskie chóry przedstawiono pio- 
knie dwie sceny. P ;erw szy obraz bjrł ,.Przysięg9 
króla" drugi „Zosia i Tadeusz dający  wolnośu 
włościanom ". O ba obrazy w ypad ły  wspaniale. 
Późno rozeszli się zebrani w podniosłym  na
stroju.

Pism a tutejsze w yrażają  się nader sym paty
cznie o naszej uroczystości — ty lk o  Neue fr. 
Presse m a k ilk a  szpilek d la  nas. Natomiast 
Deutsche Ztng. zam ieszcza a r t y k u ł  zarówno dobry

ja k  ? u r l c h \  m aja. W czoraj odbył się w Jki 
koncert, na k tórym  byli obecni delegaci _ wielu 
polskich T o w a rz y s tw . D ziś zrobiliśm y w ycieczkę 
do R appersw ylu. Pogoda śliczna Bprzyjała że- 
g iadze, jechało  nas około 300 osób. W  Ra- 
ppersw ylu w ypowiedział L im anow ski mowę zaga- 
ja jącą , poczem przem ówił słów kilka rep rezen tan t 
m iodzieży. Po zwidzeniu muzeum odbyła  się 
pięKna uczta wspólna, poczem około godz. 5. 
powrócono do Zurychu. Usposobien'e podniosłe. 
W ieczorem  odby ł meting, a następnie b a n k ie t; 
w uroczystości biorą żyw y udział Czesi, Bułga 
rzy, Serbowie- a naw et je s t k ilku  Rosjan, (ar. 
S m ó l s k i j -  _________ _

t e a t r  hiTTs k a r b k a T

S> z  i  4 ;
T rz ec ie  i o s ta tn ie

Uroczyste Przcdstawiei
K u uczczeniu  100-letniej rocznicy ogh  

KONSTYTUCJI w dniu  3 go Mąj* 1

Jutro po raz pierwszy: „OAGLIOSTRO", 
w 3. aktach Straussa.

Wydawca Józel LatkowskLi. Odpowiedzialny z ,  n d iK ję  Ad.m K r a je n k i Pat .e , 2 f t^ jk i  czerlańtkiej. Z Drutami „m iernika P o la k i^ ' ,  pod zarzjdem Fraaciazka Kutnera.


